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NASZE DROGI
PO ciosach bestialskich — nieby­

wałej w dziejach ludzkości woj­
ny wszediświatowej — stajeiny na 
tgi:'Zezach i ruinach Ojczyzny pono- 
wnx‘ do wzmożonej pracy. Straszli- 
wj' terror hitleryzmu, mordy i tor­
tur,y wielorakie po obozach, więzie­
niach 1 krematoriach, pochłonęły mi­
liony ofiar narodu naszego, lecz du­
cha ji^o oporu złamać nie zdołały.

Naród w swej po.dav.'e jednolitej 
Jaźni zbiorowej zachował godność 
całowiecżcństwa, a swym wytrwa­
łym duchem niezawisłości przeciw­
stawił się jarzmu teutońskletnu, z du­
ma i pogardą znos:;<|C ucisk wroga 
odwiecznego, mieniącego się atoli 
być ..njffodem panów". W tych od­
mętach kataklizmu dziejowego legły 
im iercią bohaterską również tyjące 
«rzeszonyeh w Związku obywateli 
strażaków na poetcrankach ofiarnej 
fkTOcy publicznej pod sztandarami 
Iłużby bceintereaownej.

Przerzicdziśy się liczno nasze za- 
^ępy uszeregowane, a wSelolfctni 
nadto dorobdc materialny w posta­
ci sprzętu strażackiego i norzędoi 

z remizami stały się często­
kroć pastnjv*ą  pożogi wojennej lub 
toż grabieży okupanta w momencie 
|ego ucieczki

I^odstępny wróg, gdy chodziło mu 
O troskę w zakresie obrony i ochi-o- 
ny dachu własnego nad głową w Pol­
sce, 8 zwłaszcza objektów przemocą 
ragamiętych oraz licznie nagroma- 
Aionego mażerlalu wojskowego, czu­
wał nad sprawnością terfiniczną stra- 
ty pożarnych te względów wj łącz- 
Dic potrzeb wojennych, lecz więź 
strukturalną łych zespołów obywatel- 
■fcich łantaś lub toż świadomi? ha- 
sbow.tI, zawieszając działalność kor­

poracyjną Związku, a ujmując jego 
funkcją w ręce własne pod nadzór 
policyjny, oparty o „gestapowców" 
i „kreisszefów".

Staje więc przed naszym Związ- 
kiem.jako stowarzyszeniem wyższej 
użj-lee/iłości, zagadnienie donioedej 
miary, iżfcy odrodzonej Ojczyźnie 
naazcj zapewnić należytą ochronę 
mienia przed pożarami, a przeto 
«zeregi strwy pożarnych, nad>,’,-rtio- 
nydt prj’ez okiH>anta, podźwignąć 
na poziom sprawności należytej, 
pobudzić je z letargu powojennego, 
w^-poîazyé w sprzęt nowocz«jsny, 
przeszkolić pod w.iględem techniki 
fachowej — kierownictwo, a w wyni­
ku tego obronę przeciwpożarową po 
wiiach, osiedlach, miastach 1 ośrod­
kach przcmysłowj-ch uporządkować oraz 
zespolić z samorządami lokalnymi.

RZĄD JEDNOŚCI NARODOWEJ 
— w pełnej świadomości wielkiej 
wagi i doniosłości jaką pełnią i peł­
nić bodą Straże Pożarne w liczbie 
ponad 12.500 placówek w Polsce dc- 
mokratyetnej, zorganizoveane nifynal 
wyłącznie {95 proc.) w postaci oby- 
watcL-kich zespołów ochotniczych — 
powołał ponownie do życia, zawie­
szony w swych czynnościach przez 
okupanta. Związek Straży Pożar­
nych z zachowaniem dlań mocy obo­
wiązującej dotychczasowych ustaw i 
przepisów.
Do was teJy Obywateli — Ochotni­
ków Strażaków — oraz do St-aży 
Zawodowych będących już lub prag­
nących być członkami Związku, odwo­
łuje się uprawniony do działań Zarząd 
Związku Straży Pożarnych z apelem :

Ożywcie ponownie duchem oby­
watelskim Wasze szeregi zespolone. 

stańuie ochoczo do pracy nad odbu­
dową 1 przebudową Ojczyzny, <’taro- 
niąc mienie współobywateli w w<*łce  
a rozpanoszoną w Polsce klęską po­
żarową, dyscyplinujcie swe zu>t^y 
w pracy otiai-nej, darzcie posłuchem 
i zaofauiem Swe k erowuictwo naj­
bliższe 1 władze Wasze związkowe, 
a Swą pełną poświęcenia działalnoś­
cią 1 dążnością ustawiczną ku dosko­
naleniu ahiżby publicznej złóżcie 
przed społeczeństwem i Rządem Jed- 
noci Narodowej dowody, że pełnide 
swe oboniązki społeczne sumiennie, 
tvspôibracioin swym służąc rzetelną 
pomo< ą w ochronie Ich bytu i dobrohytn.

W Polsce odrodzonej, w jej ustro­
ju domokiatyczjiym. przy zawaro- 
wanej pełni praw i obowiązków dla 
WFryjtkich współobywateli, gdzie 
jednostka przestaje teraz być już 
biernym płatnikiem podatków, a 
staje się czynnikem w^pô^t^^•ól•ceej 
pracy zespolonej na pożytek ogółu — 
jakże doniosłą postacią staje się 
ochotnik - strażak, gdy podąża <m — 
obok nieodzownego po witdkicli oś­
rodkach miejskich kolegi zawodowcu 
— w szeregi strażackie, a to z dobrej, 
nieprzymuszonej woli, powodowany 
li tylko troską powinności obywatel­
skiej, cpromienionej miłością bliź­
niego •! chęcią — z narażeniem nie­
kiedy życia własnego — służby sa- 
marytaiiskiej, a to xyaorera bodaj 
sióstr miloaierdztta, niosących rów­
nież pomoc bezinteresowną w czaac 
pokoju po szpitalach swym w.<pt’łfara- 
olom, a na wojnie bojownikr.-.i o 
wolność.

Im więcej będzie w narodzie ^>ój- 
ni społecznej, ugruntowanej na .sa­
morządności, na samopomocy bezln- 
łercaowncj i na miłości bitżnłego. a 



więe kułtu dla pracy ofiarnej przy 
tytoezjTn poczuciu interesów wspól- 
.ych w myâ zasady: „Jeden za 

wszysUddt — wszyscy za Jednego I ** 
tym trwalsze będą podstawy bytu 1 do­
brobytu narodu, tym głębiej sięgać 
będzie demokratyzacja jego ustroju, 
a więc i potęga wewnętrzna Państwa 
całego. „Bez serc bez ducha to szkie- 
ietów ludy".

W takłm ujęciu zadań waæyoh — 
Orubowie Strażacy *— dużba waza 
ixiblkzna natdmiooa być winna 
Ex:łną świadomością dotea powszedł- 
ebnego, a wsBelUe roibieśności lokal- 
oe muszą być pod Waszymi sztan­
darami ujęte w jedno zbawienne 
dla Narodu — hasło: „W jedności 
siła".

Tą jednością powodowani położy­
liśmy równo przed laty trzydziestu 
(w pierwszej już wojnie światowej) 
podwaliny pod ufundowany po raz 
pie.-wszy w Pokorą wyzwalającej aę 
z. niewoli zaborców, Związek Straży 
Pożarnych.

Temuż hsełu „W jedności siła" 
pr^raicmy w odrodzonym Zwtąskn 

Straży z całym oddaniem si<i alu*  
żyć Polsce, iżby na posterunkach 
naszych licznych ł ro^alpzionydi 
umocować ptrtęgę Rzeczypospolitej, 
a rolę współtwórczą Obywatela uwy­
datnić przez jego organkmą wcpót- 
pracę z Bządem t samoiządcm.

Ualctywmioay obecnie po latach 
niemal siedmiu swego bezwładu Zwią- 
adr Straży Pożarnych staje w obbcau 
saen?gu zagadnidi programowych, 
które atoli spełnić zdoła jedynie przy 
poparciu zarówno czynników Rzę­
dowych, Jako tei przy zgodnym 
Bpółdzialaiiiu swych członków zrze- 
Œonych: Straży Pożarnych. Do ta­
kich zadań w piei'n’szej mierze na­
leżeć będą sprawy:

1) 'zoorganizowarne oércxlkôw wy- 
azkolenia dla strażackich kur­
sów fachowych na terenach 
województw oraz głównej szko­
ły przy Centrali Związku w 
Warazawic, i odbudowy gma­
chu tejże szkoły po znacznych 
zniszczeniach wojennych.

2) zabieganie w kraju i zagranicą 
o po’îTk.Tnle sprzętu ncAvoczes- 

nego dla Mraży poiwnycu i 
oÈywiciüa ich dziatalcoicl

«)

S) wydawnictw fachowych, pod­
ręczników, statutów, łnstnikcjł 
technicznych.

4) utworzenie domu (ów) wypo**  
czynkowego (ych) dla poszko­
dowanych w akcji strażaków.

5) utworzenie kasy zapcanogowej 
dla wdów ł sierot po flraża- 
kach.
wreszcie zapewnienie środkóM^ 
materialnych dla CentraJi 

Związku . w Warszawie oraz 
hupektorutów Wojewódzkich 
i Oddziałów Powiatowych.

Związek Straży Pożarnych dołoży 
zc swej strony wszclkidi usiłowań, 
iżby dla luzwoju swej dzialaluoód 
i ogólnej akcji kierowniczej uzyskać 
ud Rządu należytą pomoc finansową 
i zapewn e żaoitfci pieniężne przowi- 
dziuac w ustawie Powszeclin?go 
Zetfadu Ubezpieczeń Wzajemnych 
z tytułu funduszu ustawowego na akcję 
lwTe-iwpożaR>wą.

DO ZARZĄDÓW I
'Druiycwif ’Sivazftcy!

KOMEND
STRAŻY POŻARNYCH

Szatański terror wojny kilkuletniej nie zdo­
łał pognębić Waszych szeregów. Choć działal- 
ność Związku Straży Pożarnych zawieszono 
łącznie z ich organom prasowym, liczne jednak 
Straże Pożarne po wsiach, miasteczkach i mia­
stach nśe upokorzyły się przed wrogiem a pozo­
stały przez c&ły czas okupacji żywotnymi pla­
cówkami ofiarnej samopomocy obywatelskiej, 
w Wikt z klęską ogniową.

Rząd Jedności Narodowej wznowił już z wio­
sną roku ub. zawieszoną od lat siedmiu przez 
okupanta działalność Waszego, Strażacy, 
Związku, a doceniając wieloletnią jego wagę 
społeczną i pożyteczność ideologu obywatel­
skiej w zakresie wałki z klęską ogniową, po­
wierzył jego kierownictwo tymczasewe (do 
czasu wyboTti władz statutowych) w ręce jed­
nostek doświadczonych, od wieli/ bowiem lat 
czynnych w dziedzioie pożarnictwa ojczystego. 
— Łącznic przeto zc wznowieniem działalności 
n^Związku, ogarniającego 12.000 z górą poste­
runków służby obywatelskiej (z przewagą li­
czebną— 95i5 — straży ochotniczych) zacho­
dzi już teraz nieodzowna konieczność wydaw- 
aiciwa również naszego organu lachowegp. —

■ Będzie on i'uslrowanvm. iywo i ak-

tualnie redagowanym, ugoiskującym nadto 
Wasze — całej Braci Strażackie) — wysiłki 
rfńorowe w jedną jaźń duchową, obrazującą 
życie, ustrój, działalność i w:, ’kic zdrowe po­
czynania rozwojowe korporacji Jrażackiej. — 
Strażactwo polskie, ofiarnie pracujące u pod­
walin zrębu państwowości wlosnej, doceni nie­
wątpliwie żywotną potrzebę Istnienia organu 
korporacyjnego i poprze wydatnie jego n---ulzi- 
ny po wojnie.

P-p. Naczelnicy Straży Pożarnych raczą treść 
komunikatu lego zreferować na posiedzeniu naj­
bliższym Zarządu Straży. - Wznawiając wy­
dawnictwo „Przeglądu Pożarniczego*",  narazić 
jako miesięcznika 0-szy numer ukazał się 
w kwietniu bież, r.), liczymy na to, źe na każ­
dą Straż przypaść powinny przynajmniej 4 egz. 
lego pisma : po jednym c^gz. na każdych 10 stra­
żaków oraz imiennie — dla Prezesa Zarządu 
oraz dla Naczelnika Straży. — Celem ustale­
nia nakładu pisma, oczekiwać będziemy rychłej 
decyzji z podaniem adresów prenumeratorów. 
Prenumerata kwartalnie wynosi zł. 60.—.

ZARZĄD ZWIĄZKU 
STRAŻY POŻARNYCH RJ».

ł.



Ideologia służby publicznej
Przemówienie Prezesa Związku 

Straży Pożarnych na uroczystości 
poświęcenia sztandaru strażackiego 
w Rembertowie w dniu obchodu 
XX-lecla istnienia straży (dn. 4.V.47r.).

Druhowie Strażacy! W imieniu reak­
tywowanego po wojnie Związku Stra­
ży Pożarnych mam obowiązek i zaszczyt 
powitać Straż Rembertowską i licznie 
przybyłe delegacje straży sąsiedzkich 
oraz Szanownych Gości.

Przetrwaliście, Druhowie, chlubnie 
lat 20 w służbie ofiarnej a z tego cza­
sokresu przypada niemal 3-cła część na 
szatański ucisk i terror. Jakiego dozna­
liście za okupanta w Swej działalności. 
Ubyło z Watzcyh szeregów kilkunastu 
pomordowanych towarzyszy, lecz Wyś­
cie nic ulegli przemocy. Nie poniechaliś­
cie Swej służby obywatelskiej, z dobrej 
nieprzymuszonej woli na się przyjętej, 
ratowaliście bowiem częstokroć pod 
gradem bomb i pocisków mienie swych 
wapólbracL

Prochom poleglydi oddajmy hołd 
komy — a żyjącym udzielmy chwały 
i otuchy dla dalszych wysiłków na po­
sterunku społecznym w Polsce już wy­
zwolonej, niezawisłej a wyposażonej we 
wszelkie możliwości świetnego rozwoju 
na podłożu ustroju demokratycznego,

Czymże jest Państwo? — czy tylko 
pojęciem tworu abstrakcyjnego a więc 
tylko myślowego, pozbawionego i>o8ta- 
cl realnej?

Błędem byłoby ml.ć tat:i sąd o Pań­
stwie nowoczesnym.

Pamiętajcie, Druhowie, że Państwo, 
zwłaszcza nasza Rzeczpospolita Polska 
— w prawdziwym ujęciu Istoty demo­
kracji — musi być. jako zespół obywa­
teli, społeczeństwem zorganizowanym, 
ku obronie bytu i dobrobytu ludności, 
pojętej jako Jedna wielka rodzina — 
naród o dziejowej przeszłości 1 przy­
szłości.

W państwie wszak demokratycznym 
obywatel nie powinien już być biernym 
tylko, obojętnym co do struktury całości 
płatnikiem jeno podatków I spełniają­
cym powinności wyłącznie z przymusu, 
lecz musi on być zarazem żywym skład- ' 
niklem swego ustroju państwowego, _____ _
jego współtwórczym elementem, pełnym ‘ chowej i cywilizacji — Grecji starożyt- 
samowiedzy 1 poczucia odpowiedzial­
ności wobec siebie I swych współbraci 
t posłuchem jednoczesnym dla jedno­
stek u steru rz-jdu 1 samorządu stoją­
cych.

Im większa będzie skala uświademie- 
nia obywatelskiego e« do poczucia Jed­
ności w Narodaie i łącznego zrozumie­
nia dobra powszechnego, im więcej bę­
dzie w narodzie placówek służby pu- 
i*Unnej,  opartej na stowarzyszeniach 
obywateli światłych, — tym mocniejsze 
będą podwaliny demokracji i niezawl- 
rteśei naszej.

A Wasza przecież Ideologia służby 
publicznej, Druhowie Strażacy, polega 
na niesieniu bezinteresownej pomocy 
1 ratunku współbraciom w godzinie ich 
ciężkich zrtiagań, w nieszczęściu, jakim 
Jest pożar, powódź lub inny wypadek 
losowy.

Pod swym sztandarem, który dziś po­
święcacie, zrzeszyliście się z własnej 
woli w karne szeregi, z pobudek bynaj­
mniej nie zarobkowych lecz w pełnym 
poczuciu samopomocy społecznej w 
obliczu wspólnej niedoli, jaka towa­
rzyszy sąsiadom w wyniku klęski po­
żarów. Temu właśnie sztandarowi ma­
cie wiernie być oddani i posłuszni, go­
towi nawet życie postradać w obronie 
bliźniego.

Mimowoll rodzi się pytanie, czemuż 
sztandar ten ma być poświęcony w obli­
czu Boga, a uświęcony następnie przez 
nas, w wyniku zaś służyć ma dla nas 
za drogowskaz naszej działalności

Co za siłę tajemną kryje w sobie ten 
sztandar. Składający się z kawałka 
drzewca i tkoniny. że Wy 1 współoby­
watele inni chylić będziecie komie czo­
ło przed jego majestatem. Żołnierz, 
obrońca niezawisłości państwa, gdy mu 
bojownikowi przyświeca sztandar z 
godłem państwa, ginął i ginąć będzie 
bohatersko w walce z wrogiem, który 
sięgnie po taki sztandar, jako symbol 
wolności, niezawisłości nie tylko pań­
stwa lecz i jego jako jednostki, walczą­
cej zbiorowo o lepsze jutro Narodu.

Tu właśnie kryją się mistyczne walo­
ry każdego sztandaru, ueirleśnia on bo­
wiem jaźń duchową zespołu, wląiąc go 
w jeden łańcuch głębokiej ideologii spo­
łecznej. czy będzie tym proporcem 
skromny sztandar obywatelski placów­
ki strażackiej czy też mocarstwowy 
sztandar sity zbrojnej narodu ze swym 
symbolem orła białego w jego pełnym 
majestacie.

Ale, — cóż znaczy właściwie wyraz 
„symbol", skąd się wywodzi to pojęcie 
1 na czym polega jego urok tajemny?

Otóż, w czasach zamierzchłych, przed 
dwoma tysiącami lat przeszło, w ów­
czesnej—o wysokim stopniu kultury du- 

ne], gdy jeszcze nie posługiwano się. 
oczywiście, w stosunkach ludzkich pocz­
tą dzisiejszą lub telefonami, istniał 
atoli między jednostkami krajów ościen­
nych zwyczaj nieodzowny, wymiany 
swych myśli l zleceń poufnych, w opar­
ciu o wzajemne zaufanie i prawdziwość 
intencji. Dwie osoby zaufane a prze­
strzenią odleglejszą rozdzielone, łamały 
po swym pierwszym spotkaniu się ka­
wał drzewca na dwie części z zachowa­
niem przy rozstawaniu się odłamków u 
siebie, jako dowodu zawartego układu 
i przyjaźni o cechach pomocy wzajemnej.

Gdy nagle wynikła potrzeba realiza­
cji takiego układu o pomocy sąsiedz­
kiej, szybkobieżny goniec — powiernik 
musiał na potwierdzenie prawdziwoś­
ci tajemnicy przekazywanej stronie 
drugiej doręczyć jej część drzewca po­
siadanego. Gdy więc przy zetknięciu 
(grecki wyraz : symballo) 1 złożeniu 
2-ch części pasowały one, stanowiąc 
całość jednolitą, stanowiło to znak wi­
domy (symbol) prawdziwości I wiary ku 
potwierdzeniu faktycznego stanu rze­
czy.

Otóż, Druhowie Strażacy, widzicie, że 
z tej Grecji starożytnej, o wielkiej kul­
turze ówczesnej demokracji, nacecho­
wanej wielkimi dziełami artyzmu, hi­
storycznego męstwa, bohaterstwa 1 głę­
biny myśli pochodzi ten urok tajemny 
symbolu, ujętego w znak widomy sztan­
daru, przed którym czoło pochylamy.

Czemże jest Wasz sztandar, Straża­
cy ? — Jakim myślom, nakazom moral­
nym, obowiązkom i uczuciom Waszym 
ma on przewodzić?

Bądźcie, Druhowie, dumni ze Swego 
sztandaru.

Jest on wyższej miary etycznej sym­
bolem, skoro :

— Jednoczy Was bez przymusu, z do­
brej Waszej woli w szeregi dyscyplino­
wane ku niesieniu ratunku i pomocy 
bliźniemu w ciężkiej jego potrzebie,

— kształtuje w sercach Waszych po­
czucie odwagi 1 poświęcenia się dla 
współbraci bez oglądania się na różni­
ce klasowe 1 przekonania polityczne,

— budzi posłuch dla władzy, przez 
Was ustanowionej, a o każde) porze 
dnia i nocy staniecie ochoczo bez szem­
rania do walki z żywiołem rozszalałym, 
a to z narażeniem niekiedy życia

— opromienia mundur Wasz czystoś­
cią pobudek działalności Waszej prze­
siąkniętej braterską więzią duchową z 
resztą społeczeństwa.

Na progu więc Waszego nowego 
XX-lecia istnienia składam Wam, Dru­
howie, imieniem reaktywowanego po 
wojnie Związku Straży Pożarnych R.P. 
serdeczne pozdrowienia korporacyjne a 
zarazem 1 życzenia, abyścle byli dla in­
nych straży okolicznych żywym przy­
kładem nieugiętej woli obywatolsklej 
w niesieniu pomocy swym współbra­
ciom, pomnażając tą drogą w Polsce de­
mokratycznej ideologię służby publicz­
nej.

Na cześć tej Polski — Ojczyzny wy­
zwolonej — wznoszę okrzyk :

Niech żyje Najjaśniejsza Rzeczpospo­
lita Polska I

Niech żyje Jej Rząd Jedności Narodo­
we] i Bolesław Chômiez

3,puz:r.ï.poż.tnNiczY”



r—AKCJA PRZECIWPOŻAROWA—, 
I------------------------- w PLANIE INWESTYCYJNYM ------------------------- ’
'ATa sesji kwietniowej Rząd przed- 
iN łożył Sejmowi Plon Inwesty­
cyjny na rok 1947. Plan ten ekon- 
siruowany jest w oparciu o nasze 
własne możliwości finansowe i dop­
ływ kredytów aagranicznych. Prog­
ram inwestycji, nakreślony na rok 
1947 jest bardzo szeroki. Zmierza on 
do odbudowy tych dziedzin naszego 
gcRpodarstwa, które najbardizjej 
ucierpiały w skutek zniszczeń wo­
jennych, a któro mają decydujące 
znaczenie dla rozwoju gospodarki 
planowej.

Inwestycje, zamierzone na rok 
bieżący, nie mogą dać w rezultacie 
>wym pełnej odbudowy kraju, ale 
w dzisiejszych powojennych naszych 
warunkach stanowią program śmia­
ły, a zarazem realny. Inwestycje 
te wynoszą 21 — 22 procent dochodu 
społecznego. Plan Inwestycyjny jest 
nietylko pKanom sfinansowania in­
westycji, ale także planem rzeczo­
wym. W roku ubiegłym nakreślono 
jedynie w zarysie program «finan­
sowania inwestycji, nie precyzująo 
pozycji rzeczowych. Budowa tego­
rocznego planu inwestycyjnego jest 
bardziej szczegółowa, ma izatym je­
szcze bardziej obiektywne warunki 
realizacji, niż plan sfinansowania 
inwestycji zeszłorocznych, który zo­
stał wykonany w 95 proc.

Przed wojną inwestowano w Pols­
ce przeciętnie ok<4o 2 miliardów 
złotych (w złotych z roku 1938) —- 
ten poziom osiągnęliśmy już w roku 
iibjiegSym. W roku 1947 przewidy­
wany poziom inwestycji wjmiesie 
około 2,8 miliardów złotych przed­
wojennych, co przewyższa o 30 proc, 
przeciętny poziom przedwojenny.

Zważywszy, że obecny nasz do­
chód narodowy jest niższy o 30 pi-oc. 
niż przed wojną — to zamierzone na 
rok 1947 inwestycje są oczywistym 
«pnawłizianem spręźystosai naszej 
młodej gospodarki planowej.

Ustawa o planie inwestycyjnym 
na rok bieżący ustala ogólną wartość 
inwestycji w złotych obecnych — 
na okres od 1.1. 1947 — 31. 12, 1947 
— na 85 miliardów 384 miliony zło­
tych.

Jakie Inwestycje przewiduje plan 
w dziedzinie pożarnictwa, które 
odegrać powinno rolę znacznie więk- 
>7ą. niż w roku ubiegłym?

Okres stabilizowania poszczegól­
nych dziedzin życia wymaga zwró­
cenia bacznej uwagi na odbudowę 
pohkiego pożarnictwa, co już zna­
lazło wyraz w poszczególnych pozyc­
jach planu Inwe.stycyjnego. Aczkol­

wiek wieikoćć naWadów inwestycyj- 
nych na len eel nie jeat jeszcze do^ 
tateeanic przystosowana do skali po­
trzeb, tym nie mniej najważniej­
sze zagadnienia 2 tej dziedziny nie 
zostały pominięte w gospodarczych 
zamierzeniach państwa.

Tak więc ~ Ministerstwo Admini- 
etracji iPuldiemej -otrzyma na ten 
cel poważne kwoty (inwestycyjne, 
które wyrażają się ogólną c^rą 
144 milionów złotych. Największą 
porcje stanowi kwota 110.000.000 
złotych przeznaczona na sprzęt prze­
ciwpożarowy. Będzie to zakup 200 
moto-pomp, 20 wozów gaśniczych, 
5 wozów specjalnych, 100 w’ozôw 
zastępczych, 30 motocykli oraa 
200.000 metrów bież. węży.

Nairtępną pozycję stanowią inwes­
tycje wyposażenia budynków l zaku­
pu fąrrzętu pomocniczego, na który 
to cel przewiduje się 14.000.000 
złotych. Poza tym plan inwestycyjny 
nakreśla konieczność urządzenia 12 
strażnic dla okręgowych pogotowi i 
więlciTiyrh ośrodków miejskich, prze­
znaczając na tę pozycję 12.000.000 
złotych. Plan przewiduje również 
uruchomienie w poszczególnych oś-

JPoźo^cr f /e/ pMWCifjnv

Opisany na innym mic}a.'n ni- 
niej'saego numeni „Prae^ądu 

Pożarniczego*'  pożar w Kowali (po­
wiat radomski) oraz, potworna sta­
tystyka ostatnich wiadomości o poża­
rach masowych, niszczących nasze 
wsie i miastocznka, budzi niepokój 
i trwogę w społeczeństwie. Szerząca 
się pożoga tworzy nędzę ludzką oraz 
niszczy dobytek — majątek ludności, 
podważając ustrój gospodarczy od­
budowującego się Państwa Polskie­
go-

Same straże, które są mocno zde­
wastowane przez działania wojenne, 
nie rozwiąźą zagadnienia przeciwpo­
żarowego, jeżeli nie będą miały środ­
ków ku temu i ułatwień organiza­
cyjnych, zwłaszcza ułatwień w na­
byciu niezbędnego sprzętu gaśni­
czego i uzyskania dostatecznej ilości 
ludzi w spełnianiu służby ratowni­
czej. Brak przyteni środków loko­
mocji, środków alarmowych, brak 
wystarczającej ilości zbiorników wo­
dy, zapewnionej pomocy ze strony 
ludności w czasie samej akcji. Miski 
poziom budownictwa ogniotrwałego 
oraz dobsej sprawnej organizacji 
przeciwpożarowej » strony gmfin- 
nych komisji przeciwpożarowych w 
dużej mierze pozyrzynielą się do 

codkach wojewódzdddh warsztatd*  
dila remontu sprzętu pirzedwożaro*  
węgo. Koüzt unKhoirńenia tych waa- 
GEitatów nt^awczych wynieśó ma 
zgodnie z planem 7.000.000 złotych.

0n>bny dcdol inv.testycjl w pożar­
nictwie znajduje się w ramach pla­
nu Ministrastwa Ziem Odzyskanych. 
Wartość tych inwestycij wyraża się 
kwotą ogólną 18.000.000 złotych, x 
czego 12.000.000 zł. przewidziane jest 
na zakup 25 motopop, 8 tysięcy met­
rów węży — jakę wyposażenie do 
zakupionych motopomp, 20 tya. wę­
ży na wymianę -zużytych oraz 7 sztuk 
samochodów. , Poza tym 6.000.000 
złotych wydatkowane będzie ha róż­
ne Inwestycje, które obejmą remont 
i wyposażenie •pomiei’aczen strażac­
kich. «

Rok 1947 jest właściwym startem 
dla odbudowy polskiego pożarnict­
wa, jest etapem wstępnym, który 
tworzy podstawowe warunki rozwo­
ju w przyszłych latach planu. Nas­
tępne etapy Planu Trzyletniego rok 
1948 i 1949 muszą zapewnić właści­
we miejsce pożarnictwu polskiemu, 
które może i powinno odegrać po­
ważną rolę w dziele odbudowy kraju.

klęsk i pożarów. Przytoczone braki 
to są najistotniejsze bodaj przyczyny 
masorwych pożarów.—

Te istotne bolączki i niedoma­
gania naszego strażactwa trwać bę­
dą dotąd, dopóki nie nastąpi rady­
kalny rozbrat z biernością l niechęcią 
wiejskich lub małomiasteczkowych 
„mądrali", których należy odpowied­
nio pouczyć i nastawić na izctclną, 
uczciwą, a świadomą w tym kierun­
ki, współpracę ze strażactwem.

Jedną z najbardziej ważnych przy­
czyn pożarów masowych, to drew­
niana „architektura" kryta słomą, 
a mocno zakorzeniona i propagowana 
jeszcze w Polsce. To jest zdaniem 
moim zasadniczy błąd naszej poli­
tyki budowlanej i podłoże masowych 
pożarów. Polska Jest krajem znisz­
czonym, uixigim. Nie stać nas na luk­
sus budcwhictwa drewnianego,^ a 
każda zniszczona pi-zez pożar złotów­
ka woła o pronstę do nieba. Walczmy 
więc o budownictwo c^nlotrwałe w 
Polsce.

Może wreszcie drogą uświadomie­
nia i przekonywania o słuszności na­
szych aadań zdołamy utorować środ­
ki zaradcze ku opanowaniu pożarów 
Piórowych.

ppłk. poi. Józef P,eb*neli4 ,J»RZKł’.HD POŻARNICZY’



KOBIETY NA STRAŻY DACHU NAD GŁOWA
Miniona wojna —• < 

cjalnego szaleństwJ
to okres

. _____ _ ,a ognie. Mato
jest chyba w Polsce wsi lub osad, 
gdzie pastwą ognia nie padioby przy­
najmniej parę budynków.

Wszyscy znamy grozę płonącego 
dota>-tku i stokroć straszliwszą grozę 
lgnących żywcem ludzt Wszyscy 
też znamy walkę z niszczącym ży­
wiołem ognia, bowiem i kobiety 
w mbmcncie niebezpieczeństwa de­
cydowały się momentalnie na ozynną 
walkę z ogniem, choć niejednofcrot- 

. Ole walka ta była nletylko mozolna, 
ale również becailna i daremna. Nie 
daremna jednakże była dzielność ko­
biet, ich szybka orientacja, odwaga 
i zaradność.

Wojna minęła. Spętano strasKli- 
wego. groźnego „czerwonego kura“, 
lecz czyha on bezustannie, gotów 
każdej chwili rozhulać się wśi-ód 
gtruchl.ilj'ch ludzi. Zwłaszcza prze­
cież wieś nasza posiada mnóstwo 
takich przyczajonych „czerwcmych 
kurczą'", które korzystają tylko 
g chwili'nieęj/agl człowieka, aby się 
rozro.<n;i4 do rozmiarów potężnego 
ciszczyciola. Im przeto więcej pozo- 
atato u nas strasznych w'spomnîeft 
pożogi wojennej, tym silniejszy jest 
strach I tym bardziej upoKzywa po­
winna być nasza obrona przed poża­
rami.

Wicie jest przyczyn pożarów, któ­
re niszczą wsie, zwłaszcza w okresie 
letnim, ale pomyślmy o tych, które 
powstają w domu.

A przecież dom, gospodarstwo, 
abejście — to teren pracy kobiety, 
gdiZie jest ona władzą, gdzie zatem 
Je] baczne oko powinno dostrzec 
wszelkie niebezpieczeństwa, a ręka po­
winna je usunąć.

Wejdźmy do domu.
Oto paląca »ę lampa, do której 

koapodyni dolewa nafty i to prze­
ważnie przy*piecu.  Tu lampa pali 
Bię tuż przy firankach okiennych, 
tant się stawia świecę na oknie tuż 
przy zasłonkach.

Oto zi^aWti tak leżą, że są dostęp­
ne dla rąk nieostrożnego dziecka.

Gorący pr^irt wysypuje się nie­
uważnie do skrzynki ze śmieciami, 
na piecu siczy się tygodniami drze­
wo aż staje się suche zupełnie 1 wy­
borne do zapalenia z lada powodu; 
wiórki drzewne — gromadzone do 
rozpałki — układa tuż pod nie- 
■Bczelnymi drzwiczkami pieca, skąd 
lecą i-'Hrry, a papier do podpałki po­
lewa się naftą lub benzolem.

Pieluszki i szmaty wiesza się tuż 
przy lozpalonym piecyku, a śiierki 
na azniirku nisko nad palenidcicm 
I na parę godzin wychodź: się z do­
mu.

Tu i ówdzie chodzi się na stryc i 
hto ào etodoły ze świecą, choć to nie

■ wolno, pali się w stodole papierosa 
I albo z papicroocrn w ustach zasypia 
, się na siadie lub w pościeli.

Niemal latem każdy sprzęt czy 
, przedmiot domowy może nieraz 

' w jednej chwili z biernego i usłuż- 
! nogo pomocnika w życiu donxjwym 
' przedzierzgnąć się w napastliwego
• niszczyciela dobytku.
’ Poskromienie ozy ujarzmienie tych
• ^śliwych przedmiotów może być 
t w wielu wj-padkach dokonane przez
• kobietę. Wzmożona uwaga kobiety

c Wyftowititlamtj uialKt} —■ 
------- potipalaczom -----------—J

Nie zawsze bowlctn szczęśliwy traf 
zdąży, że znajdzie ktoś kawałek wy­
bitej szyby ze śladem palców złoczyń­
cy, czy butelkę po nafcie w nopól .spa­
lonym domu.

Cży nie Jest .słuszne, aby tym zajęlś 
się pilniej służba bezpieczeństwa?

Siedem lat działań wojennych — to 
toż dzieło „podpalaczy" świata Tjch 
siedem lat — nieprzeliczoną Ilość do­
mów zwaliło w gruzy 1 zamieniło w 
zgliszcza. Dokonało się największe, 
najpotworniejsze chyba od czasów bi­
blijnego potopu zniszczenie w dziejach 
świata. Spłonęły najpiękniejsze mia­
sta 1 Tiajcenniej«7,0 budowle.

To co pozostało Jest po wielokroć 
cenne. Cenne — ocaleniem od pożo­
gi wojennej — i cenne, bo stanowiące 
to, co pozostało z bardzo u.szczuplono- 
go dobytku narodowego.

Ale wojna nictylko niszczyła kultu­
rę materialną. Wojna przodrała du­
sze ludzkie; pojęcia ludzkie zmieniła 
i przewartościowała. Zmienił się 'o- 
sunek do Jednych 1 tych samych prze­
stępstw, Jednych 1 tych samych zbrod­
ni. Wojna stworzyła przepaść między 
.,dawniej* ‘ a „dziś".

Dawniej — podpalacz uważany był 
za przestęiKę krjTninalncgo; — dziś 
podpalacz to najniebezpieczniejszy 
wróg wszystkiego, co stworzone sostało 
dla dobra najszerszych mas ludowycH 
rozumnym wysiłkiem społeczeństwa — 
1 trudem ocalenia przed nawałnit i 
wojny.

Dziś podpalacz — to człowiek, który 
bezwzględnie powinien być wykreślo­
ny ze społeczności ludzkiej. Dziś dla 
podpalacza nie żądamy kary długolet­
niego więzienia — lecz kary o wiel? 
surowszej w nowoczesnym prawodaw­
stwie ludzkim.

Wypowiadamy bezwzględną walkę 
podpalaczom l

W historii powstawania i tworzenia 
cywilizacji ludzkiej sę karty jasne — 
1 ciemne.

Od chwili, gdy człowiek umiał prze­
ciwstawić się silom natury — 1 rozum­
nym wysiłkiem nagiął je do służby so­
bie _ tworzy się to, co ogólnie obejmu­
jemy nazwą cywilizacji.

I tak Idą pokolenia za pokoleniami, 
które budują, gromadzą dorobek wielu 
istnień ludźklch. Wysiłkiem lat zapisu­
ją jasne karty dziejów.

A kartj- czarne?
Karty czarne — to wojny, to pożogi, 

powodzie, to trzęsienia ziemi — i tyle 
innych sił natury, które nie zawsze chcą 
służyć człowiekowi — któro w ciągu 
jednej godziny lub jednego dnia, czy 
Jednej pochmurnej nocy przedziwną 
złośliwością losu obracają w niwecz 
pracę ludzką.

Czasem pomaga im w tym c/.lowick, 
który Jakże nędznie i podle wygląda 
na tle rozumnych, od wieków trwają­
cych wysiłków społeczeństw.

To podpalacz.
Dla osobistych celów — niechęci — 

porachunków skrada się nocą obarczo­
ny łatwopalnymi materiałami, by puś­
cić z dymem dorobek cudzego trudb, 
cudzych oszczędności i lat przeżytych 
z myślą o własnym domu, własnym 
warsztacie pracy. By pomnożyć za­
stęp bezdomnych, oderwanych od zie­
mi i zdanych na cudzą łaskę Istot ludz­
kich... by dorobek ogólny uszczuplić o 
setki tysięcy...

Strażactwo ze swego punktu widze­
nia wypowiada wojnę podpalaczom J

Strażactwo chce nletylko ratować od 
płomieni domy 1 osiedla. Slrażadwa 
żąda śledztwa w związku z fcażdoi-azo- 
wo wybuchłym pożarem.

Strażactv/o chętnie współpracuje w 
wykrywaniu winnego podpalenia — 
choć yzspółpraca ta ze względu na pro­
wadzenie przede wszystkim akcji ra­
tunkowej — Jest wielce utrudniona. 

dagodeié może wiele niobcipie- 
ozeństw.

Fewnie — przybędzie uważnej go*  
apodyni i treaki i powedów do gde­
rała.

Ale warto zatroszczyć się i warto 
pogdei'aô, jeśli w ten sposób w miarę 
własnego wysiłku można nauczyć 
ostrożności siebie i domowników, 
uchronić dobytek od zagłady a siebie 
i rodzinę od nędzy.

por. poż. Lechowska Irena

.PnZIJ01.Ąl> VOZAllXlCZl ’ 5



Obowiązki mieszkańców gmin
1’olsce obowiązuje specjalna uata- 
«ra o ochronie przed pożarami 

i innymi kieskami z dnia 13-go marca 
1034 roku, ogłoszona w .JDziennjku 
Ustaw R. P.“ z roku 1934-go (Nr. 41. 
poz. 365), która — między innymi — 
ustala obowiązki każdego obywatelu 
w zakresie akcji przeciwpożarowej.

Zapobieganie bowiem pożarom i 
współdziałanie w ich opanowywaniu 
nie może — jak to było dawniej — za­
leżeć od dobrej woli obywatela. Dzlé 
nie wolno nikomu uchylać się od vry- 
pełnienia pewnych obawiązków w •za­
kresie walki z pożaramL Każdy też 
wiedzieć powinien, jakie są jego obo­
wiązki w razie pożaru, lub innej klęski 
żywiołowej.

A więc pizede wszystkim każdy 
miesrkanb'c gminy, bez względu no to. 
i7.y zamieszlcuje w niej stale, ay \e> 
przebywa tylko czasowo, obowiązany 
jest wspóWzlalać w wykonywaniu 
ochrony przrd pożarami 1 innymi klęs­
kami żywiotowymi (art 2 ustawy).

W razie zauw-sżenia pożaru, czy in­
nej klęski żywiołowej (jak op. powódź) 
lub groźby ich powstania -■ każdy jest 
•bowiąrany saalarmowar najbliżną 
straż pożarną lob organy bezpieczeń­
stwa, a więc posterunek policji lub 
wójta, wrgiędnłe sołtysa (art. 27-my 
ista5V>->.

Z chwilą wybmbu pożaru i W czasie 
>ego opunowywaoia, każda osoba w da- 
•K“J gminie pj'zetoywHjtica Jest obowią- 
^ -ona :

zeznolk' na użycie środków, mo- 
;(ąey'ob służyć do alarmu, a będących 
.rj własnością l«d> v jej posiadaniu;

b) zezwolić na użycie wszelkieco ro­
dzaju środków pnewoaowych (jhk ko­
nie, wozy. saiiMiżwdy), potrzebnych do 
przewi zu na tniejace pożaru strażaków 
1 £?>rzętu strażackiego łub łnnycb 
nrzedmiotów koniecznych do akcji ra­
tunkowej;

c) zezwolić' aa ożycie urządzeń i 
przedmiotów, potrzebnych w akcji ra*  
tuakowej (np. łopaty, wiadra, drabiny, 
oiachty Itp., a również (elefon Itp-) *** 
inrt .26-y ustawy);

d) podporządkować się nn^dze- 
iiiom, wydawanym w związku z akcją 
ratunkową (art 24-y ustawy);

c) «dilelać bezpeżredłiiej 
przy tłumieniu pożaru (a więc np. po­
magać przy dowożeniu wody, przy 
pompowaniu, pny ochronie zagrożo­
nych budynków, przy tworzeniu ptierw 
ochronnydi Itp.);

f) udzielać pierwszej pomory 1 opie­
ki w rałdc nieszczęśliwych w^^patfkó”- 
r ludźmi (art. 28-y).

Dla zcrcanizowanlfl rnlcż^-ici ochin-

..PnZEfil...)!) 1“O>; UiMCZY”

w akcji 
przeciwpożarowej

ny przed pożarami, każda osoba prze­
bywająca w gminie jest obowiązana :

a) do pełnienia wart dziennych i noc­
nych w celu uchronienia się przed po- 
A;sUniem pożaru;

b) do pełnienia obowiązków u stra- 
tarb pożanych przj'inu.Mtwvrti (art. 
28-y ustawy);

r) stosować się do obowiązków, 
(ducślonyrh w wydanym pracz przeto • 
żimego gminy regulaminie, zapubiega- 
nia i tłumienia pożarów i Innych klęsk 
na obszarze gminy (art. 30-y ustawy); 
a nadto wlaścicicic burlynliuw są obo-

d) do posiadania, przccliosrywania ' 
utrzjmynauia w stanie zdatnym do na-

Miliony i... tysiące
W pkrw.Mcj diwiłi p»> n\ji^)n okiipsii- 

lón stan obrony przvi-iwpo-anivivj w pu- 
wirfie Kolskim prrc<istaniat bardxo 
żlr. gdyż zaledwie w part iiiiejaeowo- 
iciaeli ktrażiicy zdołali zachować iprzfl 
przed wywiezieniem do Niemiec. Najwit- 
ce| nbinlMiwnli okupanci straże pożarne 
« Kole i w Izbicy, skąd wyprowadzili ca­
ły zmołoryaowany tabor pnianiiczy.

W innych w.siach 1 mlasie.Tkacb alb» 
nic nie zostawili, albo tylko )<rzcs(arzały 
>przct ręcioy.

W takkb warunkach zaczęto organizo­
wać straże poinrne, których stan przerósł 
obecnie poziom przedwojenny.

Dla zobrazowania osiągnięć airażaetua 
p.-w. Kolskiego podujctiiy nieco cyfr: 

r. 193» r.l947

Straż)) 41 71
Członkuii; ozt)BBp<b 1.140 Ł763
Członków piiplcr.ijąnwh 660 1.230
Motopomp S 18
Siimorbodóu* 5 5
Sztandarów 14 • »
(^IcstT ó 7
.Stkwrek łpcrafu), 44 77

.tło najbardziej ciekawie wygląda ze- 
^tawteala ssm pieniężnych, nzyskanych 
w oatatnim rokn przez ziraże;

Seanon^B S-eh minst i ii-tu gmin 
itititlifi/ glnioai cgóinn ziibrocncjî no 
aimt *2JM  tt.

Same ttraśe pnż<jrne ryrostadsifp «4
- -■■ --- .3p«ł»cseA»tma zc składek, zabaw i przed- 
TTr /stawieA M0«.W>0 zl.

Duże postępy nezyniooo w szkolenia. 
Kiedy w IWS r. przeprowadzono zaledwie 
dwa kursy, w łtłfi r. zorganizowano 13 
kursów, w czym ł dla merbnników w» 
'oposrp.

fezestniczyłe w nich 531 drabów.
Sraki, jakie jeszcze dajn się. oieetety. 

zauważyć w wyszkolenh) straży «rybko 
mikają.

Najbardziej goday uznusia jest fakt 
wklii strażaków oddaje się pracy po- 

/.irniczrj t prawdziwym rapałem. nie 
sreredręe dla ealowanln hH’nieh erasu 
• zdn.wia.

tyibioMstowcgo użjrtfcu nartçdd. po- 
Uzebojdł do prowadzenia akcji raiua*  
ko .-L'} i 7æzwolié na nalei<cj-(± do nieb 
lub będ4cy(± w Ich posiadaniu nteru- 
chomoiciacb na umieszczenie uzza<lwń 
1 przyrządów ochronnych i zapobiegaw­
czych (art 26-7 ustawy).

Nakładając powyżej «nvv '-'•■e ..-bu- 
wiązki, ustawa przewiduje «rt. 29i 
zwolnienie od pewnych funkcji Vch 
■•sWł. co do których istnieją /. t >r>’ uza- 
—■Intołw powody, że nic mogłyby one 
podołać tym obowiązkom ; l\\o 
... .-.-eh .--gildćv.’.

Do tazłch . I 

-ira-

mnyct; hlr k,
b, udziclank- ;>omocy przy ► s,r«>«^ 

I w’brrpiccTcr.lu mienia;
c) p?lnit-n:y wan dzicnnjxh i iw- 

.•;_vch (Ü5,1 ebrony pized po?,-.i-i. <;n i»»- 

.•;.ru i innej kłę.dti;
dj i>,'łnicnic obovnązkCr\'.' w 

żach l'-'zai-nych przymiLsowych,
e) ud_M'lanic pierwszej pxiK--,’. i 

opieki w razie nieiacaężllwych wyp-id- 
kuw z ludżr.U.

Od tych abowi.'ïkôw tv. i.iyil ;,iJ. 2ti). 
są wotiu :

1) nicadUiu <lo prr.cy v'.kati.k .o’ 
rob} lub ulumnoóci iùyczQj'ch;

2) kobiety cięiante i kannhief oi’.c' 
matki dzieci do 6-ciu lat;

3) cudzuzicincy. korzystaj:,ey z ih .-a- 
zakrajowoóci;

4) nieletni do lat 14-tu uraz o.sub}' 
obojga pici mające powyżej Inl 80-ciu.

Za niewypełnienie któregoś s wj- 
mienionych powyżej otoewiązLuu, ja­
kie ustawoyyo nałotoCK są na osoby, 
przebywające w gminach, względnie za 
eryny szkodliwe dla akcji przeciwpo­
żarowej, nakładane być in(<ą kar}' 
grzywny lub aresztu, każde oddzielnie 
lub oba rodzaje kar łącznie (art 41).

W szczcgMiMżci ulega kax7« gizyAv- 
ny lub karze aresztu do mlesiiica ;2bo 
obu karom łącznic każdy:

1) kto w razie pożaru lub innej 
klęski żywiołowej nic stosuje się do 
obowiązków, określonych w ustawie 
{«nówlonych powyżej), wzglę*tłc  w 
wydanych na Jej podstawie naporzą- 
dzcniach, o Ue nie Jest od tych obo­
wiązków zwolniony;

2) kto wprowadza w błąd straż po- 
źarną złośliwymi alarmami albo nie­
prawnie uisywa sygnałów zastrzeżo­
nych strażom pożarnym:

3} kto odounKIa wykonania zarzą­
dzeń v.-ydanych w czasie akcji ratuB- 
kowej;'

4) kto uti-uduia lub uniemożliwu*  wy- 
heuan’c ’adań przez ."ttraż oożarną.5



Usuwanie przyczyn pożarów zbiorowych
Jednłł z najważniejsi^ przTCzyo, 

powodujących pożaiy Ałorowa, jest 
wadliwa zabudowa wal 1 miasteczek

Przyoayny wadUwei aabadewy
Do zasadniczych braków tej zabudo­

wy. jak również 1 samego budoxmlc- 
twa wiejskiego zaliczyć należy:

a) iKZjdanową zabudową osiedłi;
b) zbyt duże zagęszczmic bndynków 

w zagrodach;
o cadmicme stosowanie łatwupal- 

nj'ch materiałów budowlanych na 
pokrycia dacbowe (drewna i sło­
my) oraz

U) nieumiejętne, a oąsto nawet 
i wadliwe pod względem technicz­
nym wznoszenie budynków.

Skupieaic budynków w naszych o- 
s odlach jest wynikiem podziału zkani 
uluścańskicj pwnłędzy ^adkobier- 
LÓw. Nojczt^dej, zamiast wybudować 
odcuóeloą zagrodę poza wsŁ), na mlej- 
Hcn obszernym, buduje się ją w tym 
^unjTO obejściu, pomijając obmyłązn- 
:<cc ptzepisy poUcyjno « budowlane, 
1'tstawiajac do istniejąc5'ch domów 
irt-zybixtôwki. przedłużając oborę, lub 
-iHwiu.iąc Ul: przy stodole nową.

DruU.1 i»rAS"czyna powstawania v.’oi!- 
.,vte załnidowanycfa osiedii jest brai; 
'ladToru fnehowego przy wznoszeniu 
IhkI- nk-lw. jak również brak wiedzy z 

' i>udowniclwa u samych lulni- 
■ ; .W. O dobrych rafanieśiniklw budo- 
kvtan.rch wc wai naogół jest trudno 
•J o tcÂ w wyniku nłcumiejątnej robo­
cizny oraz atoeowania najtańszych 
łatwopetnycb materl^ów, wznosBOnc 
budynki stwarzają częebAroć wprosi 
;«taln.v ^tan bezpteczcóstwa.

.Yczkolwick sprawa racjonalnej za­
budowy osiedli została uregulowana 
> zw. u.»tawą policyjno - budowlaną.

' ■ .‘CL1928 r, to jednak dotych­

Przed zjazdem we Wrocławiu 
KALENDARZYK

(HAL- orgaalzacyjnyrk ir swiąain ze Zjazdem Ogótaopaóatwowym Straży 
Pożarnych w« Wroclania oraz „Tygodniem Strażackim'*.  

hłULąiliay wykaz ddegatów na Zjaad Wrocławski Badsytają:
Straże Poterne do Oddziałów Powiatowych lub Powłato- 

wydi Komendantów do dnia . ,...........................
Oddziały Powiatowe do Okręgów Wojewódzkich do dola .

] iłkręgiWojewódaUe do Związku Straży Pożarnych R.P. spe-
i cjałnynai gibkimi do dnia . .......

Uruga odprawa Pi'eaezôw Mr^ów l Inspektorów Wojew. 
w Związku odbędzie się dnia.........................................

Pterwsa odprawa w Mr^ach — Prczeoów Oddz. Powiat 
ł Pdw. Kotnendantów Straÿ Pożarnych ....

Praga odprawa w Okręgatdi — Prezesów Oddz. Powiatowych 
i Pow. Kommd. Straży Pożarnych..................................

Pierwsza odprawa Prezesów 1 Naczetoików Straty Potenyeh 
w Oddz. Powiatowych......................................................

Praga odprawa Prezesów 1 Naczelników Straży Pożarnych 
, w Oddz. Powiatowych

19. V.1M7
20 V.1947

a V.1M7

2», V.IM7

3.VLIM7

11. V.194Î

8,V( 1M7

czas ustawa ta nie została wpeowadn»- 
na w życie z braku aparatu

Na kilka lat przed arojną .były two­
rzone we wsiach 1 h miej­
scowo komisje przeciwpoiaKrwo - bu­
dowlane. w których —. cqwôcz fachow­
ców budowlanych — brali również u- 
dztał fachowcy z dziedziny pożarnic­
twa. Znajbtnośó więc podstawowymi 
zasad racjonalneuo budownictwa obo­
wiązuje bezwzględnie każdego członka 
zarządu gminnego oraz każdego człon­
ka komendy straży pożarnej, który po­
wołany zostanie do takiej komisji.

Komasacja gmntów
Bardzo ważnym czsmulkicm, ^Mzy- 

jającym uporządkowaniu zabudowy 
naszyci osiedli jest przeprowadzana 
już na szerszą skalę przed wojną na 
w.'dach komasacja (seaknic) gruntów 
rolnych. Chociaż t zw. ustawa scale­
niowa wyklucza ze scalania grunty za­
budowane, i^zcwidLijc ona jednak wy­
prostowanie granic i poszerzenie dzia­
łek sicdhskowych i dróg (ulic) kostem 
działek nlezabudowonycit oraz działek 
tych właścicieli, którz5’ złożsi dobro­
wolnie deklarację na przebudowę po­
za wsią. Ważnym nvwnentom w koma­
sacji jest równic-ż umiejętno zaprojcŁ- 
towanie uowydi działclf siedltsko- 
wych. oraz dróg i placów.

Fraeęrady pmeciWpaśarawe
Dar^o ważną rzeczą pod względom 

bezpieczeństwa pożarowego jest rów­
nież zaprojektowanie ^urzegród prze- 
ciwpożarowydi w postaci wolnych pla­
ców, poszczególnych kompldcaów o- 
gaiotrw^'dt, względnie ogniotrwałe 
krytych budynków, rozaûcszczonych w 
takt ^K>8óh, aby w nudo pożaru two­
rzyły nlepczyłiylą zaporę dla powsta­
łego pożariL

Zadract. ienic
Skutecznym sposobem zabezpieczę 

nia zabudowań przcti ogniem przenoś­
nym (iskry, głownie) jest racjonalnt 
zadrzewienie tak całej wsi, jak i po­
szczególnych zagród. Ponieważ pożar? 
zdarzają ęię przeważnie w porze let­
niej przeto korony drzew liśdastycb 
należycie chnmią od przerzucania si<. 
ognia. Mogą to być drzewa owocowe 
ale odpowiedniejsze jest sadzenie ta­
kich drzew jak klony, lipy i kasztany 
Stosownie do przepisów ustawy scale­
niowej, drzewa wysokopienne możn; 
sadzić w odległości nie mniejszej nil 
3 m od granicy sąsiada, niskopienne 
zaś nic mnie) niż 1 m

Niemniej wnbaą sprawą, juko regu 
lacja istniejącego osiedła, jest równie, 
trofdta o potwawę stanu poezczegól- 
nych budynków. W tym wypadku du- 
>ly i •ón.-M.-zenii? przypada w udzia­
le wspomnianym komisjom przeciw 
pożarowo - Irndowlanym.

Jaku środki zapolMcgav.'c% ->.-yRiie- 
nić oale^v następujące:

a) zmiana i»okrycia istnicjącycłi bu 
dyakó\7 z łatwopalnych (^rfomii 
gonty) na ogniotrwało lub und 
ponûune (glina);

b) zwTacanio szczególnie baczne, 
uwagi na stan pieców i korainó?.’ 
gdyż jak wykazuje statystyka — 
prawie 30% pożarów powstał- 
właśnie z winy wadliwie wyko 
n/uv’ch [Mcców i kominów.

Do [AłwyżTzejio należy jeszcze dodać 
iż q>ccjalnic nicbczpicezn:! 1 karygod­
ną rzeczą jest pozostawianie pr^ od­
budowie po pożarze przepalonych ko­
minów. KoBłki w badyla spalaoya*  
winien być bezwzględnie rozebrany, a 
cegła s tej rozbiórki, pod żadnym po­
zwem nie powłona wżyta da bo­
dowy nowego komin*,  gdyż jest kru­
szała i łatwo pęka.

vr wypadkadt, głjy budynki s> 
rozmieszczone zbyt btidra jedet 
od drui^go, lub wznoezone ss 
prz)’ granicy sąsiada, względnie w 
odłegłości tRSiejsej niż 4 nz, ałbc 
gdy budynek ogniotrwały Jest 
dłuższy niż 25 m — należy wzno­
sić przegrodę przeciwpożarową w 
postaci dobrego muni ogniotrwa­
łego grubości ińcnuiiej niż jedna 
cegła (27 cmK bez otworu 1 próż­
ni. Przegroda ta przechodzić muś 
od fundamentu przez wszystkie 
kondygnacje i wystawać piMUd 
dach na 30 om.

„PHZKTrMn POŻARNICZY' 1



w dniach od 15 do 2? czerwca r.b. wszyzfkie Słraie Poiarne R. P. er^antzolg

»TYDZIEN OBRONY PRZECIWPOZAROWEJ«
współobywatdl

DO ZACHOWYWANIA OSTROZNOSCI PRZED POŻARAMI DO OFIARNOŚCI NA POTRZEBY STRAŻY 
POZRANYCH

PRZECIWPOŻAROWE ZAOPATRZENIE WODNE
CZIJSTO zdarza się. że doskonałe wye- 

kwipow.ann straż przybędzie do po­
żaru B nie wiele może zrobić a braku 

wody. Stąd powsteje konieczność przy­
gotowania odpowicdnleb zbiorników wo­
dy, planowo w osiedlu rozmieszczonych. 

Rejony zaopatrzenia wodnego powinny 
zostać utworzone, zwłaszcza w miejsco­
wościach, którym grożą pożary (z powo- 

,du zwartego i nieogniotrwałego zabudo­
wania).

Jest też zrozumiałe, że w tych warun­
kach zaopatrzenie wodne musi być prze­
widziane w ramach ogólnej akcji obro­
ny osiedla, a więc brane być muszą pod 
uwagę nie tylko odpowiednie ilości wody 
gaśniczej, potrzebnej do opanowania po­
żaru groźniejszego, ale również sprzęt. 
Jaki byłby niezbędny do akcji ratunko­
wej i Inne wymagania, wchodzące w za­
kres planu obrony przeciwpożarowej da­
nego osiedla.

Jeśli przeciwpożarowe zaopatrzenie wo. 
dne ma w danych warunkach spełnić 
swoje zadanie, musi ono być dostosowa­
ne ściśle do tych specjalnych okoliczno- 
ści, w jakich powsiaj) i rozszerzają się 
pożary zbiorowe. Jak bowiem wiadomo, 
pożary zbiorowe cechnją zazwyczaj na­
stępujące momenty charakterystyczne:

— szybkie rozrastanie się powstałego 
pożaru do rozmiaru pożaru intensywne­
go!

— bezpośrednie zagrożenie lub przerzu­
canie się ognia na budynki sąsiadujące:

— powstanie nowych ognisk pożaru, 
mniej łnb więcej oddalonych od siebie, 
na skutek ognia przerzutnego:

— rozrastanie się pożarów wokoło no­
wych ognisk:

— niszczenie przez żywioł pożarowy 
dużych połaci osiedla w kierunku istnie­
jących lub powstających wiatrów.

W tych warunkach musi być:
1) nmnżliwlone zwalczanie ognia w za­

rodku oraz obrona przed ogniem prze­
nośnym: --

2) nmożlwiona akcja, zmierzająca do 
przerwania ognia i niedopuszczenia go 
do przerzucenia się na budynki sąsied­
nie;

3) zabezpieczona dostateczna ilość wo­
dy do zwalczania pożarów samych ognisk, 
względnie płonących ezęści osiedla.

Ilości wody, potrzebne w pierwszym 
wypadku, są bardzo nieznaczne 1 zabez­
pieczenie icb nie nastręcza specjalnych 
trudności technicznych. Z środków w tym 
zakresie można wymienić następujące:

9) podtndrzoioe tfudnie gospodarcze 
z możliwością wydostawania z nich 60 
ttr. wody na minutę (lepiej za pomocą 
pompy tłoczącej):

b) mole podmâTzorsre, tatwo dosifpne 
tbiorniezki o pojemności 1,5 — 2 mtr.» 
wody, wykonane z betonu, cegły, drze­
wa. kamieni, względnie zbiorniki ziem­
ne, napełniane wodą studzienną, de- 
-zczową lub też wodą dowożoną:

el zapatii modg lo beczkach z odpo- 
teifdni) Ilości) wiaderek obok, umie- 

szczoae v poniiüszczcDlacli lub w pohlł- 
żn pomieszczeń nfebe«piccznych;

d) gaimet modne mtglfdnie hgdro- 
nttki, zwłaszcza w zakładach przemysło­
wych lub warsztatach rzemieślniczych, 
jak piekarnie, stolarnie, kuźnie Itcl.;

ei ufeuin(lr:ne wadociiigi s kranami 
poinrowymi w wi^szych pomieszcze­
niach publicznych i w zakładach prze­
mysłowych, jak młyny, fabryki, składy 
materiałów palnych, szkoły 1 t. d.

Wybór tych urządzeń oraz ich rozmia­
ry 1 ilość zależą od warunków lokalnych. 
Zasad) jednak być powinna, aby każda 
nieruchomość wzglcdiiie każda zagroda 
miały, albo odpowiedni) studnię, albo 
zbiorniczek z techniczna możliwości) uży­
cia z nich wody do gaszenia pożaru w za­
rodku lub też obrony przed przeniesie­
niem się pożaru własnymi środkami 
przez polewanie lub zwilżanie powierz­
chni I przedmiotów, mogących ulcdz za­
paleniu się.

Ilość wody potrzebnej do skutecznej 
akcji ratunkowej powinna być znacznie 
większa, niż do opanowania pożaru w 
zarodku.

Akcja obrony przed przerzuceniem się 
pożaru na sęsiednic budynki może bo­
wiem wymagać tyle czasu, jak długo 
trwać będzie pożar sąsiednich zabudo­
wań. Może przy tym zachodzić koniecz­
ność użycia w akcji kilku sikawek ręcz­
nych lub motopomp. Z tego też wzglę­
du ilość potrzebnej wody nie powinna 
być mniejsza od 40 m.’ lub wydajność 
punktu czerpania nic mniejsza od 300— 
400 litrów na minutę.

Ponieważ z łych zbiorników i punktów 
czerpania może być brana woda również 
i do gaszenia pożaru właściwego, pożą­
dane zapasy wody w omawianych pun­
ktach czerpania wskazane jest powięk­
szyć do 50 m.‘ lub wydajność ich utrzy­
mać w granicach 400 — 600 i/min.

Omawiane punkty czerpunin mogą być 
wykonane na istnicjących- strumicnlacli, 
stawach lub sadzawkach, a również w 
postaci zbiorników sztucznych, ziemnych, 
betonowych lub innych, wreszcie w od­
powiednich warunkach, sprzyjających ja­
ko specjalne studnie pożarowe « wydaj­
ności nie mniej 400 1/min.

Punktami czerpania mogą być także ru­
rociągi pożarowe lub wodociągi pod wa­
runkiem, że zapas wody w nich będzie 
się równał co najnirtiej zapasowi 8—4 
punktów czerpania razem, czyli od 150— 
200 m.> wody.

Największa ilość wody powinna być 
przewidziana do opanowania i gaszenia 

/pożarów zbiorowych, które ogarnąć mo­
gą pewną część osiedla. W tym wypad­
ku trudność stanowi nawet same okre­
ślenie Ilości potrzebnej do tego celu wo­
dy. W opanowywaniu bowiem pożaru 
w tych wypadkach zatrndrione są nieraz 
aiły bojowe kilku lub kilkunastu straży 
pożarnycli. a więc większa ilość pomp 
strażackich.

Na podstawie obserwacji szeregu po­
żarów zbiorowych można powiedzieć, fe 
w takich warunkach ilości wody muszą 
być przyjęte przeciętnie w granicach od 

600 — 1000 111.’ przy zapotrzebowaniu 
do 8.000 1/niin. Jeszcze lepiej, jcżolł 
będą one nic do wyczerpania.

Zopewnlcuic dla danego osiedla takich 
ilości wody, o ile nie ma hu temu wa­
runków naturalnych, jest dość trudne. 
Ułatwienie jednak w tym wypadku sta­
nowi ta okoliczność, że tak wielkie ilo> 
śel wody mogą być rozmieszczone sto­
sunkowo rzadko, zależnie od położenia 
większych kompleksów zabudowań, z któ*  
rych każdy musiałby posiadać przynat» 
mniej jeduo takie źródło czerpaniu.

Do tego celu w praktyce mogłyby być 
wykorzystane przede wszystkim zbiornk 
ki naturalne Jak: stawy, strumienie, 
większe, sadzawki, rzeki. Spośród szere­
gu urządzeń mogłyby być zastosowane 
zbiorniki ziemne otwarte, jak również 
(w pewnych warunkach) specjalne ruro­
ciągi pożarowe o odpowiedniej średnicy, 
zasilane bądź to grawitacyjnie, bądź za 
pomocą specjalnych pomp.

W stosunku do wszystkich punktów 
czerpania należy wymagać, aby były ono 
umieszczone w miejscach dostępnych dl*  
czerpania wody za pomocą molo i auto­
pomp i aby dostęp do nich nie był w 
czasie pożaru uniemożliwiony.

Zawarte w nich nominalne zapasy wod­
ne powinny być do dyspozycji w w.nrua. 
kach najgorszych, t. zn. po długotrwałej 
suszy lub w czasie silnych mrozów.

Rozplanowanie sieci punktów czerpa­
nia najdogodniej jest dokonać na pod­
stawie planu sytuacyjnego danego osie­
dla, wykonanego w sk.nli, z nanicsienici*  
na nim obszaru zabudowań oraz Istnie­
jących lub projektowanych punktów czer­
pania wody.

W cełu sprawdzenia prawidłowości 
rozmieszczenia punktów czerpania wody 
dla straży pożarnej (wszystkie punkty 
za wyjątkiem, służących do gaszenia 
ognia w zarodku), zaleca się zaznaczyć 
na planie t. zw. obszary ich zasilania 
przez wykreślenie koła wokoło danego 
czerpania o promieniu Iw skali); a) 150 
do 200 in., zależnie od przyjętej wzajem­
nej odległości dlii punktów, służących 
do przerwania' ognia, względnie b) • 
promieniu GOO — 750 m, dla punktów 
o pojemności większej.

Przy prawidłowym rozmieszczeniu po­
wierzchnio tych kół powinny pokryć ca­
ły obszar zabudowań danego osiedla, 
znajdujących się w skupieniu.

Jeśli chodzi o techniczne niożllwośei 
ogólnego wykorzystania istniejących wa­
runków naturalnych, wskazane jest zwra­
cać się o wskazówki do ludzi kompo- 
tcnlnych, a więc przede wszystkim <U 
pp. powiatowych komendantów poiaml- 
ctwa. Bezpłatną pomocą służyć w tych 
wypadkach może również Biuro Prewe»- 
cyjne Powszechnego Zakładu Ubczpicczeł 
Wzajemnych, do którego należy w po­
szczególnych wypadkach zgłaszać swój*  
potrzeby.

Trzeba koniecznie zadbać o zbioi-nlM 
wody. Będą one dla nas, strażaków wiel­
kim ułatwieniem w akcji ratunkowej.

ini. i, Sau>a37{ińtki8 J’HZEGLAD POŹAnNICZr*



Zapobieganie pożarom zbiorowym
Planowa, zakreślona na szeroką ^a- 

lę 1 na dłuższy okres czasu akcja zay 
pobiegania pożarom zbiorowym oraz 
celowszego i sprawniejszego ich opa­
nowywania rozwijać się powinna w 
kierunkach następujących;

a) zmiany stanu zabudowań osiedli;
b) poprawy dojazdów do osiedli;
c' polepszenia zaopatrzenia wodnego:
d) usprawnienia straży pożarnych, a 

w szczególności poprawr ich wy­
ekwipowania w sprzęt pożarniczy:

e) wzmożenia ostrożności ogniowej.
a) Zmiana stanu zabudowy osiedla z 

punktu Widzenia możliwości powsta­
wania pożarów zbiorowych powinna 
uwzględniać;

U Przewidywanie przy rozplanowy- 
waniu osiedli odpowiednich przerw w 
zabudowie (place, ogrody, zieleńce, po­
szerzanie ulic, Itp.).

2) Przestrzeganie zachowywania 
właściwych odstępów pomiędzy bu­
dynkami oraz obiektami specjalnymi 
conajmniej w granicach obowiązują­
cych w tym zakresie przepisów.

3) Zamianę pokryć dachowych mięk­
kich (słoma, gont) na ogniotrwałe lub 
ognioodporne.

4) Usuwanie już istniejących przy­
budówek, powodujących łączenie wza­
jemne budowli oraz zmniejszenie się 
odległości pomiędzy nimb

5) Usuwanie istnicjącydi i niedozwa- 
lanie wnoszenia nowych obiektów, 
stwarzających szczególne niebezpie­
czeństwo powstawania groźniejszych 
pożarów oraz ich rozszerzania się 
(składy desek, piekarnie) zwłaszcza, 
gdy usytuowanie tych obiektów, stan 
zabudowy i stan budowli sąsiednich 
nasuwa obawy co do możliwości poża­
ru zbiorowego. Takie obiekty powinny 
być przenoszone na krańce osiedla.

6) Tw’orzenle specjalnydi pasów o- 
chronnych, mogących stanowić przer­
wy ogniowe w razie pożaru (pasy za­
drzewienia, pasy budowli ogniotrwa­
łych, oraz krytych ogniotrwałe).

b) Poprawa dojazdów z uwagi na 
przyspieszenie akcji ratunkowej w ra­
zie pożaru powinna uwzlędniać:

1) Polepszenie stanu dróg głównych, 
prowadzących od danego osiedla dc 
Innych sąsiednich, skąd można byłoby 
oczekiwać pomocy straży pożarnych w 
razie groiniejszgo pożaru

3) Urządzanie i dbanie o stan dojaz­
dów dla miejscowej straży pożarnej do 
terenów 1 obiektów przedstawiających 
większe niebezpieczeństwo powstawania 
i rozszerzania się pożarów.

3) Urządzanie 1 dbanie o stan doja­
zdów od poszczególnych bardziej nie- 

bezpiocz:iycb pożarowo obiektów do 
miejsc czerpania wody gaśniczej.

c) Polepszenie stanu zaopatrzenia 
wodnego (o czym piszeiny oddzielnie 
obszerniej) dążyć powinno w kierunku:

1) Zwiększenia ilości zbiorników 
wodnych.

2) Rozbudowy- pojemności zbiorników 
wodnych już Istniejących,

3) Zapewnienia możności zwiększenia 
ciśnienia w sieci wodociągowej.

4) Tworzenia zastępczych i rezerwo­
wych zbiorników wody.

5) Skłaniania właścicieli nieruchomo­
ści do zwiększania zbiorników wody 
gaśniczej.

d) Usprawnianie straży pożarnej miej­
scowej do zadań akcji ratunkowej na 
wypadek groźniejszego pożaru, który 
mógłby przeobrazić się stopniowo w 
zbiorowy, powinno uwzględniać;

1) Opracowywanie specjalnych pla­
nów obrony całego osiedla i poszczegól­
nych jego dzielnic na wypadek pożaru 
zbiorowego, pczy czym piat, taki musi 
zawierać:

a) ustalenie dzielnic, grupy domostw, 
lub poszczególnych objektów zagrożo­
nych groźniejszymi pożarami, a w zwią­
zku z tym ustalenie sposobu ich obro­
ny i potrzebnych do tego środków;

Port w płomieniach
Prasa całego .(wiata została ostnłiilo 

zaalarmowana wielkim pożarem, jaki 
wybuchł dnia 16 kwlelnia b. r. w mietcic 
portowym Teias Cky, V.S.A.

Port len służył przeważnie potrzebom 
przemysłu naftowego. MleSclły slf tam 
ogromne rafinerie, składy smarów i ni.a- 
teriałów pędnych.

Dziś wszystko spłonęło. Pożar w cią­
ga para dni strawił to, co ladzie budo­
wali latami. Z godziny ną godzinę ogień 
obejmow.ił nowe obiekty: doki portowe, 
magazyny... Silny wiatr przenosił pło­
mienie do domów mieszkalnych. Vcicka- 
jgcy przed nim ludzie stawali się c/ęsio 
ofiarami eksplozji zbiorników ropy luti 
bonzyny. Niektórzy owładnięci obłąka­
nym strachem skakali prosto w płomie­
nie. Inni włóczyli się bez celu.

Swąd zc spalonej ropy i smarów by) 
luk wielki, żc strażacy musieli pracować 
w maskach gazowych. Usiłowali oni zlo­
kalizować ogień przez usunięcie z sąsiedz­
twa pożaru rzeczy łatwopalnych I robie­
nie przerw. Pr.icę utrudniali błąkający 
się Indzie i brak środków ratunknw.vcli- 
oraz to. że w czasie spodziewanej eksplo­
zji każdego ic zbiorników całą robotę 
trzeba było przerwać i wynieść się 
poza obręb portu, czy którejś z dzielnic 
przeinjsłowyeh.

Klęską ta Jest skutkiem nleplaiiowej 
zabudowy miasta (dzielnice składów i ra­
finerii ropy były za blisko dzielnic miesz­
kalnych) i braku środków tłumiących.

Z wodą tu przecież nic nie można było 
poradftć.

b) ustalenie kolejności t sposobu 
wzywania straży pożarnych sąsiednich 
na wypadek, gdyby siły straży miejsco­
wej okazały się niewystarczające;

c) ustalenie zadań specjalnych dla 
straży miejscowej oraz przybyłydi jej 
z pomocą straży sąsiednich, względnie 
zadań w.spólnycb;

d) ustalenie organizacji dostaw 
wody;

e) ustalenie wytycznych obrony dla 
budynków sp*  'nych (gmachy uży­
teczności publicznej, urzędy itp.),

2) Zwiększenie kadr straży pożarnej 
tam gdzie mogą być one niewystar­
czające na wypadek pożaru zbiorowego.

3) Uzupełnienie wyekwipowania stra­
ży w środki lokomocji l sprzęt pożar- 
nitry.

4) Przeszkolenie oficerów, podofice­
rów i strażaków do zadań, służby na 
wypadek pożaru zbiorowego, przez;

a) wykłady, obejmujące wy­
tyczne Uiktyki pożarnej w ramach wa­
runków 1 okoliczności lokaln.vr4i d;ino- 
20 miasta lub wsi.

b) odprawy, ustalające simiso- 
by i środki w różnych sytuacjach po- 
żai-u zbiorowego,

f) konferencje dyskusyjne ofteorów 
tlmży '

e) WziuużMiie
w zapobieganiu 
powinno Uwzględniać;

1) Informowanie ludności o możli­
wościach i skutkach pożaru zbiorowego 
oraz pouczanie jej o sposubach jegc 
unikania.

2) Wskazywanie przez straż miejsco­
wą organum administracji i bezpieczeń­
stwa w jaki sposób uniknąć pożaru 
zbiorowego i wydawanie przez te orga­
ny odpowiednich zamądzeń.

3) Organizowanie we wsiach w mie­
siącach letnich stróż» nocnycn oraz 
opieki nad dziatwą pozostającą nez do­
zoru stirszych, udających się do robót 
w polu

4) Przeprowadzanie 
danek o grozie 
zbiomwych oraz 
nia im.

5) Zakładanie 
chromych.

Im więc szj-bcioj i dokładniej zosta­
ną one rozpatrzone i podjęte, tym prę­
dzej wzmoże się bezpieczeństwo na­
szych osiedli przed klęskami pożarów 
zbiorowych.

ostrożności ogniowej 
pożarom zbiorowym

w s?.k.'.'«(ii poga- 
1 skuJcach pożarów 
BpO3.Pach zatXiblega-

urządzeń pioruno-

ppłk. po.:. S. Pągowski
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GDY BRAK pozarniœego
DO opanowania pożaru potrseba: sprzę­

tu pożarniczego, środków gaśokzyrli 
i ludzi. Wszystkie te trzy elementy 

składają się dopiero aa powodzenie w 
tłumieniu pożaru. Ale rolę dominującą 
odgrywają zawsze i przede wszystkim 
ludzie.

W najróżniejszych warunkach grozy 
pożarowej jesteśmy często zdrzurłento- 
wanl lub nawet niekiedy slajemy się 
bezradni, gdy zabraknie sam naradzi 
.pożaniiczo - ratowniczych lub środków 
gaśniczych.

Z drugiej jednak strony cóż znaczą 
choćby najnowocześniejsze narzędzia 
i przyrządy oraz wielkie nawet ilości 
środków gaśniczych, gdy braknie lodzi, 
którzy umieliby władać i posługiwać się 
nimi sprawnie i we właściwy sposób.

Sprzęt i środki gaśnicze mają bezsprze­
cznie podstawowe znaczenie' w walce z 
pożarami, — zwłaszcza wówczas, gdy roz­
rasta się on du rozmiarów grożnycli- 
Człowiek, a szczególnie grupa ludzi, świa­
domych swych zadań oraz znających za­
sady działania i walki, mogą jednak 
zdziałać więcej niż przypuszczają, o ite 
tytko zdolni są piwiporządkować i zespo­
lić swe siły w jeden zgodny czyn zbio­
rowy.

Strażak ochotnil. z wioski, czy z mia­
steczka spogląda ezęsto z wielką zazdro­
ścią na swych towarzyszy po toporze z 
miasta, obficiej i lepiej wyekwipowanych 
i uzbrojonych do akcji ratunkowej.

I budzą się w umyśle jego marzenia, 
f« by to on i Jego straż macierzysta zdol­
ne były dokonać w razie pożaru, jak 
szybki) iipiirallby się z wrogiem, gdyby 
rozporządzali takhni nowocześniejszymi 
narzędziami, jak bratnia straż miejska.

W praktyce jednak często okazuje się, 
że gorzej zaopatrzona straż, sprawniej 
1 szybciej opanowuje powstające pożary, 
niż ta lepiej, nowiwzcśnicj wyekwipowa­
na. której jednak brak zapału, wyszko­
lenia i dobrej organizacji.

Pamiętam, jakby to dziś było, z jaki­
mi to uczuciami pewnej „niższości" i „za­
żenowania", a zarazem 1 zazdrości, pa­
trzyliśmy iny — strażacy polscy, w ro- 

. ku 1938-ym w Turynie (Włochy) na od­
działy strażackie włoskie, francuskie 
I szwajcarskie. Gdy myśmy przybyli tam' 
na międzynarodowe zawody z przestarza­
łym włoskim „Piatem”, oddziały naszych 
kolegów zagranlcznyeli stawiły się z uaj- 
łinwocześniejszyin! aulopngolowiaini, przy 
których pogotowie rcp.-ezenłaeyjncgn Od­
działu Straży Pożarnej ł.aMzkiej wygląda­
ło jakby przyjechało wprost z muzeum.

Ale - gdy przyszło do zmierzenia sit 
bojowych n.i specjalnie przygotowanych 
I podpalonych obiektach ćwiczebnych, 
strażacy wykazali swym kolegom zagra­
nicznym w oheenotri ok. 10.006 widzów 
zebranych na trybunach boiska swą prze­
wagę. Polacy wyróżnili się sprawnością, 
brawur.ą i metodą takt.vki pożarnej przez 
walkę z żywiołem z bliska, z podejściem, 
z natarciem ..oku w oko”... I zdobyli lei 
wówczas pieru’szcńtliv>i" w Eu-
rupie dla strażactwa polskiego, chociaż 
zdawało się nam. po przyjcżdzic do Tu- 
rcnii. żc z takim sprzętem, jaki posiada­
liśmy nic (Iiiiównaray innym zawodni­
kom. •'

Mniiiaby tu przytaczać i mnożyć'przy­
kłady. świadczące niezbicie o tym. że ja- 
kość sprzęlB luli Ilość środków gaśniczych 

nie zawsze stanowią o skuteczności prze­
ciwstawiania się pożarom, ale że decyda- 
jęryin współczynnikiem powodzenia w 
akcji ratunkuwej byli ludzie.

Nic mam bynajmniej zamiaru umniej­
szania wielkiego znaczenia sprzętu l środ­
ków gaśniczych, o które zawsze straże 
pożarne zabiegają słusznie z lakiiu za­
pałem 1 zawziftościfl, chociaż w tym 
wialnie zakresie naszych poczynań napo­
tykamy na bezmyślne uwagi lodzi nic- 
wtajcniniczoiiycli w warunki służlr po­
żarniczej, a twierdzących, żc zbjl wiele 
chcielibyśiny posiadać.

Przeciwnie, ubóstwo sprzętu pożarni­
czego większości straży pożarnych w Pol- 
sn- jest jeszcze tak wielkie, że należało­
by z większym uporem walczyć, uświa­
damiać i nawołj-wać: „Dajcie nam narzę­
dzia i środki gaśnicze, a dopiero będzie­
my sk-.ilecznicj walczyć z pożar.imi”.

-Mc trzeba sytuację ocenić trzeźwo — 
tak, jaką ona jest w chwili obecnej.

Właśnie dlatego, żc odczusramy tak 
dotkliwie i tak powszechnie brak narzę­
dzi jHi-żarniezych — musimy uczynić 
wszystko, co jest w naszej mn-.-y, aby 
tldnftuiiialić axtrioif xtraiakti. pogłębiać 
szybciej jego przygotoss'anic leoielyczne 
i prakijczne dn walki z połaranii. Nadto 
musiniy upowszechnić zasady oslniżności 
ogniowej oraz sposoby opanowjwani.a w 
zarodku wynikających pożarów.

Popularyzacja wylycznyeh prewencji 
przeciw pożarowej iwwinna siać-się na­
czelnym ((ziałem poczynań pojcdyńrzrj

sha£açy dzieciom ROBOTNIKÓW

Lala okupacji i terroru hitlerowskie­
go spowodowały smaczne wyrwy 

wśród pracowników Zakładów .Ji. Ce­
gielski" w Poznaniu, pozostawiając 
zńaczną ilość sierot, pozbateiając ich 
ojca czy też matki. Dlatego też Dy­
rekcja i Mada Zakładowa powzięły za­
danie opiekowania się tymi rodzinami, 
a szczególnie dziećmi. Między innymi 
w okresie gwiazdkowym i Wielkanoc­
nym następuje obdarowywanie rodzin 
paczkami żywnościowymi l jednorazo­
wą zapimogą.

W lej intencji z końcem listopada 
1M6 r., z imejaływy Szefa Wydz. 
Ochrony Pizemysłowej Zakładów ob. 
Ratajskiego Gerarda, jwwslola myśl 
obdarowania tych najmniejszych siero­
tek zabawkami, do których nigdy nie 
miały dostępu.

Jako podatny grunt do zrealizowania 
swego planu znałaś inicjator podległą 
mu komórkę Straży Pożarnej labrj'cz- 
nej tOddz. III) 1 Fabryki Wagonów.

Z odpadków drzewa i dykty rozpo­
częli strażacy wyrabiać zabawki, wkła­
dając w to zajęcie cały swój woli^ 
czas od służby, z nadzieją, iż praca ich 
sprawi jak największą radość malucz­
kim. Powstały więc ró^ego rodzaju 
piesiu z ruchomymi ogonxami, kaczki 
i kafeuszki, kœuki. słonie itp., barw­
nie pomalowane, na kółeczkach.

Wykonano 160 sztuk zabawek, z któ­
rych w dniu urządzonej Gwiazdki w 
19*6  T. około 100 sztuk wydano dzie­
ciom. Radość niezwykła zapanowała 
w gronie milusińskich, czego dowodem 
były łzy matek 1 radość maleństw, 
które otrzymane zabawki silicie przy- 

placówki «Irażackiej oraz prac zbioro­
wych zrzeszonego strażactwa we wszyst­
kich jego komórkach I na wszystkich 
szczeblach organizacji. Poczynania te roz­
wijać się powinny w z-ikreslc :.zcrszyn: 
1 w tempie szybszym, iiü to dziś ai« 
dziejc-

Wydnje słę, ie im szerzej 1 szybciej 
prosvndzuna będzie akcja wyszkoleniowa 
i prewencyjna, łyni łatwiej wyrównamy 
dzisiejszy dotkliwy niedostatek sprzętu 
i środków gaśniczych.

Z.-inini nastąp! radykalniejsza poprawa 
dzisiejszego ziinledbnncgn stanu zaopa­
trzenia straży, starajmy się siykrzesać 
maksimum zdolności i wartości twór­
czych wSnxi tych, ii.i barkach których 
ciąży (.dpnw ietbiabiość za sprawno^' bo­
jową naszych straży pożarnych.

fświailiiniiajniy sobie stale, przy każ­
dej okazji, żc jednostka i zespól - to 
s-l tc warlości Iw,órcze i dynaniicziie, 
zdolne zdobyć znaczne osiągnięcia, jeśli 
jc oiyseia duch ofiarności, samosiipnrcia 
się siebie 1 wiary w zwycięstwo.

Jednostka przykładem męstwa i odwa­
gi oraz zapału i wytrwałości zdolna jrs' 
pociągnąć do czynu zespół ludzi.

Zespól jąć się moc. Jak wiciny, rzeczy 
wielkich, gdy jest zgrany, karny, zdyscy­
plinowany. gdy se nim każda jcdnivslka 
dijc z siebie wszysikn na rzecz zgodne­
go wysiłku zbiorowego.

Gdzie jak gdzie, ale właiiujc w walce 
z tywiołcni pożarowym potrzeba takich 
iudzt i lakicli zespołów. sp.

tułały do sichio, by im ich nikt nie 
z.abrał.

Resztę 60 sztuk, wykonanych zwie­
rzątek przekazano do 3-ch nowopo­
wstałych przedszkoli fabrycznych, kon­
centrujących dzieci pracowników Za­
kładów ..H. Cegielski".

Powstanie Straży Pożarnej w Za­
kładach ,.H. Cegielski", datuje się od 
(hga 19 lutego lOś.t r. W miarę po­
większania fabryki i przyłączania no­
wych (wldziałów; jak uruchomionej 
Fabryki Odlewów. Poznań - Wschód, 
Ol oz Fabryki Wagonów, stwierdzono 
potrzebę zorganizowania lam samo­
dzielnych plutonów. Trudnoki organi­
zacyjne były wielkie.

Okupant wywiózł cały sprzęt pożJir- 
niczy. Poczęło też znosić porzucone i 
zniszczone części sprzętu strażackiego, 
co wkrótce doprowadziło do skomple­
towania pełnego wyposażenia. Dziś 
Straż wyposażona jest w 4 wózki dwu­
kołowe na pneumatykach, 4 motopont- 
py (2 zakupione), około 2.000 m. węża 
„b", posiada wszelki inny sprzęt 1 na- 
rzę^ia, który daje gwarancję skutecz­
nej obrony na wypadelt pożaru w Za­
kładach.

Spośród innych prac wymienić należy 
odbudowanie przez strażaków zniszczo­
nej przez bomby strażnicy w Oddz. III. 
Organizacyjnie Straż Pożarna składa 
się z trzech plutonów (po jednym na 
każdym z 9-ch oddziałów), z czego 
każdorazowo w pogotowiu znajduje się 
jedna sekcja. Codzienne wykłady i 
ćwiczenia, oraz służba patrolowa nocna 
uzupełniają całodzienny tok pracy.10 .l’KZKGI.zVU POŻAKMCZY'



TRZEBA PRZYGOTOWAĆ ZAWCZASU
O OSIEDLACH O iwartej zabtłdowie. 

awłatWM drewalaoej. it pohiTcIa 
daiJ>a* *7m  palnym («b»aa, goat), kaidy 

pc^ar pojedy&ezej budowli moje lalwo 
ł ttybito rozszerzyć at*  do rozmiarów 
Uptki zbiorowej. A taka kieska ofaraia 
Jednoraiowo większą Uoić budynków, a 
jgdarza >ię nierzadko, łe obraca w perzy­
nę całe osiedle Inb znaczniejszą jafo 
częilć.

Trzeba zawczasn, spokojoic 1 z rozmy­
słem rozważyć grozą mogącego zaistnieć 
niebezpieczuństwa pożarn zbiorowego dla 
danego osiedla 1 ustalić wszystkie ele­
menty składowe akcji ralnnkowej.

Każde miasteczko, każda wież n zwar­
tej zabndowie powinny mieć zawczasn 
przygutowuDy pian obrony 1 akcji ratun­
kowej łia wypadek pożnrn zblorowegn. 
Pion takt, aby był następnie realny w 
wykon.iiilu musi uwzględniać warnnki 
lokalne i mnsi być podawany kontroli. 

rian obrenp przed p&iamt zbiomegm 
oparły być powinien n« dokładnej ana­
lizie (rozpatrzeniu) stann niebezpieczeń­
stwa pożarowego daił^o osiedla. -----
czym uależy uwzględniitć:

u) ogólny stan zalsndosz) : 
b) jakość zabudowaula:
e) jakość pokrycia, dachowego ; 
d) położeais (rozmieszczeDie) <

tów specjalnie uiebeaplecauycU 
widzenia niebezpieczeństwa 7____
(piekarnie, kożnie, warsztaty mechantcz- 
ne. składy z materiałami łatwopalnymi 
i tatwosapalaymi. tory kolei i kolejek, 
młyny i L p.)i

•) położenie. wzgL roamieszczenie bu­
dowli ważnlejszycb z punktn widzenia 
Ich znaeaenia. wartości i przeznaczenia 
(końcioły. urzędy, budynki Dżyteetnośei 
publicznej. spMdsicłnie, ośrodki wytwór­
cze i przetwórcze 1 t. p.);

f) usytuowania osiedla z punktu wi­
dzenia warunków obrony na wypadek 
pożaru zbiorowego, a wlęe przede wszyst­
kim : przerwy przestrzenne pomiędzy 
grupami budowli (place, ulice); zadrze­
wienie (ogrody lob zadrzewienie pomię­
dzy possesególnymi domostwami ; roz- 
Diieszezcnie budyaków ogniotrwałych łab 
o pokrycia ogniotiwatym pomiędzy bu­
dynkami nieogniotrwałyml i krytymi nle- 
ogniotrwale:

g) drogi dojazdowe do osiedla oraz do 
ważniejszydi objektów w osicdln.

Dopiero aa podstawie zgrapowanla 
i rozpatrzenia elementów składowgcb sta­
ną ntcbczpierzc&stwa pożarowego przy­
stępujemy do zestawienia właściwego 
plaoB obrony, który powinien uwzględ­
niać następujące działy:

1) Alarmowanie: a> straży pożarnej 1 
b) mieszkańców.

a) Miejscowe siły obronne pożarnicze 
(ieb środki i plan działania).

S) dopatrzenie wodne osiedla (jakość, 
rozmieszczenie i warunki użytkowaula).

4) Obowiązki i zachowanie się miesz­
kańców osiedla.

Aby zapobiec laktej katastrofie naleia- 
ioby zawczasB obaayiloĆ irodki i sposoby 
wspólnej obrony wszystkich mieszkaA- 
ców osiedla, przewidzieć z (óry kto, co 
i jak ma czynić na wypadek, gdyby więk­
szy pożar pojedyńczej badowłi w mia­
steczka lub zagrody wiejskiej zagroził 
sąsiednim.

N i e s t a t y... Ta Uk prosta. Jakby się 
to pozornie zdawało, zasada nie znajdu­
je szerszego zaslosowanla,

Spróbajeie postawić obywatelom bur­
mistrzom, wójtom 1 soMysom naszych 
gęsto 1 ile zabadoaanyrh miasteczek 
I wsi pytanie:

— ,.Ca obywatel Bezynitby n razie 
(tolaru, który zagroziłby zagładą całemu 
..siciiur*

-- o przekonacie się łatwo, żc wiaicl- 
wie I.W większości) to Jeszcze o tym nie 
pcinsilcll 1 ale zdają sobie dobrze spra­
wy r tego, co należałoby czynić w łakleb 
razacb A przecież to jeden z podstawo- 
wveli <ił>owiązków ich troski o losy 1 byt 

■;>.'>liil>ywatcU oraz catego osiedla po- 
wierznoego ieb pieczy.

Zapewne tea 1 ów. „pierwszy obywa- 
101” iDia-steczka. czy wsi odpowiediiałby 
oa postawione powyżej pytanie, że «jest 
oa miejscu straż po^ma, która zostaule 
zaataroiowana i podejiaic ake.ie raluitko

Czy jednakie sama straż pożorn.*  po- . 
d»ła ujMiiować groźny żywioł, rozrasta­
jący się do rozmianlw klęski zbiorowej?

Czyi może uporać się sryMio i skntecz- 
nle r srołujm, rozszalałym pożarem zbio­
rowym straA która została późno zaalar­
mowana lub straż, która stanęła do akcji 
z opóźnieniem, bo nie miała w porę do 
dyspozycji odpowiednich środków loko­
mocji?

Czyż kilknnastu- strażaków - uebołni- 
ków. choćby uajbardziej ofiarnych 1 na- 
tcżscie wyszkolonych może przeciwsta­
wić się pożodze, gdy Inni nie dopomogą 
ins, a nieraz nawet ntrodniają akcję ra­
tunkową?

Jak należy ułatwić pracę straży, któ­
ra albo nie ma odpowiedniego sprtęlu 
pożarniczego, albo nic będzie rozporządza 
ła niezbędną flością środków gatelczyd), 
zwłaazezB sródy?

A co Dzają czynić mleszkaTicy osiedli 
gęsto zabndowanyclł, nie posiadających 
na miejsen straży pożarnej?

Na pytania takie i wiele innydi po- 
dubnych należy żądać realnych odpowie­
dzi zawczasu, a nic dopiero wtedy, kie­
dy zoolog ognia peebłasia jednorazowo 
dorobek setek lodzi, 1^ siedziby — do­
mostwa 1 warsztaty pracy wieloletniej.

Nie czas myśleć o sposobach obrony, 
o podziale fnnkejl 1 obosrłązków. o tym 
skąd i jak dostarczać wodę, która stra­
że pożarne okoliczne 1 w jaki sposób 
wezwać do pomocy, jak przeprowadzać 
ewakuację sprzętu ruchomego z domostw 
zacrożooych i t. p„ wówczas dopiero, 
gdy Jdź błyskawicznie rozprzeetrzeniają- 
cy się żywioł przypieka żarem i dusi dy­
mem. gdy wokół chaos, lament I zamle- 
Bzanle.

PLAN
OBRONY

MIASTA I WSI
firzecl

poiarami
^zbiorowymi

B) Ewakuacja I zabezpieczenie rBcho- 
możd z miejse zagrożonych.

ty Pomoc ratnkowB z zewnątrz (stra­
ży pożarnych sąsiaŻBlch).

7> Wspina akcja ratuak^iwa kittn 
slraiy pożarnych sąsiednich.

Drak miejsce nie pozwala nam na 
szeruc omówienie wytycznych, jakie na- 
leży uwzględniać w planie obrony osie­
dla na wypadek pożarn zbiorowego we 
srszysłki^ powyżej wspomnianych Łeiua- 
tach. Ograniczyć sią musimy narnsie 
do zwrócenia uwagi, iż należy obmySeć 
przewidzieć i nstólić a gói7 nie tylkr 
środki 1 metody działania, ale także wy­
znaczyć poszezcgólnym mieszkańcom 
osiedla lub gnipom mieszkańców odp<h 
wiedDie fnakcje w zależności od dzielnic 
zamieszkania w stosunku de miejsca 
wynikłego pożara.

Nasowają .się jednak srażne pytania:
Na kim ina ciążyć obowiązek inlejaty. 

wy i opracowania plauu obrMy przeriw- 
pożarowej mlastccdta czy wsi na wypadek 
pożaru zbiorowego?

Kio ma ponosić odpowledzinlBoić za 
wprowadzenie tego plana w życie I za 
jego właśeisre wykonanie w wypadku 
wybaebn klęski?

Wydaje się rzeczą nzasadnloni). aby 
inicjatywę 1 opracowanie oiaawiaBycb 
planiSw w tych osiedlach, w których dzia­
łają straże pożarne podjęty zarządy 1 ko. 
mendy tych placówek przy współpracy 
organów sami>rsą<lu miejscowego oraz 
orgaai>w bezpieczeństwa publiczuego, a w 
miarę potrzeby również t Innych sainte- 
rcsowaiiych czynników (przedstawiciele 
miejscowych organizacji społecznych, 
spółdzielczych łtp.).

W tych osiedlach, w których niema 
straży pożarnych obowiązek inlejaływy 
i opracowania płaau eĆM-uoy przeciwpo­
żarowej ua wypada pożaru zbiorowego 
przypaść musi w udziale organom san,»- 
rządo nilejseowego (wójt, sohys), które 
korzystać muszą ze współiniejatywy l 
współdziałania najbleiszych tecenowo 
straży pożarnych, w obrębie działahseści 
których leży dane osiedle.

Aby jednakże plany podobne byty ra- 
cjonalnle zeâawioBB wydaje się nieod­
zowne przyjście zainteresowanym t od­
powiednią pomocą ze strony władz me- 
szooego etrażactwa (zwłaszcza okręgów 
wojewódzUeb 1 oddziałów powiatowych). 
Przed tymi otwiera się wielkie pole pra­
cy w zakresie udzielenia odpowiednich 
wskazówek Instrukcyjnych jsA przygoto­
wywać takie piany. JcdBocześnis pne- 
szkalaoie naczdników straży na kursach 
1 odprawach doraźnych w nmiejętneści 
sporządzania planów.

Wyróżniające się. debrze opracowana 
plany obroonc powinny być upowszech­
niane w okólnikach, a nawet na taroacb 
naszej prasy strażackiej.

W miarę wzrostu lainteresowania tym 
t.ik doniosłym zagadaieniem dojdziemy 
do wyspeejatiiowania się w pUnowanlu 
obrony.

Nłe ma czasu na odkładanie realizacji 
planowmsla obrony. Okres wzmocoBej pal 
ności się rozpecaął. Gdy klórekołwiek a 
osiedli nawiedzone zostanie klęską po- 
iarn zbiorow^fo trzeba potem pytać a«- 
interesawanych t odpowiedzialnych, czy 
midi plan obrony-, i wyciągać ostre koa- 
sekwcucje w slosuaka do tych, którz} 
wykazaliby obojętność I lekceważenie dis 
lej sprawy. »p.
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iStrazacy a „Święto Otlorza'

„Święto Morza“, a raczej dni mo- 
FM, mają tradycją wieloletnią. Jeżeli 
przed rokiem 1939 miały one chara­
kter uczuciowy, były objawem radoś­
ci odzyskania skromnego skrawka 
wybrzeża, to obecnie, po odzyskaniu 
SOO-kSomoŁrowego wybrzeża, które 
po wielu wiekach wróciło do Macie­
rzy, TOuazą być aktem radości całego 
narodu.

„święto Morza", organizuje coro­
cznie Laga Morska. W roku obecnym 
hasłom dni morza będą granice nasze 
na Bałtyku, Odrze i Nisie, jako czyn­
nik pokoju w świecie. W odniesieniu 
do naszych spraw wewnętrznych 
hasJom będzie Wybrzeże, polski 
Gdańsk, polski Szczecin jako gwa­
rancje podniesienia dobrobytu całe­
go kraju.

Uroczystości świętomorslue rozpo. 
czną w dniu 23 czerwca „Wianki", 
w tych ośrodkach, które rozporzą­
dzają wodą. W miejscowościach poz­
bawionych wody zastąpią je symbo- 
liczne „Wici Morza". Będą to ogn»-

Granica na Bałtyku, Odrze, Nisie 
warunek bezpieczeństwa 
i dobrobytu Polski

r—V- ,
rozpalone również wizdłuż całej 

granicy niemieckiej i wzdłuż wj-b- 
rzeża morskiego, jako symbol zesi?o- 
lenia wszystkich w służbie morza.

Już sama treść uroczystości w tym 
punkcie nakazuje strażakom wzięcia 
czynnego udziału w uroczystościach. Bo 
któż Inny, niż Rycerze św. Floriana 
czuwać mogą nad tą „zabawą z og­
niem" f

W chwili po rozpaleniu „Wid" mo­
rza" nastąpi złożenie wieńców na 
We-rterplatte i na Grobie Nieznanego 
Żołnierza w Warszawie.

Jakkolwiek punktem centralnym 
uroczystości będzie wybrzeże ze 
Szczecinom na czele, tym nie nmżej 
w «dym kraju, we wszystkkb mia­
stach 1 osiedlach łączność z wybrze­
żem musi być zaakcentowana ob­
chodami równoległymi co do pro­
gramu i przebiegu. Nie wątpimy, że 
lokalne Komitety Obchodu dołożą 
wszelkich starań, aby tę łączność 
w sposób godny zamanifestować.

Szczególnie atrakcyjnym będzie 
-pływ do morza, organizowany przez 
-•óżne kluby sportowe wodne 

..Yacht-Klubem Polski" na czele.

Splywowi patronuje „Polaki Zwią­
zek Żeglarski", który obejmie pieczę 
nad tą imprezą na trasie od Warsza­
wy do Gdańska. Jachty śródlądowe 
będą mogły wziąć udział w regatach 
w zatoce sopockiej w dniu 29 czerw­
ca, o ile pozwoli na to stan morza.

Imponująco wygląda program uro­
czystości w Szczecinie z uwagi na 
przyjazd Prezydenta Rzeczypospoli­
tej. Udział w „Święcie Morza" weź­
mie marynarka wojenna, flota po­
wietrzna, oddziały armii lądowej, 
Jatdity pełnomorskie przybędą rów­
nież do Szczeema na defiladę ze 
szkolnym statkiem Ligi Morskiej 
„Generałem Zaruskim" na czeie. 
Przewidziane są regaty jachtów na 
pełnym morzu.

Program pi-zewiduje seeieg imprez 
lądowych a więc: wyśc gi kolarskie 
i motocyklowe, wyścigi pływackie 
i wreszcie — otwarcie „Salonu Mor­
skiego", reprezentującego dzieła ma- 
rynistów malarzy, grafłków 1 rzeź­

biarzy, a również dział fotografiki, 
poświęconej pięknu ziem ojczystych.

Koncerty, wieczory artystyczne, 
zabawy liKlowe, występy grup ama- 
torskich, ognie sztuczne puszQzane 
z okrętów marynarki wojennej, sto­
jących na redzie — to dalszy reper­
tuar niewyczerpanych atrakcji świę- 
toinorskieh.

wybrzeże polskie zaludni się od 
gości podczas dni morza. Pociągi po­
pularne ze wszystkich stron Polski 
przywiozą uczestników nad brzegi mo­
rza.

Rzecz jasna, że powodzenie całej 
akcji zależy nie tylko od Ligi Mor- 
sk’ej. ale i od udziału całego rpoîe- 
czeństwa w tym święcie radości 1 
wesela, jakim być musi „święto 
Morza".

Czynny udział braci strażackiej, 
kjóra fylekroć już zdała egzamin, pil­
nując łndo i porządku, strz^ąc od 
ognia a nawet... wody, organizując 
zbiórki datków, będzie dla L4gi Mor­
skiej najlepszą rękojmią, że-wysiłki 
nie pójdą na marne, że przy pomocy 
Związku Straży Pożarnych uroczy­
stości wszędzie będą miały taki prze­
bieg, jakiego życzymy eobie w imię 
dobra ogólnego, w imię roewoju Pol­
aki Morskiej.

ram
dni „Święta Morza'*

23 — W czerwca 1947 r.
23.Vl.1947 T. Wianki w miejscowo­

ściach gdzie Jest woda. — „Ogn sko 
Kupały” na terenie całego kraju.

W programie — defilady udekorowa­
nych łodzi, występy grup amalorskleh 
(śpiew, lanicc, muzyka).

Na zakończenie ognie sztuczne.
0 oznaczonej godzinie w sposób zorga­

nizowany rozpalenie ognisk wzdłuż gra­
nicy na Odrze. Nisie i wzdłuż Wybrzeża 
morskiego.

w tym sainyni czasie uroczyste złoże­
nie wieńców na Grobie Nieznanego Żoł­
nierza i na Wcsterpialle.

21 •— 28.VI.1HI7 r. Wypełniony propa­
gandą morza i polskiej polityki morski»] 
poprzez prasę, radio, kino, odczyty, wie­
czory Lig! Morskiej ilp. w myśl hasła:

Cranira na Buł/ykii, Odrze, Ninie - iiia^ 
runkiem bezpieetrAitiva i dobrobula Poi- 
ekl.

29.VI.1947 r. Suiiflo Morza,

a) Urofzgtioii-i ceniralnet
I) Nabożeństwo polowe ■w oznaczonym 

miejscu.
3) Dekoracja bohulerów walk o Polskie 

Wybrzeże i Morze, połącwjna t rôvinocze- 
sną dekoracją bolialoirów pracy na pol­
skim wybrzeżu i morzu.

3) Przemówienie zasadnicze Prezyden­
ta R P. o polskiej klei morskiej.

4) Przemarsz ograniczonej liczby woj­
ska, organizacji młodzieżowych, i repre­
zentacji wszystkich województw Polski 
możliwie w strojach regionalnych przed 
Dostojnikami Państwa i ulicami miast*  
nad Wybrzeże.

6) Wycieczki na morzu, połączone a 
ewentualnym zwiedzaniem okrętów Ma- 
rynarkl Wojennej, stojących na kotwicę 
na trasie przewidzianych wycieczek.

Program popołudniowy:
6) Wyścigi kolarskie 1 motocyklowe.
7) Wyścigi pływackie.
8) Regaty.
9) Otwarcie „S.tlnnu Morskiego” z os<^ 

oym działem artystycznej fotografii oj- 
ezyżninnej tematyka morska.

10) Koncert.
II) Zabawa ludowa, połączona z W7- 

Itępami grup amatorskich.
Na zakończenie ognie sztuczne z okrę­

tów Marynarki Wojennej, stojących no 
redzie.

b) Vroczgitoici lokalne:
W miarę możliwości wzorowane na nr*  

ezystościacb centralnych.

W ramach trzyletniego piana gospo­
darczego Drzeczy^-iilnimy vielbi pro- 
<ram morski.12 ,PRZKGŁAD POtARN'CZV



„GRUNT" 
NACZELNIK
Taki naczelnik — taka lei i straż po­

żarna — oto zdanie, które słyszymy 
tak często w zespołach strażackich.
I rzeczywiście.
Gdy naczelnik straży zabiega o sprzęt 

pożarniczy — straż na wypadek alarmu 
pożarowego ma z czym podejmować akcję 
ratunkową. Po prostu — jak się to mó­
wić zwykło: „nie wiadomo skąd, za co 
i jakimi drogami”, ale ciągle coś przy­
bywa straśy. ~ to motopompa, to wę­
że, to narzędzia burzące luli uzbrojenie 
strażaków, a tu i ówdzie też ! samochód, 
sprzęt najbardziej wymarzony i najcen­
niejszy. bo gwarantujący szybki dojazd 
na miejsce pożaru.

Gdy naczelnik dba o ład i porządek 
w strażnicy, zaraz to widać od pierwsze­
go spojrzenia. Wszystko jest na swoim 
miejscu w gotowo-ści wyjazdowej. Węże 
wymyte, wysuszone i ochronione od ku­
rzu. Motopompa przykryta pokrowcem. 
Uzbrojenie osobiste strażaków tak pe­
dantycznie rozmieszczone, żc każdy trafi 
do swego choćby w ciemności. Wszystko 
lśni i błyszczy: nigdzie rdzy, brudu, 
uszkodzeń.

Gdy uaczelnik troszczy się o sprawność 
bojową podkomendnych stale coś się czy­
ni w dziedzinie wyszkolenia. Odbywa­
ją się regularnie ćwiczenia i wykłady, a 
wszyscy na nie uczęszczają. Itaz po raz 
któryś ze strażaków wyjeżdża na kurs 
uzupełniający lub na przeszkolenie me­
chaników motopomp, chociaż straż nie 
ma jej jeszcze, a dopiero zamierza ją 
nabyć. Urządza się ćwiczenia taktyczne 
w terenie na ważniejszych «bicktacl», 
straż birrze udział w manewrach rejo­
nowych i w zawiMlach konkursowych.

Jeśli naczelnikowi straży nic jest obo­
jętna kwestia, jak się członkowie straży 
zachowują nie tylko w służbie, ale i poza 
służbą, czy nic upijają się. nie wszczy­
nają awantur, czy są uprzejmi 1 uczyn­
ni dla otoczenia — to straż cieszy się do. 
brą opinią wśr<>d współobywateli. .Spo­
łeczeństwo miejscowe zawsze popiera 
wówczas Imprezy organizowane przez 
straż. Poprustu „wali tłuniuie" ua wszel­
kie zabawy, przedstawienia amatorskie, 
koncerty, akademie, zawody sportowe. 
Wszyscy wiedzą, że w straży mogą się 
rozwesdić godziwie, choćby i bez wódki. 
2 przyjemnością i uznaniem dla władz 
straży wszyscy dowiadują się polem, żc 
dochód z tych imprez pozwolił straży 
zdobyć jakieś nowocześniejsze narzędzia 
do obrony przed pożarami.

Jeśli naczelnik straży jest dobrym 
korporantem, rozumie, it nie wystarcza 
tylko dbać 1 zabiegać o dułiro własnej 
placówki. Docenia on, że właściwy roz­
wój akcji przeciwpożarowej w Państwie 
zależy także od siły jedności i zgodnych 
poczynań wszystkich straży, Bierze więc 
naczelnik sam żywy udział w pracach 
Oldziała Pawlalowego Związku. Uczest- 

zy ze twą strażą w zjazdach, w zawo­
dach i innych wystąpieniach zbiorowych. 
V obojętne mu są prace Związku w 
dziedzinach organizacji, Mopatrzenia, wy- 
- '.„lenia I Inne.

".adto nie tylko on sam, ale i ogół stra­
żaków interesuje się żywo przejawami 
■biurowymi poczynań strażactwa. Wszy­
scy członkowie takiej straży czytają pra­
sę strażacką, boć to zawsze znajdzie się 
1 na to chwilka czasu w świetlicach. 
A co odważniejsi próbują utrzymać kon­
takt listowny ( tą prasą. Przez prasę 
wymieniają z ogółem strażactwa wiado- 
■lości • owych wążalęjszych «tiągnię- 

ciach. Dzielą się myślami • tnukaeb 
1 dążeniach, o tym, jakby ta stworsyć 
doskonalsze ramy organizacyjne dla po­
żarnictwa i jakby mu sapewnić odpo- 
wieduie warunki rozwoju.

Są wreszcie naczelnicy atroży, którzy 
nie'tylko czynią wszyrtko, co jest w ich 
mocy, aby usprawniać stale zespół stra­
żacki do zadań akcji ratunkowej na wy­
padek pożarów I innycłi klęsk żywio­
łowych.

Nic brak nam licznie i takich, którzy 
za „pnukt honoru” poczytują sobie, aby 
w danym osiedlu było jak iiajiniiicj po­
żarów. I dlatego zarówno oni sami, jak 
i ich podkomendui ciągle chodzą, węszą, 
szperają kto, gdzie i jak stwarza warun­
ki sprzyjające powstawaniu pożarów. 
Wskazują i pouczają, jakie ostrożności 
zachowywać, co i jak naprawić lub usu­
nąć. aby nie spowodować nieszczęścia po­
żaru. A jak ten 1 ów nie posłuchają do­
brej rady imają się radykalniejszych 
sposobów i środków, aby przez władze 
przy wykorzystaniu obowiązujących prze­
pisów pociągnąć opieszałych i niedba­
łych do od|M)wiedzialnośel i raz po raz 
przykładnie ich ukarać.

Nie zasklepiają się zresztą ci czynni 
naczelnicy wyłącznic w pracach o charnk- 
lerze ściśle pożarniczym. Znajdują je­
szcze czas i na to, aby zc swą strażą 
współdziałać w pracach lanych organi­
zacji 1 Stowarzyszeń, aby brać zawsze 
czynny udział tam. gdzie w grę wchodzą 
interesy całego Narodu i gdzie konieczne 
jest udzielenie poparcia władzom pań­
stwowym, czy samorządowym.

Naczelnik straży musi być bowiem 
społecznikiem, zdającym sobie sprawę 
Z wagi ciążących na nim obowiązków 
obywatelskich.

Z powyższego wynika, żc uarzeluik to 
fundament, to filar główny każdej straży 
pożarnej.

Dobry przykład naczelnika, a zwłaszcza 
jego wiedza fachowo. Jego męstwu i od~ 
waga w boju z pożarami, jego joczucie 
odpowiedzialności z tytułu roli, zadań 
i obowiązków, jakie mu przypadają w 
udziale. Jego codzienny twórczy wysiłek, 
jego energia, zaradność i wytrwałość, 
jego troska o podkumendnycli strażaków, 
jego uspołecznienie, oraz inne cechy po­
chodne — to dopiero elementy, dzięki 
którym straż pożarna Jest żywa, twórcza 
1 Wspina się po szczeblach usprawnienia 
ku doskonałości.

Wybaczcie, zacni Druhowie Prezesi, Se­
kretarze, Skarbnicy i inni członkowie Za­
rządów Straży — zwłaszcza ci najlepsi 
1 najenergicziiiejsi, którzy również tyle 
trudu i mozołu wkładacie w istnienie 
i rozwój straży — że tak podnosimy, nie­
mal gloryfikujemy rolę i zadania naczel­
ników straży. Wasze zadania i wasza 
praca są także bardzo duniosłe i oddziały 
wują na właściwy rozwój straży. Powró­
cimy też na tym miejscu, aby te wasze 
zadania 1 zasługi należycie uwydatnić.

Ale — śmiemy twierdzić otwarcie; Je. 
śli naczelnik straży jest „fujara” — nie- 
zaradny — niedbały 1 t. p. — to nie na 
wiele zdadzą się wówczas najceuniejsz*  
choćby wysiłki reszty członków zarządu 
straży. Zabraknie straży tego właściwe­
go nerwu bojowego, jaki jest niezbędny 
w walce z pożifł'amL Naczelnik bowiem 
nadajc każdej placówce strażackiej — bez 
względu ua jej rodzaj, liczebność i clia- 
rakter osiedla to właściwe tempo pra­
cy istotnej — pożarniczej.

„Nasz naczelnik — to dzielny, złoty, 
morowy, kochany chłopi” — oto przy- 
miutnikt jakimi strażacy zwykli nazy­
wać swych dowódców.

W tych prosîj'tn słowach wieści się 
itloloe określenie dobrego oarzelnika, 
dobrego, jeśli n podstaw tych pojęć tkwi 
zdrowy poględ na zadania i służbę pu*  
bliczng atraiy, jeśli pochodzi od ludzi 
ideałów i pracy, a doiyezy jednostki czy­
nu twórczego.

Jeśli byłoby to tylko schlebianie jed­
nostce, która zdobywa sobie poklask 
wiernych podkomendnych — „przy kie­
liszku” —- „przez wyróżnienia” — „przez 
awanse” — nie wa w tym zawołania 
strażaków żadnej istotnej wartości.

„Dzielnych", „złotych”, „morowych*  
i „kochanych" przez zespoły strażackie 
naczelników maja i będij miały te straże, 
które wysuwają na czoło łudzi naprawdę 
wartościowych, ideowych i doceniających 
posłannictwo naszej zaszczytnej służby 
strażackiej. »p.

Godne pochwały
WiiNlU 2J kwietnie r. b. zgłosił sit 

do Centrali Związku Straży Pożar*  
nydi II. P. Powiatowy Komendant Pożar­

nictwa przy Starostwie Powiatowym 
ł.ótlzkim Druh Ity.szard I.ukii.% wpłacając 
kwotę Zł. 3ó.liUU.-. ■ tytułem dobrowolnej 
składki członkowskiej zebranej ud 6i 
straży z podległego terenu.

Niezateżnte od wpłaconej składki. Druh 
It. I.ukus opłacił prenumeratę kwartalną 
za *.'■  egzemplarzy „Przeglądu Pożarni­
czego", rozpoczynając tym, jako pierwszy 
Romciidant Powiatowy — prenumeratę 
zbiorową naszego pisma korporacyjnego.

Inicjatywa la godna pochwały świad­
czy o wielkim wyrobieniu społecznym 
i korporacyjnym długoletniego i zasłużo­
nego działacza pożarniczego na terenie 
wuj. t.ódzkicgo, tego województwa, które 
w ukre.sie przedwojennym zawsze przo­
dowało pod. względem ofiarności na cele 
pożarnicze.

Gdyby wszyscy kumendauci powiatowi 
w len sposób pojmowali swoją rolę przo­
downików pożarniczych w powiecie i gdy­
by każdy z nich w równym stopniu do­
ceniał znaczenie łączności korporacyjnej 
i duchowej w imię naszego hasła „IV jed­
ności tlla", wtedy wiele zagadnień dało­
by się rozwiązać bardzo łatwo.

Mamy w Polsce około 270 powiatów. 
' Gdyby każdy powiat zebrał za przykła­
dem Druha l.ukasa kwotę zł. Só-DUO do 
40.000, dałoby to naszej Centrali oko­
ło 10 milionów złotych jeduorazuwu.

Związek, rozporządzając takim kapi­
tałem, mógłby w krótkim czasie odbudo­
wać całkowicie ginach związkowy, który 
jśst siedzibą Gentrali oraz Genii'.lnej 
Szkoły Pożarniczej, szkolącej przyszłych 
zawodowych oficerów pożarnictwa.

Zastanówmy się nad tym, Druhowi*  
Komendanci. *

Niech w szlachetnym wyścigu ofiarno­
ści dla podniesienia ubrony przeciwpo­
żarowej w zrujnowanej Polsce, w której 
każdy ocalały dom musi być podwójnie 
chroniony przez wyszkolone kadry stra­
żaków, nic zabraknie i We*.  Każdy groes 
złożony na cele odbudowy Centralnej 
Szkoły Pożarniczej, na cele organizacyjna 
Związkn, to usprawnienie akcji przeciw- 
pożarowej, to przygotowywanie nowych, 
wyszkolonych kadr oficerskich i połlofl- 
ccrskich.

Hasło nasze „W jedności siła” nie bę­
dzie wtedy utartym frazesem, czy slog*  
nem. lecz słowem żywym 1 czynem.- 

„Szczerbie^
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Poznaj dzieje pozaiiuelwa

Kuli Ognia

pn-

I KaZt ogitta om zwyczaje f legenJg 
ztoiĄiane z nim.

Uczeni przypuszczają, że pierwszym 
«'gulcm poznanym przez człowieka pier­
wotnego był ogień „z nieba”, powstały 
od uderzenia pioruna, ponieważ człowiek 
jaskiniowy innego ognia nic zn.ił.

Jeżeli weżmiemy pod uwagę poziom 
umysłowy człowieka jaskiniowego oraz 
okoliczności towarzyszące piorunom w 
postaci oślepiających błyskawic I połęż- 
iiych grzmotów, to zrozumiemy, ic mu- 
siały OBC wywierać na nim ojproninc wra- 
żenlr, połączone z panicznym strachem 
i lękiem. Człowiek pierwotny nigdy z po- 
żareni nie walczył, (tonieważ uważał go 
/a dopnst Boży, któremu wol;» i sit» ludz­
ka iiic może się przeciwstawić.

Dopiero z biegiem czasu, gdy człowiek 
poznał dobroczynne skutki ognia, pozwa­
lające inu podnieść się na wyższy szcze­
bel kultury i dobrobytu przez zastosowa­
nie ognia do gotowania strawy, ogrzewa­
nia «raz oświetlania pomieszczeń — to 
wtedy człowiek zaczął uważać ogień za 
-.wcgii przyj,aciela, dobroczyńcę, któremu 
należy oddawać boską cześć.

1 tak powstał kult ognia, który od slw. • 
rżenia świata zachował się do dni dzi- 
ilejszych we wszystkich religiach, wierze­
niach, a nawet obrzędach Indowych.

Stara legenda grecka lak mówi 
chodzenia ognia na ziemi.

Prometeusz, syn Japcla 1 Kinicuy, ala- 
lontowany artysta w rozmaitych sztnkaclt, 
nie mogąc obrabiać metali bez pomocy 
ognia nieznanego ludziom, zakradł się na 
świętą górę Olimp, która była siedliskiem 
bogów greckich 1 tam, ukradłszy ogień, 
przyniósł go na ziemię na pożytek wła­
sny i ludzi. Legenda dalej mówi, że Pro­
meteusz nie tylko umiał wyknwać dzieła 
szlaki i przemysłn, ale również tworzył 
lodzi z gliny, których ożywiał pr/y po­
mocy ognia oraz obdarzał «Inszą pragną­
cą wiedzy.

Najstarszy z poinlęilzy bogów Olimpu 
Jowisz, który był bogiem groma 1 ognia, 
rozgniewał się na Prometeusza za to zn- 
chwalstwo. kazał go schwytać i za karę 
przykuć łańcuchami do skał Kankazn. 
gdzie Prometeusz miał tam pozostać 
wieki. Codziennie przylalywut do 
go sęp i żywcem szarpał Jego stale <n 
stając.! wątrobę. Mimo strasznych cier­
pień, hardy Prometeusz nic błagał o li­
tość, ale nawet urągał bogom. Dopiero 
koniec jego mękom położył sławny ze 
swej siły Herkules, który za zgodą Jowi­
sza uwolnił go z łańciieliAw. Proniciensz 
od tej ciiwlll stale przebywał li.i Olimpie, 
juko doradca bogów.

W starożytności uważano Promet 
za założyciela nowej kultury.

Znane są nam również opoaiadwia 
z czasów rzymskich o kapł.snkach. tzzw. 
Weslalkach, które, przebywając w świą­
tyniach, stale utrzymywały święty ogień 
— Znicz. Ten sam kult uprawiali Litwi­
ni w swoicb gnntynoch pogańskich, eż do 
osasu przyjęcia chrzla, dzięki naszej kró­
lowej J.-tdwidze. żonie Władvsł,<wa Ja- 
Biełły.

Żydzi, naprzykład. czczą ogień od cza­
su ukazania się Mojżeszowi Ruga .Ojca 
w krzaku gorejącym ua górze Syiial i 
wręczenia mu wśród grzmotów I błyska­

wic ognistych dwóch tobUe B M glcBS 
przykazań.

Nasz lad wiejski jeszcze dzU «bdwdzi 
w wigilię ów. Jasa Święto ognia L aw.— 
Sobótki, która Jest starym pogańskim 
Świętem — Kapały. To samo o£łosi się 
1 do wianków pnszezanych z aapalony- 
ml iwleczksml przez dziewczęta na wo­
dę. Kto taki wianek wyłowi, ten będzie 
Jej mędem.

Kult ognia możemy zaobserwować we 
wszystkich religiach i wierzeniach. Prze­
niknął on i do obrzędów chrześcijańskich, 
czy to w postaci wiecznie płonącej lamp­
ki przez NN. Sakramentem, czy to przez 
palenic lampek oliwnych i świec przed 
obrazami Pana Jezusa, Matki Boskiej, 
czy też Świętych Pańskich, iwlęcenie 
ognia w Wielką Sobotę l t. p.

W miarę Jednak rozwojn umysłowego 
człowieka, knit ten wyrażał się w coraz 
to innej postaci, zmieniając wierzenia 
i prakJjki religijne na czcić ognia wyko­
nywane.

Nie trzeba sięgać w bardzo odległe 
czasy, aby odnaleźć dowody, że ofiarami 
składanymi ogniowi starano się gniew 
jego przebłagać i nieszczęście odwrócić. 
Ostatnie ślady tyrli przesądów spotykamy 
w oficjaliiym zarządzenia (edykcie) rzą. 
da saskiego z 18 wieku. Dla zapoznaniu 
się a ty Ul ciękawyro zarządzeniem przy­
taczam go w całości:

..My 2 Bożej laski książę Ernest August 
uwiadamiamy łaskawie poddanych nam 
urzęituików książęcych, że w ojcowskiej 
troskliwości o dobro poddanych naszych 
rozporząilzamy co następuje: ponieważ 
przez pożary wiele poddanych popada 
w ubAstwo, przeto, nby tym niesaczęśclom 
zapobiec, rozk.sznjemy, aby w każdej 
miejscowości znajdowały się w zapaśli- 
talerzu drewniane, na których już jedzo­
no, pomalowane i popisane figarami i li­
terami u'g dotączunego ry

SATOll 
AKEPtł 
TENET 
OPERA 
IlOTAS

PROMETEVSX

w piątek, w czasie luinicjszenia księży­
ca, o południu między 11-tą a 12-tą go­
dziną, Anieiym atramentem 1 nowymi 
piórami. Skoro pożar wybuchnie, przed 
czym kraj ten niech Bóg ochroni, wtedy 
talerz taki pomalowany ze słowami „W 
imię Boże” do ognia ma być wrzucony, 
* Sdyby się pożar dalfej rozszerzał, ma 

to byft powtórzoaa ds trzeciego *<*>■  
pmz co poiar ataoowczo ntmferzony z»- 
atonio. Talerzo takie otrzymywać aaj*  V 
miastach bnrmiatne, we walach wójto­
wie, o czym nie należy uwiadamiać oby­
watel i włotoiao. ale zarządzenia to za­
trzymać w tajemnicy. W ten apoz&b wy- 
konywojemy naszą najłaskawszą wolę. 
Dan ir naszej rezydencji w Weimarze, 
data 24 gradnia 1742 roko.

Eniest Angnit ks, m. p.”

Resztki tych wierzeń pierwotnych je­
szcze dzić pokntają w ciemnych umy­
słach naszego todn. Przy całej swej 
naiwnoici, posiadają ono niekiedy w so­
bie pewien nrok i mówią, w jaki spos^ 
Ind polski pojmuje zjawisko ognia. Nie 
wszystkie ona są nieszkodliwymi nikomu 
przesądami. Niektóro z nich przez paczo- 
nie pojęć mogą przyczynić sis do zwięk­
szenia kieski pożarowej.

Dla zapoznania się, podajemy niżej kil­
ka ciekawszych powiedzeń.

„Nie wolno plnĆ w ogień, bo kto tok 
czyni, będzie po imlerci lizał kamień roz­
palony do czerwonotei".

„LaĆ wodę na ogień lub pinć weń jest 
grzechem”.

..Niby dziecko do kołyski, ogień trze­
ba przeżegnać krzyżem i otulić na noc. 
to znaczy obsypać go popiołem oraz nie 
wolno go zanieczyszczać, ani ma doku­
czać”.

„Kto za życia pożycza ogień, len w pie­
kle oddawać go musi”.

W łych (►owiedzcnlaeli uwydatniają 
się cechy ognia, jako bożka domowego, 
opiekuna ogniska rodzinnego 1 dobroczyń- 
CT. który zasługaic na troskliwą opiekę 
domowników.

Z przesądów pixlanych niżej widzimy 
znów, że obieli niezadowolony, zniewato. 
oy lob nleotrzyiuająey nfiar umie być 
nihOiwy i groźny. Ogień laki wysifipaje 
jako żywioł niszczący w postaci pioruna.

„Pożaru od pioruna gasić nie należy, 
bo i tuk spali się tylko len budynek, w 
który piorun uderzył. Nie należy również 
gasić go i dlatego. ie lo bytuby przeciw 

woli Boga”.

„Pioran ;«w.M»Je * beczek ogDistyeb» 
które z bakiem pfkzją w powietno, (dy 
inni zdAw twierdze, te głownie, któ*  
re wypadaje płaneciarzoin przy poprą- 
wlaohi ognia w piecach, znajdajeeycli aię 
gdziei w powietrza**.

„Pio.nn ale wiedziałby, }ak sip kiero» 
wa^ gdyby nie ptak latawcem zwany»|4 .PRZEGLĄD POZ.ÇnxiCZV"



który wyprzedzając go. wskazuje zara­
zem drogę i miejsce, w które piorun ma 
•derzyć. Latawiec taki Jest siłą nieezy- 
atą i dlatego często naprowadza pioruny 
na kościoły, figury i^inne miejsca poświę­
cane z czego się po tym wściekle śmieje".

Lud wiejski powiada, że pożar od pio­
runa można ugasić owczym mlekiem 
tlbo objeżdżając go konno trzy razy, 
Czy czym za trzecim razem bardzo azyb- 

, aby nie być uchwyconym przez pło- 
zalenir. Są i tacy, którzy zalecają, aby 
Kżsc od pioruna gasić przy pomocy chle- 

poświęcanego w kościele i wrzucane- 
Cdo ognia. Chleb taki nasyci głód po­

pu i powstrzyma dalsze szerzenie się 
Ignia.

Poza tym łud wierzy również, że. roz- 
rhodiiik wyskubany z wianków, poświę- 
cansch na Boż<' Ciało i wrzucony do 
ognia posiada moc rozpędzania chmur 
i oddalania piorunów. Taką samą moc 
mają posiadać dzwonki loretańskie, któ­
rych głos Ina oddalać pioruny.

Rywają i lakte wypadki, żr podczas 
pnż.aru Indzie wynoszą z mieszkań ohr.-i- 
ay z wizernukami NN. Marli Panny, 8w. 
Floriana. Sw. Agatv Inb Aw. W.awrzyń- 
ra - patrona od ognia i, Irzyniując je 
przed swoimi, zagrożonymi budynkami, 
wierzą, żc pożar im nic zniszczy zabu­
dowań.

Można również spotkać się na wsi ze 
specjalnym kultem dla bociana i jaskół­
ki. który jest powiązany z ogniem. Po­
wiadają, że na gniazda bocianie nie tyl­
ko pinrun. ale i grad nie bije i ;i- miej­
sca. gdzie się gnieżdżą bociany, jest bez­
pieczne od pioruna. Natomiast dom, na 
którym nie wywodzą się bociany i Ja­
skółki. ulegnie w bieżącym roku poża­
rowi. .leśli ktoś zastrzelił bociana, lego 
spotka pożar albo wylew wody.

Dla uzupełnienia obrazu wierzeń i zwy. 
Czajów ludu, dotyczących jego zapatry­
wań na ogień i pożar, przytoczę na za­
kończenie kilka zagadek, ujmujących 
«mawiane zjawisko, a nie pozbawionych 
humoru up. ..nim się ojciec urodzi, to 
un Już po dachu chodzi'*  (ogień i dym). 
Albo ..ezerw.inj krowa ezamc ciele liże” 
' ogień w piecu i węgiel t lub „nie ma rąk. 
nie ma nóg, a jflk wstanie dn nirhn i'o- 
slanle” (dym).

Jak zaznaczyłem na wstępie, człowiek 
pierwotny nie walczył z pożarem, gdyż 
uważał ngleń za zjawisko nadprzyrodzo­
ne t straszne, a następnie nie miał wła­
ściwie czego bronić. Dopiero w miarę 
rozwoju cywilizacJL powstawania luinst, 
zakładów przemysłowych i warsztatów, 
następnie gromadzenie zasobów pracy w 
postaci inwentarza, narzędzi, dzieł szla­
ki i t. p.; gdy człowiek zrozumiał, jakie 
szkody wyrządzają pożary i stają się dia 
niego dotkliwymi, wtedy pomyślał o spo- 
sobweh wałki z groźnym żywiołem.

Akcja przeciwogniowB przypad.a na 
okres rozwoju ogólnej kultury, nauki, 
wynalazków, sztuk plastycznych 1 krzep­
nie na zewnątrz przez pożyteczne urzą­
dzenia. sinżą^ do ochrony społcczeń- 
siwa i jednostki, jej życia i mienia.

Gdy państwo rzymskie prowadziło woj­
ny zaliorcie, nie mamy z tego okresu żad­
nych wiadomości o pożarnictwie. Toplc- 
ro z biegiem czasu, gdy Już potężne, za­
częło się wrządzać wewnętrznie, widzi­
my w historii jego ślady dbałości i bez­
pieczeństwo pożarowe mieszkańców.

Pn upadku państwa rzymskiego, wiek) 
średnie w młodych pańztwadi Europy nie 
wrykazują dbałości • rozwój pożarni­
ctwa. ponieważ były lo wi^i ciągłych 
wojen i tabnrseń, ujemnie się odbijają- 
cyÀ na rozwoju kulturalnym i gospo­
darczym. Po okresie wojen, nastąpił 
okres pokoju, (dires wzrostu potęgi ml- 
IMaracJ pewnych państw, a w związku 
a tym wzrost kultury materialne) i nmy- 

»ł»wej. W tym właśnie okresie a«cja 
pneeiwpożarowa * Earuple laczfU *i«  
ro«wljaó.

W słaroźyłności
Pierwsze ślady zoeganizowauej obrony 

ppzéclwpofarowej spotykamy w papym- 
saeh egipskich jnż na 2.000 lat przed na­
rodzeniem Chrystusa. Jednak wiadomo­
ści historyczne, odnoszące się do walki 
z ogniem pochodzą z Ill-gn wieka przed 
Cbryslnsem i odnoszą się do Grecji 
I państwa .Rzymskiego, jako społe- 
czeństw wówczas najbardziej kulloral- 
nych.

Wiemy, ie nżywano wtedy do gaszenia 
pożarów prymitywnego sprzęta pożarni­
czego w postaci wiader, drabin, siekier, 
ko^w. mioteł (dzisiejsze Iłumnice) oraz 
koszyków, wewnątrz sniołow.mych, jako 
przenośnych zbiorników wodnych. Zaopa­
trzenie wodne w miastach rzymskich, jak 
na osf czasy, było na ogół tt"lirr, po- 
niesenż Rzym slaroż.rtny posiadał zbior­
niki nodoe oraz wodociągi (akundukty). 
Sikawek ręcznych jeszcze nie znano.

Na 250 lat przed Chrystusem, mecha­
nik grecki Ktesibius rodem z .śleksnndrii, 
podobno wynalazł przyrząd, zbliżony do 
sikawki, a slożący dn podnoszenia wo­
dy do pewnej wy.sokości. Przyrząd len 
miał się składać z dwóch cylindrów 
i tłoków, ale. czy był używany du ga­
szenia pożarów — nie wiemy. Wiado­
mość o wynalezieniu tego przyrządu po­
dał pharz rzymski Witruwius.

Znowu na 200 lat przc^ Chrystusem — 
Hero z Aleksandrii opisał przyrząd zwa­
ny „syfonem” i bardziej przypomlnają- 
ry sikawkę z rurą skrętną oraz przy­
rząd pod nazwą „bani Herona” -- dzi­
siejszy powietrznik przy sikawce ręcz­
nej.

W pierwszych w iekach po Chrystusie 
używana do celów wojennych przyrządów 
podobnych do sikawek, służących do wy­
rzucania na nieprzyjacielskie okręty 
1 zasieki „grecki ogień w płynie" (dzi­
siejsze miotacze ognia). Przyrząd ten 
wynaleziony był przez budowniczego Kal- 
iioikosa z Heliopolis.

łłudowniczy grecki Appolouder w roz­
prawie o narzędziach wojennych zaleca 
dla ochrony od palących się strzał, uży­
wać kiszek ze skóry wołowej ze skórza­
nym zbiomikiem na końcu, wypełnionym 
wodą. Zbiornik ten dobrze naciskany sie­
dzeniami przez ludzi podawał wodę kłsz-

Âaiof VI karykalunt.

kami do góry. Kiszki wołowe zaslgpo*  
^aiy dawniej wgże tłoczne.

Niezależnie od wyżej wymiciiiunych 
narzędzi pożarniczych, używanych w śla*  
roiytnyni Rzymie i Grecji, mamy śla­
dy wskazojgee, iź w Rzymie istniało pra­
wo nakazujące przestrzegania ostrożności 
z ogniem oraz ztawian'a domów w pew­
nej odległości od siebie. Nie zabezpie­
czało to jednak mi.oeta przód pożarami, 
które powstawały tam co pewien czas. 
W roku 84 po Chrystusie został wznie­
cony pożar z rozkazu Nerona, który z 14 
okręgów, na jakie Rzym był podzielony 
zniszczył 10.

Nie rzadkie bywały w owych czasach 
pożary wzniecane przez samych właści­
cieli budynków w celu wywołania na 
swoja korzyść litości i ofiarności publi­
cznej, niejednokrotnie bardzo hojnej.

Niebezpieczeństwo pożarowe było bar­
dzo dnże ze względu na wielkie skupie- 
nie budynków, przeważnie drewnianych 
oraz ciasiKktę i krętoió ulic.

Za czasów p.iństwa Rzymskiego istnie­
li specjalni triuinwirnwic nocni (stróż*  
nocni), których obowiązkiem było czu­
wać nad bezpieczeństwem pożarowym 
miast i mieszkańców. Natomiast edylo- 
wie (inspektorzy) również mosieli tro­
szczyć się o bezpieczeństwo pożarowe w 
miastach.

Aby w razie pożaru mieć pod ręka tu- 
dzi gotowych do gaszenia, zaczęto orga­
nizować z niewolników, należących do 
państwa specjalne oddziały, które czuwa­
ły przy bramach i marach miejskich. 
Podobne oddziały organizowali również 
i zamożniejsi obywatele ł tak pewien 
obywatel rzymski nazwiskiem llufus, 
pierwszy zaczął szkolić w tym celu ule- 

. wolników i wyzwoleńców. W razie poża­
ru spieszył z pomocą, ale za pewnym 
wynagrodzeniem pieniężnym.

Po wielkim pożarze w Nikodemii. uczo­
ny Pliniusz młodszy radził Cesarzowi 
Trajanowl, aby nakazał założyć z cieśli 
Straż Pożarną. Projekt ten nic został 
przyjęty i do założenia straży pożarnej 
nie doszło. Dopiero ćtesars August, w 
trosce o bezpieczeństwo pożarowe, zorga­
nizował osobną milicję, która zajmowała 
się dostarczaniem pomocy w razie poża­
ru oraz utrzymywaniem bezpieczeństwa 
przez wyłapywanie wszelkiego rodzaju 
złoczyńców, klórz.r niejednokrotnie 
wzniecali pożary w eclach rabunkowych.

Milicja podzielona była na 1 kolnirt, 
z których każda Ikzyta do tysiąca ludzi. 
Na czele kohorty stał trybun. Każda ko­
horta podzielona była na 7 ceoturil z set­
nikiem na czele. Każda centuria miała 
kilku pcHloficerów. tzw. starszych. Do 
każdej kohorty było przydzielonych po 
4 lekarzy oraz, prawdopodobnie, po kil­
ku łączników konnych.

Na czele całego korpusu siał główny 
komeołlant, mający swojego zastępcę. 
Główny komendant bywał wybierany 
z pomiędzy stanu rycerskiego. Korpus 
strażacki (milicja) był składową częścią 
armii rzymskiej O specjalnym przezna­
czeniu i rekrutował się s wyzwoleńców.

Prawo Vitteliona z 24 r. po Chrystusie, 
przyznawało prawa obywatelskie tym 
strażakom wyzwoleńcom, którzy przesłu­
żyli w korpusie 6 lat. Po pewnym cza­
sie termin ten na rozkaz Senatu rzym­
skiego skrócono do lat 9. Po tym termi­
nie strażacy, jako pełnoprawni obywate­
le, mogli wstępować do Legi***)'*  Rzym­
skiego. co było wówczas wielkim zaszczy­
tem.

ppłk. poi. /. Boÿutttietki
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Strażacy w akcji przeciwpowodziowej
Nad Bi.urq, Pisq i Utratq

Olbrzymie szkody wyrządziła powódź 
w powiecie sochaczcwskiin. gdzie 36 wsi 
znalazło się pod wodą. Cała gmina Głusk 
stanowiła jedno wielkie zalewisko, nad 
którego wodami widniały tylko tu i ów­
dzie dachy chałup i gałęzie drzew.

Do akcji polegającej na ochronie mo­
stów. ratowaniu ludzi, oraz ich mienia 
zmobilizował Komendant Powiatowy. 
Druh Maciejczyk. 33 straże.

Aby rozbić napierającą na mosty krę, 
używano najrozmaitszych sposobów. Np. 
Druhowie,s Szymanowa stawali na krze 
i rozbijali ją toporami. Każdego strażaka 
zabezpieczała przed wypadkiem linka, do 
której byt przywiązany. W chwili, gdy 
tylko rozbił krę 1 tę wartki prąd wody 
porywał wraz z nim, wyciągana go w 
górę na most.

Członkowie OSP Zawady kruszyli zwa­
ły lodu toporami, osadzonymi na dłu­
gich drągach.

Na niektórych odcinkach straże pożar­
ne współpracowały i wojskiem, lecz prze­
ważnie działały samodzielule. Na odcin­
ku rzeki Bzury kierownictwo akcji spra­
wował Komendant Powiatowy S. P. Ma- 
riejczyk, mając do pomocy Komendanta 
OSP Sochaczew Rolhimmela.

Strażacy uratowali 6 mostów na Pisie 
i kilkanaście na Utracie. Przez urządzę 
nie prowizorycznych zapór zapobiegli 
wdarciu się wody na teren klasztoru 
sióstr w .Szymanowie.

Wyróżnili się w akcji!
Kom. Pow. Maciejczyk, sprędyżcie kie­

rujący działaniami całotci; prezes OSP 
Szymanów Izak I naczelnik tej straży 
'Lonecki na swym odcinku wiele ludzkie­
go dobytku zabezpieczyli przed zalaniem 
wodą; Kom. Rej. Gminy t.azy — Doro- 
żalskl uratował osobiście kilkoro dzieci 
i osób starszych. Jego podkomendni wy­
ratowali 103 osidiy — w tym dwie matki 
z 20-diiiowyml dziećmi. Dzielnie praco­
wali naczelnicy OSP Sochaczew — Rot- 
himmel. OSP Kampinos — Pasińskl, pre­
zes OSP Aleksandrów Kasprzak, oraz słra. 
żacy: Gmórek, Dąbrowski, Owczarek I,

Owczarek 11, Sadowski. Barciûski i Osiń­
ski.

Ale były tei dwie straże, które nie wy*  
pełniły właiciwie i w porę rozkazów, wy­
danych w zwięzku z akcję ratunkową. 
Oddział Powiatowy udzielił im nagany 
i ukarał grzywną pieniężną.

Fakt ten wywołał zdrowy odruch obu­
rzenia w szeregach atrażactwa pow. So- 
chaczewskiego. Miejmy nadzieję, ie fakty 
podobne nigdy się nie powtórzą 1 nikt 
nie będzie opieszały wtedy, gdy inni ko­
ledzy z narażeniem i.vcla niosą pomoc 
bliźnim, a honor strażaclwa polskiego 
przyozdabiają nowymi blaskami chwały.

Nad Wisłq, Warłq
i Nidq

Tegoroczna ostra zima, przy obfitych 
opadach śnieżnych spowodowała nader 
grube warstwy lodu w rzekach I kom­
pletne zasypanie dróg komunikacyjnych 
w całej kielecczyźnie. co w obliczu zbli­
żającej się wiosny stanowiło poważne 
niebezpieczeństwo powodzi. Największe 
niebezpieczeństwo przedstawiały duże rze­
ki, Jak: Wisła. Warta I Nida oraz po­
mniejsze — górskie, wypływające z Gór 
świętokrzyskich.

W ramach więc działalności wojewódz­
kiego i powiatowych Komitetów przeciw­
powodziowych etrażacluio uitj/móclilwti 
kieleckiego wzifto czgnng i iyiay luipól- 
ndzlal U) akcji przeciiopoiDodziowej tak 
w sekcjach technicznych, jak I ratuuko- 
wo - społecznych. Kielecki Okręg Woje­
wódzki Zw. .Str. Poi- już z końcem sty­
cznia zarządził we wszystkich strażach 
przyrzecznycli przygotowania techntczno- 
przeszkolcniowe. Instrukcja wskazała na 
rodzaj i ilość potrzebnego sprzętu, szko- - 
lenie straż.nckich patroli przeciwpowo­
dziowych oraz na współdziałanie z wła­
dzami admluistracjl ogólnej 1 wojskiem.

W wyniku zarządzenia pogotowia prze­
ciwpowodziowego wszystkie straże przy­
brzeżne zaciągnęły pooterunkl obserwa­
cyjne I patrole przy mostach I watach 

oclifonjy-h — brały czynny udział z 
wojskiem w usuwaniu zatorów, zabezpie­
czaniu mostów, pomagając ludności przy 
ewakuacji ludności.

Dzięki zapobiegliwości władz admini­
stracyjnych i należytemu zorganizowaniu 
środków obronnych oraz czujności woj­
sku i strażaków województwo kicicekie 
wyszło z powodzi obronną ręką.

Największe zatory na Wiśle utworzyły 
się na odcinka Winnica — ZadusznUtl 
(pow. Stopnicko - sandomierskiego), lecz 
zostały rozbite materiałami wybuchowy- 
ml 1 ludność uniknęła powodzi. Na od­
cinku tym czuwały i współudział z woj­
skiem wzięły straże: Nowy Korczyn, Błot- 
nowola, Oblekoó, Swlniary, Pacanów i Po­
łaniec.

Na dalszych odcinkach Wisły zostały 
Stwierdzone nieznaczne uszkodzenia izblo 
mostów i zniesienie całkowite jednego

Największe niebezpieczeństwo powodzi 
powstało w powiecie kozienlckim, gdzie 
wiślane wały ochronne na «ścinku 
Trzcianka — Góra Puławska — Gniewo­
szów zostały miejscami przerwane 1 te­
reny na przestrzeni kilkunastu kilome­
trów wraz z okolicznymi wioskami zu­
pełnie zalane. Ludność z tych terenów 
została jednak na czas ewakuowana 
i ofiar w ludziach nie zanotowano.

Na tyra odcinku brały czynny udział 
w akcji ratowniczej straże: Góra Puław­
ska. Bronowice. Opatkowice, Boguszówka. 
Gniewoszów i Borek.

Na pozostałym odcinka Wisły oraz 
na innych rzekach służba przeciwpowo­
dziowa straży pożarnych ograniczyła się 
do czuwania, patrolowania, bądź udzie­
lania wojska pomocy w zabezpieczeniu 
mostów, bądź też zabezpieczaniu mostów 
we własnym zakresie pod kierunkiem 
czynników administracyjnych.

Nadmienić należy, ie strażactwo woje­
wództwa kieleckiego stanęło na wysoko­
ści zadania w akcji przeciwpowodziowej 
a zgodnie z zarządzeniem Okręgu Zw. 
Str, Podam, rzetelnie wykonało obowią^ 
kl dobrowolnie na siebie przyjęte.

Śmierć strażaka na
Podczas pełnienia swych cdiowlązków 

w fikcji przeciwpowodziowej zginął w 
Zgorzelicacb (Dolny Śląsk) Ś. p. Druh 
Herbst Leopold, starszy strażak Miejskiej 
Zawodowej Straży Pożarnej. ^Wpadł on 
w wodę po załamaniu się prowizorycznej 
kładki. Przenosił po niej materiały i niń- 
rzędzia, służące do wzmocnienia wiązań 
przęseł mostu, na którym jest umieszczo­
ny rurociąg, dostarczający wody do młw*  
sta.

ś. p. Druh Herbst padając uderzył 
głową o betonowe resztki wysadzonego 
jeszcze przez Niemców mostu. yRazeiu 
z nim uległ wypadkowi Komendant Stra­
ży Zgorzellckiej, Wróbel — ten mimo du­
żych okaleczeń szczęśliwie dopłynął do 
brzegu wezbranej rzeki Czerwonej Wody.

S. p. Druh Herbst ceniony był, dzięki 
swei koleżeńskoścl I sumienności. Miał 
opinię dobrego obywalcla. Społeczeństwo 
miasta Zgorzciic tłumnie odprowadziło 
jego zwłoki na miejsce wiecznego »po-

posterunku przeciwpowodziowym



Miliony złotych strat w iednej wsi
Wdntn 17 kwietDla, «koto codi. Il>«j 

we wii Kowala, pod Radomiem, » 
oieaitaloDej dokładnie przyczyny, 

przypuszczalni*  przez zaprószenie ognia, 
wybuchł pożar w Jednej z« atodół. W nie*

Walka 
z żywiołem powodzi 
w powiecie węgrowskim 
Bardzo wcześnie do akcji przeciwpowo­

dziowej przytilfpili strażacy * powiatu 
*vgm*i>kiego,  bo Już w koAcu lutego, 
ródzielili sif oni na 2 grupy: ..Mosty” 
i Jlug".

Zadaniem pierwszej grupy była ochro­
na mostów na rzekach Bug i Liwiec, na­
tomiast drugiej pilnowanie i zabezpiecza­
nie wałów przybrzcżnycli, oraz pomoc 
przy ewakuacji ludności.

Grupa „Mołly" liczyła 248 strażaków 
I Itl straży, zaś grupę „Bug” tworzyły 
8 O.S.P. z 78 strażakami. Akcja całości 
kierował komendaut powiatowy, S. P. 
Druh E. KucharskL

Mimo braku dostaw żywności Druho­
wie z poświfceniem pełnili swg służbę, 
odpowiedzialng i trudng, gdyż na obsza­
rze działania Jednej tylko grupy „Bug” 
zalanych było częściowo 9 gromad. Wy­
padki z ludźmi nic zaszły. Ci zkwerasu 
uprzedzeni przenosili się ua miejsca wy­
żej położone.

Nad Wisłą i Dunajcem
Zlewiska Wisły, jak i Dunajca spłynę­

ły spokojnie. Tylko lokalne potoki wez­
brały w okresie topnienia śniegów i ło 
głównie na terenach nizinnych, jednak 
nie przybrały nigdzie katastrofalnych 
rozmiarów. W takich wyp.idkach miej­
scowe straże pożarne samodziełnic, bez 
pompcy państwowych służb technicznych 
sprawę likwidowały.

Straże pożarne przygotowały się do 
akcji p-powodz. bardzo gruntownie. 
Sprzyjał temu przede wszystkim wczes­
ny i długi okres pogotowia powodziowe­
go. zarządzony przez Uraąd Wojewódzki, 
zanim odnośne dyrektywy przyszły od 
władz centralnych. Dzięki temu zarówno 
państwowa służba wodno -drogow.i. jnk 
1 straże pożarne miały sporo czasu do 
przygotowania się na wypadek powodzi 
tak pod względem organizacyjnym, jak 
1 materiałowym.

Obok państwowych służb technicznych 
I oddziałów wojskowych, straże i>»żarne 
były trzecim głównym elementem, na 
których akcja p-powodz. miała się opie­
rać. Słraże potraktowano jako kadry, 
które miały być uzupełnione elementem 
społecznym o kwalifikacjach specjalnych, 
przydatnych w akcji powodziowej. Cały 
azereg organizacyjnych planów służby 
pożarniczej, jak n. p. plany «wokuacjl 
ludnoścL były przejęte przez miejscowe 
władze, celem znżytkowauia praklyczno- 
go. Brakujący sprzęt techniczny uzupeł­
niano dla stn^ z uruchomionych w tym 
celu funduszów samorządowych, częścio­
we wypożyczono z Państw. Zarządów 
Wodnych. *

W akcji wysadzania lodów 1 zatorów, 
atraże pełniły w ważniejszych punktach 
służbę pomocniczą J Dbezplcczającą.

Z okresu przygotowań do tegorocznej 
«alki a powodzią, organa terenowe po­
żarnicze wyniosły sporo doświadczenia 
na przyszłość 

długim czasie dość silny wiatr przerzucił 
ogień na dalsze zabudowania. Grozę po­
łożenia pogarszał fakt, żc większość inie- 
szkańców wsi była w dniu targowym w 
Radomiu, w domach znś pozostały tylkó 
dzieci, kobiety 1 starcy.

Kierownik agencji poczluwej wobec po­
wagi sytuacji łączy się telefonicznie z 
Radomiem, cclein wezwania pomocy. W 
tym momencie druty tolefouiczne zoslają 
przetopione i łączność z Kaduinicni przer­
wana. Pożar obejmuje już około 30 bu­
dynków. Dopiero około godz. 1'2.43 uda- 
jc się uzyskać połączenie z Kadomicin ze 
stacji kolejowej Rożki I Miejska Zawoilo- 
wa Straż Pożarna z Radomia wyjeżdża 
na ratuuck zagrożonej wsi,

W chwili przybycia Straży radomskiej 
fia miejsce, w ogniu znajtlują się już 32 
budynki i ogień zagraża przerzuceniem 
się na dalsze zabudowania. Kierownictwo 
akcji obejmuje komendant straży radom­
skiej, kpt. poż. Zieliński, mając do dy­
spozycji (oprócz własnej) straże ochotni­
cze z Mnllszewa, Rudy Wielkiej, a póź­
niej i z Orońska, które obsadzają zagro­
żone obiekty, a straż zawodowa rozpo­
czyna natarcie na żró<Iło pożaru czterema 
prądami wody. Od Irj uhipili pnżar nie 
potiiiitii tif ani o JeJr/t biidontl:. Groźba 
rozprzestrzenienia się zoslajc zażegnana 
t pożar po pięcio godzinnej, energicznej 
akcji, został zlikwidowany.

Ogółem spłonęło 13 domów mieszkal­
nych. II stodół, 8 ol>ór oraz szereg przy­
budówek. Z inwentarza żywego: trzy świ­
nie, oraz całkowity inwentarz gospodar­
ski i sprzęty domowe. Z zieiniopłoilów 
ogień strawił ponad 100 m źjta, około 20 
in kartofli i 50 m innych zbóż. Straty 
oliliczone pobieżnie sięgają 20.000.000 zł.

Oddział P.C.K. w Radomiu zorga,nizo- 
wał pierws/ą pomoc dla pogoizcjcńw. Do 
Kowali przyjechało auto P-C.K. z pielę­
gniarkami, które udzieliły pierwszej po­
mocy poparzonym. Rozdano również pew­
ną llośi' odzieży pogorzelcom, którzy stra­
cili całe swe mienie.

Zaznaczyć należy, że okoliczne Ochot­
nicze Straże Pożarne uie mogły przybyć 
lub przybyły do pożaru z dużym opóź­
nieniem z powodu braku koni do taboru 
strażackiego.

Wieś Kowala, licząca około «ll-ciu go­
spodarstw, od 2-ch do 7-miu hektar^ cią­
gnie się wzdłuż traktu. Po obu stronach 
drogi stoją dość blisko siehle domy iniesi- 
haipe i zabudowania gospmlarskie - w 
olbrzymiej większości — kryle słomą 
Nic więc dziwnego, że powstały blisko 
zachodniego krańca ws*  pożar, objął w 
stosunkowo krćtkiin czasie kilka sąsie­
dnich zabudowań 1 zaczął rozprzestrze­
niać się s przerażającą azybkoścln, prze­
rzucając iskry i płonące pęki słomy z 1c- 
dnej strzechy na drugą.

Nin zauważono pierwsze ptoinlenie i 
przystąpiono do akcji ratowniczej, upły­
nęło dość dużo czasu. Ratunek był zresz­
tą problematyczny. Miejscowa straż, choć 
liczy trzydziesta kilku członków, pozba­
wiona jest prawie zupełnie potrzebnego 
sprzętu pożarniczego. „Jak ratować — 
mówi komendant tej straży — kiedy przy 
sikawkach nie mamy węży. Wodę do za­
lewania trzeba było nosić wiadrami. Ta­
ki to był i ratunek. Sami nie daliby­
śmy rady i, gdyby nie straż a Radomia, 
poszłaby cala wic”. Obecni przy rozmo­
wie gospodarze przytakują. „Rząd powi­
nien wydać u.stawę — dorzuca ktoś z bo­
ku — aby nie wolno było kryć budynków 
słomą. Dopóki tak będzie, nie pomogą 
i uajlep'ze straże, będziemy się ciągle pa*  

lié. Trzeba kryć blachę, albo dnehówkg, 
to i takich pożarów ni*  będzie. Ot eo”. 
Reszta słuchaczy przytakuje z uznaniem, 

Stoiiny właśnie na zachodnim krańcu 
wsi, wśród pogorzeliska, dymiijcych jesz­
cze zwęglonych belek i slerczi|cych sa­
motnic kominów. Wśród zgliszcz krząta­
ją się pogorzelcy, zbierając resztki oca­
lałego dobytku. Ocalało zresztą niewiele. 
Wszystkie zabudowania położone w tej 
części wioski, spłonęły doszczętnie. Jak 
obliczają, pożar strawił około 15 części 
wszystkich gospodarstw.

Pioi'wszym odruchem miejscowej lud­
ności. a także mieszkańców sąsiednich 
wiosek było przyjście jf pomocą ofiarom 
pożaru. Wszystkie rodziny. ]H)zbawioiia 
dachu nad głową, zosl.tły ulokowane a 
krewnydb znajomych I sąsiadów. Nikt 
nic pozostał bez opieki i pomocy.

Bezpośrednio po dkończeniu akcji ra­
towniczej. zaraz, lego samego dnia po­
wstał miejscowy komitet pomocy pogo­
rzelcom. na czele którego stanął miejsco­
wy proboszcz ks. Koziński. Do komitetu 
puiiiidto weszli: sekretarz gminy oh. Ko­
nopka i miejscowy wójt ob. Deja St. Ko­
mitet zwrócił się z apelem do okolicz­
nych wiosek i osiedli oraz sąsiednich pa­
rafii, by rozpoczęły akcję pomocy dla do­
tkniętych klęska. Pomoc swą obiecał rów­
nież staro.sta oł>. Przybylski, który za­
pewnił bawiącą u niego w dniu wczoraj­
szym delegację z Kowali, że przęśle więk­
szą partię odzieży i prowiantów z zaso­
bów referatu opieki społecznej starostwa.

Ludność Kowali nie załamuje rąk. ale 
energicznie i solidarnie rozpoczyna akcję 
pomocy dla swych dotkniętych nieszczę- 
ścieni braci.

Spłonęło

gospodarstw
Aż masowy pożar, który 12 ub. m. na­

wiedził wieś 1’anki. pow. Białystok, stra. 
wił 29 budynków gospodarskicii. Strato 
pożarne ochulnlczc z Hołówck DuźycŁ 
i Czaczek Dużyeli z dużym wysiłkiem 
zdołały zapobiec dalszemu ror-.zcrzauł® 
się płomieni.

Brak wedy (wciąż zaniedbaiin sprawa 
zbiorników), palność materiohi 1 w’at» 
znakomicie sprzyjały uiszczyeiilskiemu 
żywiołowi.

W dodatku, na skutek silnego żaru zn. 
częły wybuchać ukryte w paru zugrodaA 
jkłaily amuuicJL co uniemożliwiło zbll- 
źcnie się do ognia.

Straże działały przy pomocy pi-ymł- 
lywnych narzędzi; są pozbawlc.ie dolyeb 
czas nawet węży tłocznych.

W nadchodzącym okresie upałów nlo*  
bezpieczeństwo pożarów masowych bar­
dzo zagraża Białostoczczyżnie. Sprawa 
saopatrzcula w sprzęt staje się prs«ta 
nagląca.

U’RZEGI-AD POAAnNICZY” 17



—ZAMIERZENIA— 
WYDZIAŁU TECHN. 
ZWIĄZKU STRAŻY 

-------POŻ. R. P.-------- 
Ogniwa organizacyjne Związku Straży 

Pożarnych na wszystkich szczeblach, stra­
że pożarne zawodowe i ochotnicze, zarzą­
dy miejskie 1 urzędy gminne oraz tych 
wszystkich, którzy w mniejszym lub więk­
szym zukresie są odpowińlzi.ilui za stan 
pożarnictwa na powierzonym ich opiece 
terenie — zawiadamia się. że świeżo uru­
chomiony Wydział Techniczny Związku 
Straży Pożarnych Il.P., nawiązując do 
bogatej tradycji z przed września 1939 r., 
stawia swoje wszj-elkic wiadomości i na­
byte doświadczenia w zakresie niżej wy­
szczególnionych zagadnień do dyspozycji.

Mianowicie Wydział Techniczny planu­
je:

1. Organizację biuća Wydziału i iiru- 
.'homicnie następujących referatów:

a) .sprzętu pożarniczego.
b) budowlano-prewcncyjncgo.
c) zaopatrzenia wodnego,
d) środków gaśniczycli,
e) elektrotechniki pożarniczej (s.rgna- 

lUacja, piorunochrony).
2. Organizacja Centrali Zaopatizenia 

l*oż.-ir»ictwa,  a więc przede wszystkim 
uruchomienie następujących referatów:

a) plany zaopatrzenia.
b) zamówienia,
e) rozprowadzenie sprzętu.
Dla prawidłowej pr.-icy Centrali ponud- 

0 trzeba będzie:
a) zmobilizować odpowiedni fiiodusz 

'•brołowy. przynajmniej w sumie 30 mil. 
złotych.

O wybudować magazyny z wewnęlrz- 
•,ym wyposażeniem w regały, stoły, pół­
ki. wagę dziesiętną Hp.,

c ' zakupić samochóćl ciężarowy,
H. Kolejne uruchamianie priMlukcji 

przętu pożarniczego w zależności od pil­
ności jego potrzeb przez straże pożarne, 
a więc przede wszystkim zwrócenie -zcze- 
gólnej uwagi na produkcję w^’ tłocz­
nych i ssawnych, łączników, guzików 1 dy­
stynkcji. motopomp, uzbrojenia osobistego 
(hełmy, pasy bojowe, toporki, liny rnlun. 
kowc), armatury (rozdzielcze, zbieracze, 
przełączniki i prądownice), strzykawek 
(hydronctek), gaśnic, drabin, samoelto- 
dów pożarniczych itp.

Odbiory techniczne sprzętu pożarniczc- 
g'*

4. r-.lalanie wytycznych i warunków 
technicznych wykonania i odbioru sprzę­
tu pożarniczego oraz ścisła współpraca w 
charakterze Sekretariatu Komisji Pużar- 
niezej Polskiego Komitetu NonnalizacyJ- 
nego (zbieranie materiałów do normali­
zacji i ustalanie kolejności prac normali­
zacyjnych;.

6. rruchomienlc prac Komisji Tech­
nicznej, do zakresu pr.sc której należeć 
będ.) wszelkie zag.sdnicni.s techniczne, 
Uóryeh nie można znormalizować, a więc 
przepisy, instrukcje, wytyczne itp. .

6. Współprac.-! z innymi Komisjami*  
Pachowymi Związku Straży Pożarnych 
(wyszkoleniowa, oqfanizacyjna lip.).

7. Nadzór techniczny nad odbudową 
CcDli-alncj Szkoły Pożarniczej w Warsza­
wie.

8. Organizacja 1 nadzór techniczny 
iiad Warsztatami Itcpcracyjnymi sprzętu 
pożarniczego.

9. V.slalenle kategorii straży pożar- 
lych i w związku z p.iwyższym przepra-
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eowanir typów remiz strażackich oraz 
opracowanie luakiynialacKo ptz>a zaopa­
trzenia straiy pożaraycb.

1’0 uztalenln bowiem kateforyj 4rtty 
pożarnych, można będzie opracowai eta­
py aprzętowe straży dla każdej katcgonl, 
a następnie po ustaleniu ilości straży po­
żarnych w każdej kategorii, obi leżyé UoM 
potrzebnego sprzętu pożarniczego. Ponie­
waż orientacyjne dane co do posiadanego 
przez str.iie sprzęta Związek Straży Po­
żarnych Już posiada, a więc łatwo będzie 
doju do cyfr ilościowego zapotrzebowa­
nia na podstawowy sprzęt pożarniczy.

10. Zebranie danych dla opracowania 
planu przeciwpożarowego zaopatrzenia 
wodnego.

11. Prace wyszkoleniowe (wykłady I 
ćwiczenia na kursach).

13. Odbudowa Gabinetów Naukowych 
(pomoce naukowe, przekroje, tablice, eks­
ponaty, biblioteka techniczna).

13. Upłynnienie funduszów iuwesty- 
ryjnych i zaopatrzeniowych na lata na­
stępne.

Ił. Inspekcje techniczne str.iży pożar­
nych.

15. Porady I opinio w sprawach tech­
nicznych i zaopatrzeniowych.

IS. Informowanie ogółu straży pożar­
nych przy poiuiicy prasy fachowej o pla­
nach, osiągnięciach i właściwych rozwię- 
zauiach w zakresie całokształtu techniki 
I»oź;łrniczcj.

17. Zorgnnizosvanie pośrednictwa mię­
dzy strażami (zakup i sprzedaż zbyw.ają- 
rego w strażach sprzętu pożarniczego'.

IH. Zakup starych motopomp w cciii 
zebrania asortymentu nadającycll się Je­
szcze do użytku części zamiennych.

10. Zeliranie ścisłych danych sl.dy- 
stycznych co do ilości i rodzaju .sprzętu.

20. Opracowanie inslrukcyl konserwa­
cji 1 użytkowania sprzętu poiarnlczcgo.

Poza tym na dłuższą metę Wydzlaj 
Techniczny dla zwiększenia bezpieczeA- 
stwf pożarowego, n więj również dla 
znacznego zniniejszrui,! strat pożarowych, 
które rok rocznie niszczą w sposóli kata­
strofalny nasz majątek narodowy, cliclał- 
by zainicjować akcję przebudowy z drew­
nianych na murowane naszych miast, 
miasteczek i wsi.

Wydział Techniczny chciałhy więc w 
wykonaniu ciążących na uim obowiązków 
— poza zaopatrzeniem w doraźne środki 
walk! z polarami — rozwinąć wśród stra­
ży pożarnych łub gmin inicjskicii 1 wiej­
skich na zasadach spółdzielczych akcję 
budowy cegielni i w tym zakresie planu­
je powołanie biura technicznego dla szcze­
gółowego rozpracowania, na zamówienia 
zainteresowanych, konkretnych projek­
tów i kosztorysów.

Jak wynika z powyższego zestawienia 
tylko ważniejszych zagadnień, które Wy­
dział Techniczny nakreślił sobie do zrea­
lizowania, praca czek.t go ogromna. Każ­
de bowiem z przytoczonych zagaiinień 
jest ważne i pilne i wymaga ze strony 
realizatorów dużego nakładu pracy, po­
nieważ brak jest wszelkich podkładów 
i ciągłości. Wszystko obecnie trzeba do­
piero odtwarzać, zbierać dane cyfrowe, 
rozpracowywać i seyciągać wnioski koń-

Aby prace Wydziału Technicznego mo­
gły dać pozytywne; w najbliższej Jnż 
przyszłości Widoczne rezultaty, potrzebna 
Jest życzliwa współpraca wszystkich 
nlw organizacyjnych Związku Straży.

O tę właśnie życzliwą współpracę, w 
rozumieniu zadań 1 celu, jaki sobie Wy­
dział Techniczny Związku potawił do 
osiągnięcia, wszystkich, któ>?si deUo po­
żarnictwa leży na sercu, serdecznie pro-

Kier-iwiilk Wydziału Technicznego. 
ppłk. p«i. in*.  K(<u>a!x}if
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P. K. N. ------- 1
p. K. N,

W ramach Polskiego Komitetu Norma­
lizacyjnego, istniejącego przy Prezydium 
Rody Ministrów Już od roku została po­
wołana pod przewodnictwem Prof. Tay­
lora Karola, długoletniego b. Przewodu!- 
czącego Kuinlsji Technicznej Zwi.ązkn 
.Straży Pożarnych do 1939 r. — Komisja 
Pożarnicza.

Do Komisji lej należą wybllni fachów, 
cy • pożarnley, albo byli pożarnie}-, któ­
rzy w kształtowaniu się polskiej techni­
ki poż.trniczcj odegrali i odgrywają obec­
nie decydującą rolę. Komisja Pożarni­
cza ilhi gruntownego przedyskutowania 
projektów norm dla sprzętu pożarnicze­
go 1 urządzeń przeciwpożarowych >na 
trzy Podkiiiiilsje, a mianowicie:

1) Sprzętu Motorowego z przewodni­
czącym dyr. inż. Czernlelewsklm Stanl-

2) Sprzętu Ogólnego z przewodniczą­
cym nacz. inż. Doi-riiigem Eugeniuszem.

’8) UrząilzciT Przeciwpożarowych z prze­
wodniczącym inż. .Sawnszyńskiin Jerzym.

Sekreliirzein Komisji Pożarniczej oraz 
Podkniiii-jl Sprzętu Motorowego'! Sprzę­
tu Ogólnego jest ppłk. poż. inż. Kowal­
ski Franciszek.

PowjtjZc Podkomisje nakreśliły sobie 
następujące plany prac normalizacyjnych:

Fotikitmhja Spr^tlu Moloroiptÿii; prze- 
jirnwadzn normalizację w działach:

1) motopompy ! autopompy. ,
2) saniiK-hedy pożarnicze.
A) (iasnicze: a) z aułopoiiip:| ; ■>, -< 

motopompą: et z mot<>p<iui|>ą i antopoin- 
pą; d> pianówe; e"*  gazowe (gaszenie ra 
[H.in.wą g.izów).

li) Specjalne: a) wodne (do przewoż.e- 
nią wody: b) drabiny; c) skrapiarki, 
d) lechniczne (pionierskie, elektrotech­
niczne, do oddymiania).

Przedmiotem normy dla każdego hkIzu- 
ju samochodn bętlzie opracow-anie norm 
dla: a) n.sdwozia; b> iHKlwuzia; e> wy- 
|K>sBŻenia samochotlu: <0 uzbrojenia ścKla 
]>oż»rniczegł>.

3) Zespoły oświetleniowe.
4) Pompy pianowe.
Podkoin/zjo .Sprzę/ii oędłnc)/,.; pn wa­

dzi swoje prace w trzech srkcjacli. u mia­
nowicie:

1) Sekcji sprzętu Dlclaluwcgo 1 di-ew'. 
nianego.

3) Sekcji sprzętu blacharsko-dicinlez- 
ncfo.

5) Sekcji sprzętu włókieun!czo-gumi>« 
wo - skórz.tnęgo, przy czym ustaliła na 
najbliższą przyszłość następujący piau 
prac normalizacyjnych:

W sekcji I-ej: a) łączniki i armatura; 
b> drabiny: c) bosaki, topory, łomy; 
d) zwijadła.

W sekcji Il-cj: a) gaśnice, strzykaw­
ki 1 strzykacze; b) hełmy; c) zbiorniki, 
pływaki.

W sekcji Ill-eJ: a) węże tłoczne i ssaw­
ne; b) pasy, paski. Inikl; c) ubranie 
ochronne.

Podkomiaja Vnqdz«ń Prztciiapoiaro^

1) urządzenie aamoczynne wodociągów 
łryskaczowycfa,

3) klasyfikacje budynków przemysło­
wych pod względem bezpieczeństwa prze­
ciwpożarowego,

8) przeciwpożarowe zaopatrzenie wod-

4) budownictwo pożarnicze (remizy, 
svspiualnie).

(Dokończenie na sir. 19*



Bo ogółu strażactwa polskiego
®zv7^ioiv/e/

Tcutonski łwrbarzyńca zniszczył w 
.swym wojennym krwawym pochodzie 
wicie naszych miast i wsi. W gruzach 
legła nasza bohaterska Stolica, strzaska­
ny też tu został bombami Dom Stra- 
iactwa Polskiego i Centralna Szke^ 
Pożan<icza. Nasz start do nowego życia 
odbywa się przeto w warunkach bardzo 
eięskieb.

Ale naprzekur przeciwnoóciom mu- 
«imy znów działać dobrze przygotowa­
ni do zadań, jakie nas czekają. Wytę­
żonej ptacy pp.rzeba do obrony społe­
czeństwa przed klęskami żywiołów.

Środki walki z pożarami są coraz 
bardziej unowocześniane. Stwana to 
potrzebę rwwcgo systemu szkolenia •— 
iszkolcnia tedmicziMgo.

Strażak dnia dzisiejszego powinien 
być doakonałym technikiem.

Z t^o powodu sprawą nad wyraz 
pilną staX się odbudowa Centralnej 
Szkoły Potamiczej, ośrodka szkolenia 
kadr strażackidL

Dą^my do XJ odbudowy także dla­
tego, by nie poeostać w tyle za szybkim 
tempem odradzania rię Warszawy. Be 
baierskie to miasto dźwiga się ze znisz- 
eseń Dora Strażactwa Pulskiego nie 
może pozostawać t,:«>od'-c'nontowany.

Właśnie jako jedni z pierwszych po*  
winniśmy się szczycić całkowicie wy­
remontowanym gmachem.

Dzięki pomocy Władz Państwowych 
doprowadzlUimy do stanu używalnożd 
dwa skrzydła gm«<^u. Część środkowa 
muflimy odbudować sami naszym 
wspólnym wysiłkiem i zebrać na ten 
cel potrzebne fundusze.

Wydaliśmy „Cegiełki". Każdą z nidi 
wykupuje SO ofiarodawców, wpłacając 
na odbudowę C.S.P. po 20, łub po 40 zŁ

Mamy nadzieję, że nikogo nic za­
braknie w te] akcjL Ten Dom, ta szko­
ła są Wasze, Druhowie. Dźwigamy X 
‘Tjoko z gruzów.

Wpłacając więc ofiary na ten cel za­
chęcajcie do tego innych sympatyków 
straży, Obywateli wszystkich stanów 

i zawodów.

Razem, wspólnymi «iłami, przy po­
mocy całego społeczeństwa odbudujemy 
Dom Straiactwa, razem będziemy się 
tu uczyć i ćwiczyć, tak Jak razem we’- 
czymy s klęskami tjrwlołdw na pożyte! 
^x>łeczcńs1\vti 1 k 1 chwale Ojczyzny

ZWIĄZEK STRAŻY POŻARNYCŁ 
RZECZPOSPOL'ITÏ’.I POI.SKIK.I

Prace normalizacyjne
(Dokończenie aa strony 18-ej).

Z powyżizego bogatego programu prac 
normoliracyjnych zostały jol ralkowlda 
przepracowane projekty nastfpojęeyeb

a) motopomp 1 antopomp;
b) węży tłocznych.
W eprarowauiu końcowym aę projekty

a) łączników tłocznych i isawnxcb;
b) gałnic.
W opracowanie zaś wstępnym sa pra 

jekty norm:
a) podwozi samochodowych do celów 

pożarniczych;
b) nadwozi zaslfpczych samocliodów 

pożarniczych;
c) drabin;
d) arządzeń samoczynnych wodocią­

gów tryskaczowych.
Projekty ostateczne przcpracuwonych 

Mim bą-tą ogłaszane w fachowej prołr 
pożarniczej dla poczynienia przez raint*  
resowanych swoich nwag i zastrzeżeń 
Uwagi te i zestawienia będą Jeszcze raz 
gruntownie rozpatrzone na plcnamyiB 
posiedzeniu Komisji Pożarnicrej i po od- 
mcenln lob prayjęciu, projekt w ostS' 
tocznej postaci zostanie edesłany do dru­
ku.

Komisja Pożarnicza w ciągp roku od­
była 7 posiedzeń.

Podkomisja Sprzętu Motorowego w ty» 
samym czasie 9 posiedzeń.

Podkomisja Sprzętu Ogólnego w tym 
samym czasie 7 posiedzeń.

Podkomisja Urządzeń Przeciw peżare- 
wych w tym samym czasie 1 posic'!-'**-!*.

Ola przyśpieszenia prac normalisa, yf. 
nych oraz kh wszechstronniejszego «Ją- 
ela. Komisja Poiamieza prosi • praHw 
lanie materiałów w postaci danych leck- 
niczoych norm zagranteastyeh. wyłyca- 
nych do bodowy itp. uwag 1 «postr«ełeń, 
dotrcząeych sprzętu pożarniczego pod 
adresem Sekretarza Komisji Pożnraicaoj 
P. K. N. -- Wsł-ły-łwa, ul. Słowłck-«wr 
Nr W'M.
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RODZINA 
STRAŻACKA

Najbardziej kochająca 1 wierna żo­
na w pewnym momencie swego pożycia 
małżeńskiego dochodzi do przekonania, 
te to co ma — dom, dzieci, mąż to nie 
wszystko. I tak, zależnie od usposobie­
nia i zamiłowań, zaczyna marzyć.

Jedna o podróżach, zakweflonych 
Turczynliach, czy dzikich Arabach, go­
łębiach na Placu Sw. Marka, czy o La­
zurowym Brzegu, Inna o pisaniu arty­
kułów, komunikowaniu się ze światem 
naukowym i dziennikarskim. bywaniu 
wśród ludzi światowych i światłych.

Inna ma dużo zdolności organizacyj­
ne i energię, cłiciałi'"- gdzieś Ją spo­
żytkować.

Jest też taka, która tę.skni ir rostu 
za kimś bliskim (bratnią dusząt, z kim 
mogłaby zaprzyjaźnić się.

Inna u reszcie chco pomóc potrzebu­
jącym moralnie i materialne.

Wiele z tych chęci, a właściwie więk­
szość luamiije się z braku możliwości 
ich w>k<>i-zj’stania. większość marzeń 
nie zostajc zrealizowana, bo nic ma 
gdz' i jak.

Zastanawiam się nad tymi .sprawami 
dość dawno. 1 doszłam do przekonania, 
że my — ż(»ny pożarników mamy naj- 
więljuze możliwości, by nasze matze- 
nla 1 clięci zostały wcielone w czyn. 
Mężowie nasi tworzą zwartą społecz­
ność, nic więc nic stoi na przeszkodzie, 
byśmy i my się w taką związały l we­
szły do ż\-cla strażaclwa zorganlzoïva- 
nego.

Spotykając się na zjazdach czy uro­
czystościach nie znamy się wzajemnie, 
nic wla.ściwie nas nie łączy, możemy 
przejść jedna obok drugiej, nic zwraca­
jąc na siebie wzajemnie uwagi 1 dopie­
ro widząc się w towarzystwie naszych 
mężów myślimy: „Aha, ona też jest żo- 

pożarnika".
„Rodzina Strażacka" była już zorga­

nizowana przed wojną. Przywołując ją 
do życia znalazłybyśmy pole do popisu 
~ miałybyśmy możliwości, by ułatwić 
naszym marzycielkom podróże, możnaby 
■organb.ow’aô cykle odczytów, wieczory 
li' 'ackic, zebrania towarzyskie.

Piękny to twyczaj, że nowi członkowie straży po przeszkoleniu 
wstępnym składają uroczyste ślubowanie.

Na zdjęciu wierna tym tradycjom Straż Pożarna w Karpaczu po­
wtarza słowa ilubwanla za swoim Komendantem Powiatowym 

kpt. L. Ogurkiem.

STRAŻNICA W PROWINCJONALNYM MIEŚ5CIE SZWEDZKIM.

To z nas, któro chciałyby dać coś ze 
siebie miejscowej S' 'ży mogłyby po­
kierować świetlicami, czytelniami, te­
atrami i stworzyć przedszkola, żłobki— 
zorganizowałybyśmy pomoc doraźną dla 
wdów i sierot, wyręczając w tym na­
szych mężów. Słowem stworzyłybyśmy 
sobie świat, który — mądrze i planowo 
zorganizowany — nie oddlałby nas od 
domów l mężów, ale przeciwnie, dawał­
by nam z jednej strony zadowolenie 
z pewnego rodzaju samfjdzlclnośct i nie- 
zalożności moralnej, a z drugiej byłby 
Ijomoc:, dla naszych mężów zrzeszonych 
w Związku Straży Pożarnych R.P.

. icając lo ni>śll mam nadzieję za­
interesować szersze grono pań, z chwilą 
zaś kiedy sprawa t« .vyplynic na forum 
będzie można iirzedyskutować Istotne 
cele i zadania tuj organizacji, stworzyć 
statut 1 zająć się szczegółami. Narazić 
są ' ' tylko luźne uwagi podyktowane 
chwilą, ktilra nagli byśmy się nad tą 
sprawą zasliinowUy.

Szczególnie tu na Ziemiach Odzyska­
nych, gdzie jest różny element, z róż­
nych części Polski, nie znający się na­
wzajem l je.szczc bardziej sobie obcy, 
ja. w województwach centralnych. 
A orzecleż właśnie tu trzeba stanąć ra­
mi'' przy ramieniu I pracować na niwie 
społeczne] z takim wysiłkiem, by w juk- 
najkrótszym cza: c zlać ten tak różno­
rodny element w jednolitą 'jrylę.

Nic byłoby wówczas ludzi potrzebują­
cych. biednych, czy tak bardzo po­
krzywdzonych, bo do tego stworzona 
jest kobieta, by ocierała łzy, koiła ból 
i pocieszała.

II. MEVEROWA 
Wrocław

Otwarcie
Woj. Ośrodka Wyszkolenia

w Ełku
w dniu 27 kwietniu r. b. w Ełku od­

było się uroczyste otwarcie Ośrodka 
Wyszkolenia Pożarniczego, połączonego 
z zakończeniem pierwszego kursu pod- 
oficersktego, który ukończyło 32 absol­
wentów z terenu woj. Białostockiego.

Uroczystość tą zaszczycił swą obec­
nością Prezes Zarządu Okręgu Woje­
wódzkiego W. Białkowski 1 członek Za­
rządu L. Kalinowski, władze miejscowo 
w osobie Staiwty Krochmalskierio 
i burmistrza miasta, jak niwuież przy­
byli z Łomży Starosta powiatowy Żo- 
głlcki i Inż. Majcherski. z Bielska Pod­
laskiego kaplŁ poż. Z. Milewiki I sze­
reg gości z Bialegostukti. Kolna i Su­
wałk.

I*u  nabożeństwi. w kościele garnizo­
nowym — kurs, miejscowe straże po­
żarne i większa grupa harcerstwa prze­
defilowały przed Władzami, poczym 
absolwenci wykonali szereg ćwiczeń 
strażackich połączonych z okrobatyhą. 
krótkim czasie przez słuchaczy kursu, 
ich poświęcenie się bezinteresownej 
pracy dla dobra W'/y.lkich, specjalnie 
zo'ta'.i podkreślcnt przez W'iccwojewo- 
dę i innych widzów po rozdaniu świa- 
declw i podczas skromnego obiadu w 
Ośrodku Wyszkolenia.

Pożarnictwo woj. Białostockiego od­
radza się po wstrząsie kalaklizmu wo­
jennego. Okres organizacyjny mamy 
poza sobą, jednostki straży pożarnych 
potrzebują wyszkolonych dowódców, by 
przygotować swje oddziały do należy­
tej walki z klęską pożarów, które tj 
nie wyznaczają swoich terminów. Ta­
kich ludzi teren nasz już otrz5'raał, 
a w dalszym ciągu uzyska ich jeszcze 
więcej na fl-clu pi-zewidywanych kur­
sach w Ośrodku Wyszkolenia Pożar­
niczego.

lżobra 1 wyszkolone straże pożai-ne 
zapewnią spokojny aen obywatelom zie­
mi ”‘^^łostocklej.
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KSIĄŻKA
rooun

PRZYJACIELEM
Prawo własności i umiłowanie swego 

fł^Kiko jeet zakorzenione w charakterze 
człowieka. Dla podkręcania 1 zaznacze­
nia tego prawa miłośnicy książek ozna­
czają Je swoimi podpisami lub specjal­
nymi nalepkami zwanymi „ex librisami”. 
Łacińska nazwa „ex libris” oznacza po 
pedaku „z książek" albo „z księgozbio­
ru" — takiego to, a takiego właściciela.

ËX librisy nalepiane bywają nn we­
wnętrznej stronie okładki i maj.ą chronić 
książkę przed amatorami cud/ej wiasno- 
ci. Uiorąe lego rodzaju książkę, ozna- 

croną ..ex lihrisem" do ręki, wiemy czy­
ją własność ona stanowi i do kogo po. 
«iiii);i wrócić po przeczytaniu.

Każdy miłośnik kslijżkl, zwłaszcza war- 
t. .. i.iucj i pięknie wydanej, uważa za 
■ :,,'i,wae ozdobienie jej skomponownuyni 
ł .'i.łie „ex lihrisem". Podpis na książce 
.'ptci, zmniejsza jej wartość materialną, 

gdy ładny „cx libris" zdobi i dobrze 
Mwiadczy o zamiłowaniach bibliofilskich

Sjij'lariie ,.cx librisy*  pochodzą s 
kuiiin ló wirkn i naklejane bywały na 
sl.ire. nieras wielkiej woriości, książki, 
zn.ijdujące łię w bibliolekacll Mrólcw- 
łKbh, uniwersyteckich, klasztornych czy 
«;>-ILicli rodów łDugiiackieh.

'I edniowieezn ,.cx librisy" — posa 
".i/AisUicm właściciela danej książki — 
-••iwicrały zaklęcia i groźby, groziły ka- 
.unii w razie kradzieży książki. Napisy 
.1 miały na celu odstraszać tych, klóray 
pragnęli książkę sobie przywłaszczyć, 
bsiażkl I eenne rękopisy, ozdabiane wów- 

były ręcznie wykopanymi, piękny­
mi ry.sonkami i malnwidłami tak rwa. 
uyiiii miniaturami, były bartfto kosztow- 
p. i dostępne dla ludzi bogatydi.

' "szymi. dawnymi twórcami ex li- 
b 'iiif byli malarze i graficy lej miary, 
Ink Uiircr, Holbcin ery Boneber. W Poł- 
S” .i.ifikiem o światowej sławie był 
1' rodem z Gdańska Daniel CIkmIo- 
V '.i. którego przywłaszczyła sobie tzlu- 
k 11'iiiiccka i uważała za Niemca.

u spólczesnych artystów - grafików, 
0:.. .wiuiucych ,.ex libris” należy wymie- 
B . St. Chrostowskiego, St. Jakubowskie­
go. T. Cleślcwsklego. W. Chomlcza, W. 
Langnera, S. Wiszniewskiego,

Zainteresowanie „rx llbrlscm” history­
ków sztuki datuje się dopiero od' połowy 
IS wieku. Powsiaje pierwsze monografie 
na ten temat, specjalne czasopisma, teki 
„tx Ithrliów” oraz koła miłośników 
1 zbieraczy tej „małej” pięknej sztuki.

Zbieracze, tak, JiJi filateliści, wymie­
niają „ex librisy” między sobą; tworzą 
się całe fch zbiory.

Wsayzlkie poważniejsze księgozbiory 
ysóstwowe, klasztorne, epołeerne a na­
wet i prywatne posiadają twoje aalep- 
ki — „ex Iłbrisy”.

W tym właśnie — między innymi — 
przejawia sią umiłowanie książki i przy­
jaźń, Jaką ezłowlek obdarza tego towa­
rzysza samotnołel 1 przewodnika po ta­
jemniczych tfztedzinacb życia. A kaddy 
diyba eo w bliższy kontakt a uią wej-

dżlc ~ dic wyrzi'knfc sl( Ulueo 
jaźDl.

I wśród nas strażaków, «idu jcit przy­
jaciół książki, przpsiaduj'jcydi diftiiic 
w bilłlioli-kaeh slrażacKirh; st, jednak i 
tacy, co spogl!|daj4 na «sławione rzędem 
ksiiiżki na bililiolecznycli pólkach, juk 
na coJ rifola obcego i niepotrzebnego. 
Tym — przjiofzjiny pewien szczegół z 
życia znanego pisarzu angielskiego Conuna 
Ooyle. a twórcy Sherlocka Holmesa — 
najsławniejszego detektywa świata.

Gdy Dcylc nezęszczał jeszcze do szko­
ły. „pochiauiał” niesamowitą Uośó ksią- 
tek, co zwróciło oczywiście uwagę „osób 
pownlanycli”. Pewnego wiec dnia zosta­
ło zwołane zebranie komitetu czytelnia- 
nego. na którym (z myślą o DuyPu) prze­
prowadzono ueliwalę. że żnden z abonen­
tów nie ma prawa zmieniać cgęściej po­
życzonych książek, jak... trzy razy dzten*

Pomyśleć... więcej czytać, niż trzy 
książki dziennic.,.

1 co Wy na to. Druhowie - Str.iiaey?
Książkami można wypełniać życie. 

Trzeba się tylko chcieć zapoznać z ich 
wnętrzem. Z biegiem cziisu przyjdzie 
i wieczysta z nimi przyjaźń — i zami­
łowanie bibliofilskie.

A kiedyś może ujrzymy w bibliote­
kach straiuckieh ładnie wydane i war­
tościowe książki znopntrzone własnymi 
i strażackimi ,.ex librisaml”.

Od nas samych zależy, czy nastąpi to 
za rok, czy za dwa, — czy za lut... wiele.

Ksiqzki nadesione
„Podręcznik Dowódcy Plutonu Stra­

ty Pożarnej*'  — kpt poŁ, St. T. Jacho­
wicz — rok wyd 1946, stron 322, na­
kład autora.

Podręcznik ten, zgodnie ze słowami 
Autora z przedmowy, „nie jest pracą 
oryginalną" oraz „nie jest bez uste- 
rdt" — tym niem'MeJ jednak — jako 
usystematyzowany zbiór rozpracowa­
nych tematów pożarniczych z dziedzi­
ny : historii pożarnictwa, organizacji 
Związku Straży Pożarnych R. P., 
służby wewnętrznej, sprzętu pożarni­
czego, służby bojowej oraz ^żby ko-’ 
szarowej, zapobiegania pożarom, służ­
by technicznej straży, konstrukcji bu­
dynków, organizacji i metodyki szko 
lenia, służby sanitarnej, itd. — zawiera 
bardzo dużo cennych wiadomości, na 
wynalezienie których w naszej ubogiej 
1 nielicznej literaturze pożarniczej na­
leżałoby —- w innych warunkach — 
zużyć dużo czasu i dużo dobrych chęci.

Układ tego podręcznika, wzorowane­
go zresztą na wypróbowanym w woj­
sku układzie „Podręcznik dowódcy 
plutonu", Jest bardzo przejrzysty. Roz­
działy bowiem zostały podzielone na 
małe paragrafy, traktujące tylko o 
jednym rodzaju sprzętu, czy też o jed­
nym tylko zagadnieniu. Spis paragra­
fów został umieszczony na końcu pod­
ręcznika, a więc korzystający z niego 
może bardzo prędko wyszukać interesu­
jący go temat

Co prawda podręcznika tego nie 
można traktować jako podręcznik — 
w ścisłym znaczeniu tego słowa, — tyl­
ko jako pomoc naukową, ponieważ, jak 
zaznaczyłem, zawiera on jeszcze uster­
ki i błędy. Poza tym szereg tematów, 
w takim ujęciu i rozpracowaniu, może 
być uważanych li tylko za projekty, 
które staną się dopiero przedmiotem 
dyskusji na komisjach normalizacyj­
nych, czy też wyszkoleniowych, a w 
wyniku dokładnego rozpatrywania mo­
gą być zupełnie inne rozwiązania, czy 
też sformułowania. Odnosi się to już 
np. do norm motopomp i autopomp 
oraz do norm węży tłocznych.

Książka ta jednak odda, niewątpli­
wie, duże usługi tak przy przeprowe- 
dzanlu szkolenia nowych kadr p żarni­
ków, jak również powinna stać się sta­
łym doradcą dowódców plutonu, .oraz 
podoficerów straży pożarnych, a więc 
powinna się ona znaleźć w bibliotece 
każdej straży pożarnej i przynajmniej 
każdego dowódcy plutonu. F. K.

KOMPLETUJCIE
BIBLIOTEKI

STRAŻACKIE
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Pointai
Rada Państwa

Ruda PaAsiioa, powołana do życia przez 
*„ł’iłą Konstytucję" odbyła swe pierwsze 
posiedzenie dnia 27.111.1947 r. Jej prze­
wodniczącym icsl Prezydent R. P. Ob.
Bolesław Bierut, a członkami: marszałek 
Sejmu Władysław Kowalski, wicemarszał­
kowie: Sto-i-taw Srwalbe. Roman Zam- 
browskL Wacław Barcikowski i Prczei 
Najwyżsiej Izby Kontroli dr. Henryk Ko­
łodziejski.

Na p'S'dreniu tym Rada Państwa 
ustaliła nasiry i zakros działania nastę- 
pnjąeych ministerstw: Ministerstwa Prze­
myślu I Iland'o (handel wewnętrzny i za- 

■ 'erstwa Aorowlzacji (bez 
handlu wewnętrznego) i Ministerstwa Że- 
jr'. i jlu zagranicznego)

Nazwiska dwu pierwszych ministrów 
podaliśmy w aur.ierze poprzednim. Mini­
sterstwo żegiu*;  Łji.-ł nifobsad'ORC. Dnia 
18 kwietnia 1947 r. Mielsłrem Żeglugi zo­
stał mianowany ob. Adam Rapacki, syn 
znanego dzlata'^.t spółdzielczego, ź. p. 
Mari.T'a.

Ziiicsio-c z-sliło Ministerstwo Infor­
macji I Propagand»: większość Jego 
agend wraz z budyrkiem przejęło Mint- 
Iterslwo Ku!’n-y i Sztuki.

Dniu /■ ZY Z?'7 r. rozpoczęła się budże­
towa les'a S<‘Jn;u.

D.'iiu ü'f.tli r. zoslał zabity przez 
dkraińrów - hand.-iowców ź. p. Karni 
S-!':- • .. I' nr. w W.arszawie
w 1897 r,. gerc'"’! broni, wlcem'nister OS. 
Bonv N.arodnwef: w b'a-b 193# — 1938 
dowódca brygady rdędzynarodowej w 
walce z r.i'.." ' .iil 1. irirnaoii, w e-asle 
ostatniej wo'ny rtonó-Ica II Ar-mi \V. P,, 
która prz"k-oervta Nlsę f.nfyeka i wal­
czyła w Saksonii,

Amnetlia uclinaiona przez Sejm 22 lu­
tego b. r.. a nrzcirpj'wa po­
pełnione przed dn'em 4 lutego 19t7 r. 
(otwarcie nowego Scimnł snrawiłn. fe 
z w-cz rii zwnlnio-io dn-yehczas .-«.(KIO 
o^ób. a ui.iw-ilo s’ę 50.000 (\«ób. Termin 
nJawr‘c-’-i a'c minii 2'..lV.1047 r.

Dnia 22 kirńrfnia 1947 r. po nrzcrwle 
z:niowej wznowiono wywożenie Niemców 
z Ziem Odz.v'knoycb. Zpn''Iuie się Ich 
tan Jeszcze około 4OO.CO0, przed 
wolni zaś hv>o prawie 9 nill. Polaków 
na Ziemiach Odzyskanych jest już prze- 
nzło 6 mil. y

Knnlerinrin l-ch mininfróin: (Marsliall 
— l'SAî Hewin — Anrlia; Bidault — 
Francja; Mn!..' ,w — ZSRR) w Moskwie, 
trwajnea o;I in do 24 kwietnia b, r, roz­
patrzyła priijrkt trakt.itii pokojrwego a 
Austria śnie uwzględniono Jeszcze spra­
wy ern"'c I odszkodowań) oraz z Niem­
cami tV sp-.iwic N;-m!cc uzgoilnłnno jni 
wiele, ale sporo zagadnień test spornyrh.

Naslepns konferencja odbędzie się w 
Ncw-Yorku w październiku.

N*  konferMicJi tej Manhalt WTpowie- 
dział O kwietnia swe uwagi o naszych 
granieach zachodnkb. Poparł go min. 
Bevin, a przeciwslnwiil $!$: niio. Bidault 
i min. Mołotow.

CYFRY MÓWIĄ.
30.0M par butów tygodniowo produ­

kuje systemem taimowym Fabryka 
„Bata" w Radomiu.

Produkcja włókiennicza w roku 1947 
będzie wynosiła 141% produkcji z ro­
ku 1946;

22 miliony metrów tkanin dostarczył 
w marcu przemysł włókienniczy;

7.500 rowerów miesięcznie produkuję 
zakłady przemysłu motoryzacyjnego 
(w marcu wyprodukowano nawet 7.510»

503.000 brykietów wyprodukowały 
w ub. roku brykictownie polskie;

23 parowozów, 700 węgUrek, 5 loko­
motyw. 25 wagonów wąskotorowych 
wyprodukował przemysł taboru kolejo­
wego w marcu r. b.

7 parowozów dla Min. Komunikacji 
1 5 parowozów przemysłowych wykona­
ła Chorzowska fabryka lokomotj^;

3.000.000 papierosów dziennie produ­
kuje fabryka papierosów we Wzocła- 
wlu. W tejAe fabryce Niemcy produko- 
vaU dziennie maksimum 2.000.000 pa­
pierosów. Wkrótce proilnkWBÓ tx;dzie- 
my 4 miliony papierosów.

HANDEL Z ZACIMNICĄ.
2 Rumunii spi-owadziliśniy o<^łem 

34.627 ton towarów wartości 151.700 zŁ 
Głównie sprowadz,iliśmy produkty naf­
towe i rudę manganową. Wzamian eks­
port Polski do Rumunii wyniósł 114,871 
ton.węgla.

Ładowanie węgla do SzwecjL odby­
wa się w porcie szczechirkim. Pierw­
szymi jednostkami morskimi, jakie we­
szły do portu szczecińskiego były ża­
glowce szwedzkie, przybyłe po węgieł 
polski.

Możliwości eksportowe ma artystycz­
na produkcja polska — którą interesują 
się rynki St, Zjednoczonych. Polska 
mogłoby eksportować: dywany, kilimy, 
makaty i gobeliny o wzorach ludo­
wych, samodziały, galanterię skórzaną 

f — oraz zabawki drewniane.
Drożdżownie na Ziemiach Odzyska­

nych. Z S-ch drożdżowni na Ziemiach 
Odzyskanych, drożdżownia w Wielkim 
Masowie wyrabia drożdże prasowana 
przeznaczone na eksport

Cynk na eksport Przed wojną wy­
wóz cynku i ołowiu stanowiły najpo­
ważniejszą po węglu pozycję eksporto­
wą. Obecnie eksportujemy cynk do 
wszystkich państw, z którymi wiąią 
nas umowy handlowe. 2wl<^uzenle pro­
dukcji pozwoli nam na wprowadzenie 
naszego cynku na rynki Bliskiego 
Wschodu — mimo konkurencji angiel- 

' sklej i beligjskiej.

OKARANI ZBKODNIARZS

Dala 2 kifitlnia i9t7 r. po procMU 
erwającym od 11.111.1947 r. w Warszawie 
postał skazany na tmieri Rudolf Iloess, 
komendant obozu w Oiwięciinin — i tam 
go powieszono.

Z tej racji warto przypomnieć nazwi­
ska głównych zbrodniarzy hitlerowskich 
w Polsce i los. Jaki ich spotkał.

Generalny gnbernator Frank, Jak wia­
domo został powieszony w Norymberdze, 
j^o zastępca Bûhlcr czeka w więzieniu 
T Krakowie na sprawę.

Nie wiadomo, co się dzieje z głównymi 
szefami gestapo na Polskę: KrQgerem 
i KOppem.

Gaułelter Gdańska Fórsier czeka na 
sprawę w polskim więzieniu.

GanleMer IMznanIa Orelser został stra­
cony w Poznaniu, a gubernator warszaw­
ski Fiszer, w Warszawie.

Sprawcy Wawra: Moder zginął na fron­
cie wschodnim, a Diunie został stracony 
w Warszawie.

Oprawca Lublina Clobotznick zginął na 
froncie, a komendant Majdanka powieszo­
ny został jtszere przed zakończeniem 
działań wojennych przez władze polskie.

Jeden z katów ghelta warszawskiego 
Slroop został niedawno powieszony przez 
Anglików. Szef gestapo warszawskiego, 
Kutscliera, został zastrzelony w Warwa- 
wie przez .AK, Jeszcze w czasie.wojny — 
podobnie jak l-Grasser, płk. żandarmeriL

Gubernator radomski, a później lwow­
ski. Lascli. został za nadużycia kryminal­
ne rozstrzelany przez Niemców.

Oprawca ghetta łódzkiego Bibow był 
zasądzony na śmierć w Lodzi, a krakow- 
tklego — Goett został powieszony w ze­
szłym rokn.

Nie wskrzesi to zabitych t zamęczonych, 
nie zwróci krzywd, nie obetrze łez. nie 
da nam satysfakcji, bo zbrodnie ich były 
nalpolworntejsze w dziejach świata i nie 
ma na nie kary.

Je/lno tylko nioźua powiedzieć: tym 
razem wyi-ruwi na Polskę nie opłaciła 
się — i riyoaininlej dygnitarzom nicmiec- 
kim.

STRAŻACKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁOWE 

inż. H. PtÓCIENNIK i S-ka
Warszawa-Grechów ul. KaleAsh Nr 3

ZaiaiaJamiają tiooic/t odkioreói^. źf t 
powodu znlszezenfu blnra tpr:edttig 

i iktadàiB 
przg ul. Noatogrodzkle] Nr. 22. 

biuro tprzeditip przenletlono do Jabtg- 
kl przg uf. KaleńtkieJ Nr. S.

WglUHirnIe, pomimo cięifcfch ponittio. 
ngeh tiraf, od roka uruchomiona zog- 
iioarza u> dalizgm daga sprzęt dla 

tiraig poiamgeh.
Soretpondenejt protimg kierourai 

mproti do fabrgkl.
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Ma Targach Poznańskich

Na l-me Międzynarodowe Targi Po- 
znańdeie przybyliśmy nocą. Po sied- 
miogodzlnnym siedzrâiu na ziemi w za­
tłoczonym wagome, błogosławieństwem 
dla zmęczonych znłęini staje się prze­
chadzka po jasno oświetlonych ulicach 
Paznania, Co za kontrast z Warszawą!

Następny dzień upływa na zwiedza­
niu. Fala ludzka płynie wezbranym po­
tokiem. Włączamy rię 1 podążamy do 
„■Wieży Gómoślą^iej" — której napói 
zburzony żelazny szkielet sterczy wy­
niośle nad terenem wystawy. Posuwa­
my się wolno i napawamy oczy dolno­
śląskimi kryształami mieniącymi się 
w tęczowych blaskaci) słońca; przepy­
chem kolorowej porcelany poukładanej 
aKystycznic. Z zazdrością pozbawio­
nych mebli warszawiaków wzdychamy 
do nowoczesnych tapczanów produkcji 
poznańskich zakładów meblarskich — 
by po długiej chwili przejść do następ- 
nt-go pawilonu.

Napii; na dużym budynku głoci: 
„Centralny Zarząd Przetnysłu Włókien­
niczego”. — I tu jesteśmy u progu baj- 
ki ułożonej z kolorów i świateł. W pa­
wilonie urządzonym nie tvlko ze sma ­
kiem artystycznym, ale z polotem I roz­
machem iście zachodnio-europejskim 
Od krotonów do tkanin wełnianych — 
i pięknych nowych materiałów balo­
wych, stanowiących umiejętne ^ącze- 
m ; szyfonu z aksamitem. Od chustek-- <_»u cnusiCK
do am az do całkowitych kompletów 
ubrań. Od wrzecion — do najnowszefo 
^TW maszyn tkackich. Tc osUtnic już 
w pierwszych dniaedt targów sprzedane 
aoataJy do USA. Specjalne miejsce zaj­
mują pracujące warsztotj- tkackie.

2 tego pawilonu wychodzimy pń:c- 
pelnłeni dumą narodową.

A teraz „cJou“ wystawy — mctólur- 
Sla. Dział maszyn najrozmaitszego gA~ 
tunku l tastoso^fania obejmuje cały 
szereg maszyn od małych obrabiar^ 
pcTirzez silniki elektryczne i prądnice, 
motory motocyklowe — do potążnego 
parowozu wj-produkowanego przez Za­
kłady ,4Ł Cegielski'' w Poznaniu.

Wspomnieć jeasczc należy o S mode­
lach motopomp ztrażBcktch — stoją­
cych w Beregu obok innych motorów.

Inny dział wystawia kompletne uizą- 
dzenie gabinetu lekarskiego — jeascze 
inny przyrządy optyczne, gazwniezze. 
a Centralny Zarząd Przemysłu Eicktro- 
technicznego pokazał potążne żarówki, 
grzejniki, kuchenki oraz prądnice i sil­
niki elektryczne.

Odwiedzamy z kolei przemysł spół- 
«łdelczy. Po pn^-tłsczaiacym jednak 
wrażeniu stalowych potworów z działu 
metalurgii — zgremadrnne tu edupona- 
ty, zwłaszcza spożywcze (ziemniaki, ce­
bula i Ł d.) nie robią na rjis wrażenia 
— no bo poco jediaó «ż do Poznania, 
żeby zobao^ć rzeczy aż nadto codzien­
nego użytku?

Pijenay za to w „bezidatnej pijałni**  
Rzklankę piwa (zdajc że to gtówna 
atrakcja pawilonu) ■— i ruszamy dalej— 
obejrzeć pols’de rękodzielnictwo spół­
dzielcze.

Przystajemy na widok ludowej nia- 
k»ły przedstawiającej cierpiącego Chry­
stusa. Jest -w tyra prymitywnyui wy- 
'worza zadziwiająca siła wyrazu. Da-

I polska ntuka hidowa — i stylizowa­
na na ludową; m. łn. ceramika. Intry­
guje nas bardzo stoisko Polskiego 
Towarzystwa Randlu Zagranicznego — 
zamknięte dla zwiedzających, a wrłta- 

wdające ewc towery ,j>rzcz szybką". 
Jest to placówka pracująca na eksport. 
Predukuje wyroby sztuki ludowej, np. 
lalki ar^tycznlc, piąknic wykonane, 
(góralki, łowiczanka w weselnym stro­
ju, poleszucy, wąsaci szlachcice w kon- 
tuszadt, obrusy kurpiowskie i łowickie 
i Ł d. chątnie nabytvanc przez .' nie- 
ryką.

Przed wejściem do pawilonów zagra­
nicznych oglądamy przede wszystkim 
trolejbusy i auta sowieckie, poczem 
wchodzimy do pawilonu ozdobionego 
emblematami 16 republik redziccklch.

Tu przytłacza nas liczba eksponatów. 
Na plan pierw.szy wybija sią panorama 
Moskwy — i bogata kolekcja futer. Ca­
łość wystawy udekorowana ornamenta­
cjami — i portretami wybitnych mążów 
stanu ZSBIł.

Wśród stoisk innych państw przodują: 
Francja ze .'woimi „Kenaultaml" (typ 
samochodu) — wydawnictwami boga­
tymi, oraz Czechosłowacja, wystawiają­
ca obrabiarici, motory samolotowe, 
sprzęt radiowy i inne,

Czas wracać. Wyrywamy sią z uczu­
ciem niedosytu z krainy cudów techniki 
wyprodukowanych rąkami ludzkimi, rę­
kami usmolonego robotnika. Wychodzi­
my z przeświadczeniem: Polaka odbu­
dowuje się. — Polski przemysł pracuje 
całą parą, — Zagranica patrzy na nas 
T. podziwem,,.

Opuszczamy Targi Poznańskie, pa­
trząc w przyszłość- z nadzieją na jasne 
Jutro.

Na zakończenie uwag& Csy jednak 
Targi Poznańskie nie trwały zbyt krót­
ko? Tydzień to za mało, aby nasz start 
powojenny poznał- • .•aeraze warstwy 
społeczeństwa

P-ka.

Nowe skrzydła 
ś-wiata

Postęp techniki w każdej dcicJzlnic 
sie idiie już przysłowiewyml „siedmio- 
milnwymP krokami — ale mknie a szyb- 
fcoiclą,„ samolotu o napędzie rakietowym.

świat prześciga się wzajemnie w szyb­
kościach. Nu ziemi mkną nowe, coraz 
doskonalsze modele ant (np. aeroanla, 
t. zw. „latające samochody"). Przestwo­
rza zaludniają najnowsze, o dziwacznych 
kształtach typy samolotów i wypróbowy- 
want obecnie pociski rakietowe.

Człowiek dzisiejszy przeniósł swe zain­
teresowania na pokonywanie i zdobywa­
nie przestrzeni — na poderanie kllome- 
trów — na badanie 1 osiąganie jaknaj- 
dalszych regionów olaoającej nas atmo- 
i stratosfery.

W badawczych podróżach ludzi dzWeJ- 
szych .,rumakiem” lest samolot.

Nowy typ »aiiinloło * nkaym aie priy- 
pombia dawnych poczciwych aylwvtek za*  
BOlotdw. jakie przyzwyczaniimy «]« ogłg- 
liaé. zadzierając wysoko dziecinne jłowy.

Diii wypróbowaje zię typy «amolotdw 
bczogonowych tareae*  zan»o-
łoiy n izUanych kedłahaeli

Poniewai wicia Druhów slrażaków 
przejs'wia niewątpliwie 2ainlere»<iwanie 
dziedziną lotnictwa — zachęcamy do 
przeczytania (po tym „nota benc” nieco 
przydłngim witęple) kilku ciekawyili do- 
nksicó:
Samolot benij/oiiouiy i „łalajtiai lift."

Samolot bonogonowy podobny jest z wy 
glądu do rekina. Stery poziome umiesz, 
czeme są na i(rawę<lzi skrzydeł. .Stabili­
zator pionowy, wskazujący wychylenie 
aamolotu ziiajdnje się w tyle kadłoba. 
„Itckin nieba" (nazwany tak przez kon­
struktorów) ma eharakterystyczny i gro­
teskowy wygląd, że niechybnie człowiek 
z przed stu lały uważałby go — nkazn- 
jącego się na niebie za zapowiedź końca

Tu samo człowiek inucj epoki mógłby 
powiedzieć o t. zw. „samolocie tarczy’’ — 
także produkcji amerykańskiej. o<Izniicza- 
jącyin się małym wydłużeniem kadłuba 
— i bardzo szerokim! skrzydłami -- two. 
rżącymi łącznie z ktidłuljem rodzaj pół­
okrągłej l.irczy.
Szybkoii lula łi taim-ltilùu-

W trwającym „wyścigu szybkości”, wy- 
proiiukowany ostatnio przez C.s.t samo­
lot rozwinął szyhkuć km ii.i x nizi­
nę. Tu zuziinozyć trzeba, że suni'-' >1 ów 
posiada „napęd rakieluwy”, I. zii. nic 
zwykły spalinowy sUuik, lecz ii:.prd, po­
legający na odrzucie spręli>o.vch ;;bzów 
zawartych w spe«-jalnych zbiumikach 
Wydostawanie i jednoczesne rozpiyż.tuir 
gazów powoduje odrzutowy mcii siimt»- 
loln,

Do tegoż typo samolotów ma nalcżcć 
takźe opracowany i skonslunwany przez 
wojskowe lotnictwo amerykańskie samo 
lot typu Bell Xó-1. Samolot ten ma w 
niedługim czasie odbyć pierwszy próbny 
lot do Kalifornii. Najciekawsze jest t< 
Że ma on przekroczyć szybkość ruzcliudzc- 
łiia się głosu <330 m/stkl. N.a godzbi*  
przebywać ma przestrzeń 2.7,35 km, a la­
tać na wysokości... 24 km.

Sumoloty ze ztl.-łn.
Samoloty przyszłości nic będo 

iiywane tylko ze stopów metali Lltklch 
a tnidnotopliwych.

Jak dowiadujemy się. w Stanach Zje­
dnoczonych zaprojektowano szklany 
samolot. Samolot o szklanym kadłubie 
prze^mdł pomyślnie próby, a nawet prze­
leciał 500 km. Obecnie czynione eą pró­
by ze szklanymi skrzydłami. W razie 
uszkodzenia którejś ze szklanych części 
te dają się szybko naprawić przez ..przy­
klejenie” masy szklanej.

3ES2(aF. 0 PALIWIE
W dsiedriuó lotnictwa wkrarra lakźc 

praktyczne zastosowanie wyzwolonej 
energii atomowej. Otóż przy wykorzysta­
niu wyzwolonej energii atomowej zawar­
tej w paliwie, otrzymywalibyśmy 20 mi­
liardów kalorii z 1 kg paliwa, a nic jak 
ilotąd 9.40<> kg/eal.

Wykorzystywanie energii atomowej pa­
liwa nastąpi prawdopodobnie w «losnnku 
do silników rakietowych.

Fantazja Wclls’a na temat przyszłe­
go świata zaczynają nabierać rumieńców 
Życia. Dziś samolot rakietowy — pocisk 
rakietowy kierowany talami elektroma­
gnetycznymi — a jutro może podróż na 
księżyc?

Narazić ojczyzna Wells’a kroczy na 
czele ieehnicsztych ndoskonaleń t studiów 
doświadczalnych nad ndoakołialenlera naj- 
szyh'7fgo środka lokomocji — samolotu.
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ts YDZIAŁ WTDAWmY 

ZVVi.\7.KU STRAZY POZABNYCfl
Warszawa, ul. Słowackiego 5S/M 

posiada na składzie:
I _ PODRĘCZNIKI PACHOWE

złotych 
Użytków aille i koiuerwacja sprzę- 

tn poiamiczego — inż. Fr. Ko­
walski

Egzamin mechanika motopom­
py — inż. Fr. Kowalski

Podręcznik dowódcy plutonu stra­
ży pożarnej — Stefan Jacho­
wicz, kpt poż

Strzeż się pożaru (wkazćwkl jak 
zapobiegać pożarom i jak po­
stępować w razie pożaru) — 
S. ł*4gow8ki,  ppłk, poż 

Kydraiilika w pożarnictwie —Inż.
J. TvU,szkowski

Przeciwpożarowe zaopatrzenie 
wodne osiedli — inż. J. Sawa- 
szyński

Album strażnic
Gore (jak bronić się przed po­

żarami) — M. Hłasko
Kalendarzyk samarTtankl

na rui: 1936

U — PRZEPisr PRzeciw-
pozarowe, statvty

Ustawa o ochronie przed poża­
rami i innemi klęskami

Przentsv i rozporządzenia 
ciwpnżarowe (15 różnych 
porządzeń)

Statut stowarzyszenia 
rzej straży pożarnej

Sądy związkowe (regulaminy)

III — 1'TWORY SCENICZNE 
(STRAŻACKIE)

,.Chcę strażaka" (obrazek scenicz­
ny w 1-ym akcie)

Kpan delegat" (komedia w dwóch 
aktach)

MStrażsckie zrękowlny" (sztuka 
W S-ch aktach, z pleśniami) 

«Ogień swatem" (obrazek Kt- 
niczny w 1-yra akcie) 

MNagrodzona dzietność" (obrazek 
sceniczny w 1-ym akcie) 

«Komltet honorowy" (komedia 
w 2-ch aktach)

IV — WYDAWNICTWA ROZNE

Śpiewnik strażami
„Marsz strażacki" (nuty) 
W i^omienUch (zbiór wierszy)
Setygar Florian Nadolny (opo­

wiadanie)
Wydawnictwa powyższe wysyła się po 

prakazaniu należno^?! na konto w 
P.K.O. Nr. 1-1787, przy czym na kosz­
ty przesyłki należy doliczać 10%, co- 
’tajmniej 20.— zŁ

NADAWCA:

ZWIĄZEK STRAŻY POŻARNYCH R. P.
Warszawa Zolibórz, Słowackiego 52 54

Należność,_£OCztou!a_o^acona^j^olóiDk2

Do Zarzqdu i Komendy 
STRAŻY POŻARNEJ

Utygga!!?
STRAŻE POŻARNE

STRAŻAK»
*1. A. Plaski i 0. Szeławski
Aiisza»). 11. Zeoila 12

Mgtopwpi, Giinice, Sika­
wki, Drabiap, Spieny aiaipio- 
iii,llpaiati tlenowe, Pulpio- 
toi) Diaepia. Il|d[gpp.ki, 
W;ŻP, tpczaiki, Ptądownice, 
losaki, Łpip), llbraiia bie- 
zeatpip. Pasy, Zatnaanihi, 
îappiki i t. p.

rOMPT STUDZIEBKE 
rółnyeh łypSw

OGŁOSZENIE
„PRZEGLĄDZIE POŻARNICZYM" 

dociera 
do władomoieł
" "'O strair 

licsących 
400.M0 członków.

Se do nab))cis
POMPY -KNAUTHA- 

przy.slosowanc dla 
celów pożarniezgeh: jako sikaw­
ki ręczne, jako sprzęt straży po­
żarnych do zleu'sniu przy poża­
rze sąsiednich zabudowań, juko 
pompy do unpehiiania beerko- 
wozów. jako «loinoive środki ga- 
śnieżę na wsi, dn mycia wozów 
strażackich i do mycia sumo- 
t hntióiti bojowych.

lim Sneliżr Piteanli Kisipinii, Sliilcł 
ul. Zwycięsióu) Nr 7

Wielkie kłopoty straży
w Sokołowie Podlaskim

Powoli (tżwiffa sI; ro ztihrczed Ochot*  
nieza Strai Poiarna * Sokołowie Podia, 
sklm. Zakupiono motopompo 1 300 in. 
wfźa, pokryto dachem wspaniały nicgiiył 
a dziś zniszczony gmach slraiy, Jednak 
poirzeby nadal a*  ogromne. WyrażaJe fig 
one aumg przeszło 3 biIIIodów zł.

Skąd zebraé tyło plenipdzy. gdy miasta 
1 Jego okolica leig w zgthzczach. Zbledzo. 
na Indnośd niełatwo adobywa środki na 
odbudowe własnych domostw i warszla. 
łów praey.

Zarz«d Straży przeto zabiega o sub. 
wenejf — jak narazie bez sknlks.

Przykro pomyśleć o losach tej placów, 
ki przed wojna wspaniale wypoaaionej 
i dobrze slf rozwijającej.

SSDAKCJA I ADMINISTRACJA — Warszawa, ul. Slowac-1 PRENUMERATA (Z przesyłką): Kwartalnie zl 60. 
fciMio 52/54. (Żoliborz). KONTO P.K.O. 1-1787 (Związ^ 1 OGŁOSZENIA: Za 1 mm w układzie trzyszpaltowym: ta 

________________ Straży .Pożarnych R. P.). | tekstem zL 40, w tekście zŁ 60.
WYDAWCA: Zwiąs^ Straty Polarnych RJP. 

Druk. N.K.W. S.L. — Skolimowska 9.


